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DO OBYWATELI RZECZYPOSPOLITEJ
MARSZAŁEK JÓZEF PIŁSUDSKI życie zakończył.
Z wielkim trudem Swego życia budował siłę w Naro

dzie. Genjuszem umysłu, twardym wysiłkiem woli Państwo 
wskrzesił. Prowadził je ku odrodzeniu mocy własnej, ku 
wyzwoleniu sił, na których przyszłe losy Polski się oprą.

Za ogrom Jego pracy danem Mu było oglądać Państwo 
nasze jako twór żywy, do życia zdolny, do życia przy
gotowany, a Armję naszą sławą zwycięskich sztanda
rów okrytą.

Ten największy na przestrzeni całej naszej historji Czło
wiek z głębi dziejów minionych moc Swego ducha czerpał, 
a nadludzkiem wytężeniem myśli drogi przyszłe odgady
wał. Nie Siebie tam już widział, bo dawno odczuwał, że 
siły Jego fizyczne ostatnie posunięcia znaczą.

Szukał i do samodzielnej pracy zaprawiał ludzi, na któ
rych ciężar odpowiedzialności skolei miałby spocząć. Prze
kazał Narodowi dziedzictwo myśli o honor i potęgę Pań
stwa dbałej.

Ten Jego testament, nam żyjącym przekazany, przyjąć 
i udźwignąć mamy.

Niech żałoba i ból pogłębią w nas zrozumienie naszej — 
całego Narodu odpowiedzialności przed Jego duchem 
i przed przyszłemi pokoleniami.

Prezydent Rzeczypospolitej 
W arszawa, Zamek. Dnia 12 maja 1935 r. I. M O Ś C I C K I
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JÓZEF P IŁ S U D S K I
PIERWSZY MARSZAŁEK POLSKI

Zmarł w Warszawie w dniu 12 maja 1935 r. 
Pochowany na Wawelu 19 maja 1935 roku

CIENIOM KRÓLEWSKIM PRZYBYŁ TOWARZYSZ 
WIECZNEGO SNU...

(Pożegnalne przemówienie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej na pogrzebie ś. p. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego w Krakowie na Wawelu).

Cieniotn królewskim przybył towarzysz wiecznego snu.
Skroni Jego nie okala korona, a dłoń nie dzierży berła, a królem 

był serc i władcą woli naszej. Z półwiekowym trudem swego życia brał we 
władanie serce po sercu, duszę po duszy, aż pod purpurę królestwa 
swego ducha zagarnął niepodzielnie całą Polskę.

Śmiałością swej myśli, odwagą zamierzeń, potęgą czynów z niewol- 
nych rąk kajdany zrzucił, bezbronnym miecz wykuł, granice niemi wyrąbał, 
a sztandary naszych pułków sławą uwieńczył, skażonych niewolą nauczył 
honoru bronić, wiarę we własne siły wskrzeszać, dumne marzenia z orlich 
szlaków na ziemię sprowadzać i w twardą rzeczywistość zamieniać. Dał 
Polsce wolność, granice, moc i szacunek.

Czynami swemi budził podziw u wszystkich, po wszystkie krańce 
Polski, iskry tęsknoty do wielkości, a miljon tych iskier z miljonów serc 
wracało rozżarzone miłością do tego, który je wskrzesił. Aż stał się On 
jasnością spływającą na całą naszą ziemię i płomieniem wytapiającym kruszec 
bezcenny, który w sercu narodowem naszych wartości moralnych pozostanie 
odtąd na wieki.

Wielkie dziedzictwo pozostawił w spadku po sobie, ten potężny 
władca serc i dusz polskich.

Cześć, jaką otaczaliśmy Józefa Piłsudskiego za Jego życia, wzmaga 
się dziś i potężnieć będzie w Polsce z godziny na godzinę coraz stokrotniej.

Niech hołdy dziś prochom Wielkiego Polaka składane zamienią się 
w śluby dochowania wierności dla Jego myśli w daleką przeszłość przenikających.

Niech przekują się w obowiązek strzeżenia dumy i honoru narodu, 
niech wole nasze do twardej pracy i walk z trudnościami zaprawiają, 
a serca nasze wielką Jego dla Ojczyzny miłość rozpalają.

U bram domostw naszych postawmy warty, byśmy z bezcennego 
kruszcu cnót przez niego pozostawionych nie uszczuplili niczego, z wielkiego 
po Nim dzieła dziedzictwa nie uronili. Byśmy duchowi Jego, troską za życia 
o losy Polski umęczonemu, spokój w wieczności dali.
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Wystawa Lniarska w Lublinie.
Lubelska Izba Rolnicza w porozum ieniu z Lu- 

belsko-Podlasikim Oddziałem Towarzystwa Ltniar- 
skiego w W ilnie i Spółdzielnią „Lubelski Prze
mysł Ludowy" organizuje w Lublinie, w dniach od 
1-go do 16-go czerwca r. b. W ystawę Lnianską. W y
staw a będzie urządzona w reprezentacyjnym  gm a
chu Domu Żołnierza i będzie miała na celu zazna
jomienie jaknajszerszych sfer z zadaniami i zna
czeniem akcji lniarskiej oraz propagandę wszel
kiego rodzaju wyrobów z Inn i konopi, dla zwięk
szenia ich zużycia.

W ystawa Lubelska odbędzie się jako 6-ta sko- 
lei w  łańcuchu wystaw lniarskich, zapoczątkow a
nych w roku 1933 przez Wilno, i poza ogólną pro
pagandą wyrobów lnianych specjalnie podkreśli 
bogatą produkcję lnianską i inne wyroby ludowe 
I u bełskie.

Całość W ystawy podzielona będzie na trzy 
działy: 1 — Uprawa i przeróbka lnu, II — W szyst
ko ze lnu i III — Dział handlowy.

Dział I-szy — dydaktyczno-naukowy — orga
nizowany jest przy pomocy Towarzystwa Lniar- 
skiego w Wilnie przez jego Lubelsko-Podlaski Od
dział w Siedlcach. Dział ten wyikaże znaczenie akcji 
lniarskiej oraz zobrazuje racjonalną upraw ę lnu 
i jego przerób od słomy lnianej do tkaniny włącz
nie.

Dział Il-gi, który ma przekonać zwiedzających, 
że wszystko, do czego używa się włókno roślinne, 
może być wykonane z naszego lnu i 'konopi, obej
mie natępujące gałęzie produkcji:

1. Powrozy, taśmy, nici, sieci, izolacje.
2. Worki, płachty, tkaniny filtracyjne.

3. Tkaniny fabryczne i samodziałowe.
4. Konfekcja damska.
5. Konfekcja męska.
6. Bielizna stołowa.
7. Bielizna pościelowa.
8. Tapicersiwo i introligatorstwo.
9. Asortyment wojskowy.

10. Sport, kajakarstw o, żagle.
11. Opatrunki.
Aby dział ten stanowił syntetyczną całość 

wszelkich możliwości zastosowania lnu, zostaje zor
ganizowany bezpośrednio przez Komitet Wystawy.

Dział Ill-ci — handlowy umożliwi zwiedzają
cym nabycie na miejscu towarów według próbek 
lub oryginalnych eksponatów. Dział ten przeznaczo
ny jest dla użytku tych wszystkich, k tórzy będą 
chcieli zademonstrować swoje prace i dorobek w 
dziedzinie zastosowania lnu i konopi. Tutaj też, pod 
firm ą „Lubelski Przem ysł Ludowy”, zostaną zgro
m adzone eksponaty, będące wytworem ludowego 
przem ysłu województwa lubelskiego, a więc sam o
działy, kilimy, ceramika, sita i kożuchy.

Całość W ystawy jest julż zmontowana, w dal
szym ciągu napływają zgłoszenia wystawców. Osta
teczny term in zgłoszeń wyznaczony został na dzień 
20 m aja r. b.

Doborowy zespół artystów -plastyków czuwa 
nad stroną zewnętrzną stoiska, reklam i dekoracyj. 
Z dotychczasowych przygotowań należy wniosko
wać, żę W ystawa ta  będzie ważnym krokiem  w roz
woju akcji lniarskiej w województwie lubelskiem.

EDWARD TAUROGINSK1

Organizacja zbytu siemienia lnianego.
(Na tle projektów preferencji dla krajowych nasion oleistych na rok 1935136).

I.

W programie polityki preferencyjnej dla k ra
jowych nasion oleistych, wysuwają się następujące 
zagadnienia: 1) Organizacja importu tłuszczów i su
rowców tłuszczowych, celem planowego ogranicze
nia tego im portu do granic ściśle ustalonej, p raw 
dziwie koniecznej ilości. 2) Organizacja obrotu we
wnętrznego krajowemi nasionami oleistemi, czyli 
zorganizowanie zbytu tych nasion do przemysłu 
krajowego, w odpowiednich terminach i po odpo
wiednio słusznych cenach.

Zagadnienia te niewątpliwie ściśle są związane 
i winny być zorganizowane w jednolitym systemie

preferencji, zapewniającym rozszerzenie produkcji 
krajowych nasion oleistych. Na łamach prasy fa
chowej pojawiają się w ostatnim  czasie artykuły 
sugerujące, iż można zapewnić rozwój produkcji 
nasion oleistych, czyli uwarunkować odpowiednio 
wysokie ceny, ii tylko zapomocą odpowiednio wy
sokiego poziomu ceł przywozowych na surowce i 
tłuszcze importowane z jednej strony i akcją kre 
dytu zaliczkowego dla rolników z drugiej strony. 
Bezskuteczność samych li tylko ograniczeń przywo
zu tłuszczów i surowców tłuszczowycli przy pomo
cy ceł i kontyngentów, na podniesienie cen krajo
wych nasion oilestych w tym okresie, o który w ła
śnie chodzi, to jest w pierwszej połowie roku gospo
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darczego, polska polityka gospodarcza już wypró
bowała w latach ubiegłych. Ocena wyników tych 
środków została dokonana przez kilku autorów, a 
między innymi i przez niżej podpisanego w broszu
rze „Uprzywilejowanie produkcji krajowych nasion 
oleistych"), Zaś drugi środek, zmierzający do tegoż 
celu, mianowicie kredyt zaliczkowy, został już 
przed kilku laty wprowadzony w życie na odcinku 
zbożowym i, jak wiemy, nie dał prawie żadnych re
zultatów .Przyczyną powyższego były nie w arunki te
go kredytu, ale niemożność doprowadzenia go w zna
czniejszych ilościach do drobnego rolnictwa. Aparat 
kredytowy jest niestety dla tej formy kredytu, przy
najm niej w danej chwili, nieodpowiedni. Na terenie 
półn.-wschodnim Polski jedynym prawie apa 
ratem  drobnego kredytu jest spółdzielczość. Zasięg 
aparatu kredytowego spółdzielczości, jeśli chodzi o 
spółdzielnie zdolne do rozprowadzenia kredytu za
liczkowego, jest bardzo ograniczony, gdyż obejmuje 
zaledwie 3—4% , a w najlepszym wypadku 6—7°/o, 
gospodarstw produkujących len. Cyfry te wskazu
ją, że obsłużenie przez spółdzielczość, nawet w 100% 
swych członków, nie wpłynęłoby na wstrzymanie 
podaży siemienia lnianego w znaczniejszych roz
m iarach i nie miałoby większego wpływu na po
ziom cen siemienia lnianego na jesieni.

Jak z niżej przytoczonych danych wynika, dla 
ujęcia i rozłożenia podaży koniecznem jest zdjęcie 
w pierwszych Irzęch miesiącach po zbiorach p ra 
wie 40%  całorocznej ilości siemienia lnianego, zna j 
dującego się w handlu. Jedynie kredyt lombardo
wy dla rolników mógłby sprostać tym zadaniom, 
lecz dla jego urzeczywistnienia konieczna jest cała 
sieć odpowiednio urządzonych spichrzów (o czem 
będzie mowa niżej).

Odkładając omówienie zagadnienia organizacji 
importu na później, na tern miejscu poświęcę uwagę 
tylko drugiemu, również ważnemu zagadnieniu o r
ganizacji obrotu wewnętrznego nasionami oleisite- 
mi i to tylko na przykładzie najważniejszej rośliny 
oleistej — lnu. Len, który zajmuje największy ob
szar uprawy ze wszystkich roślin oleistych, jest ro 
śliną, jak i konopie, jednocześnie włóknistą, odgry
wającą poważną rolę gospodarczą dla całego wscho
du Polski, gdzie ponad 800.000 gospodarstw zainte
resowanych jest w jego uprawie i opłacalności — - 
U kształtowa je to zjawiska związane z obrotem na 
rynku siemienia lnianego zupełnie odmiennie od 
innych, wyłącznie oleistych roślin. To też len i ko
nopie zasługują na specjalne omówienie. Obecnie 
posiadam materjały, dotyczące obrotu tylko sie
mieniem lnianem.

II.

Realizacja zbiorów siemienia lnianego odbywa 
się na całym terenie północno-wschodnich woje
wództw (woj. wileńskie, nowogródzkie, białostoc
kie i poleskie) przez sprzedaż go na rynkach m iej
scowych odrazu po-zbiorach, w miesiącach jesien
nych (w sierpniu, wrześniu, październiku i listopa

dzie) . Przyczem sierpień wchodzi w grę tylko w la
ta ciepłe, słoneczne, jak w r. 1934. Zwykle podaż 
siemienia lnianego zaczyna się w ostatnich dniach 
sierpnia, lub w pierwszych dniach września. W 
pierwszych trzech miesiącach po zbiorach sprzeda- 
je się normalnie około 80% całej, wychodzącej na 
rynek ilości siemienia lnianego. W czwartym mie
siącu po zbiorach sprzedaje się około 10% tej ilości 
a w późniejszych tylko 2—3%  miesięcznie. Podaż 
siemienia przemysłowego normalnie się kończy do 
dnia 1 kwietnia. Handlujące siemieniem lnianem 
firmy prywatne i spółdzielcze, trzym ają je na skła
dach najdłużej miesiąc, odsprzedając następnie ole
jarniom  w takim samym stanie, jak zakupiły, nie 
mając zwyczaju doczyszczać lub dosuszać.

Charakterystykę podaży przeto można dokonać 
przez podanie ilości załadowanego siemienia lnia
nego na poszczególnych stacjach kolejowych i w 
poszczególnych miesiącach, biorąc pod uwagę, iż 
około 20% siemienia lnianego przychodzi drogą 
kołową do największych olejarni, położonych w 
Wilnie, Białymstoku i Lidzie. Na terenie 4-ch woje 
wództw jest 47 takich stacyj kolejowych, gdzie było 
ładowane siemię lniane w ilościach znaczniejszych. 
Po obliczeniu ilości siemienia załadowanego 
na wszystkich łych stacjach w poszczególnych mie
siącach bież, roku gospodarczego i wyrażając to 
w procentach do całej ilości załadowanego siemie 
nia lnianego, otrzymamy następujące, charaktery
zujące podaż zestawienie:
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Załadow. 
w tonnach 1.914 3.075 2.138 990 508 248 210 249 9.332

Procent. . . 20,40 32,70 23,70 10,50 5,30 2,60 2,20 2,60 100 %

Jak widzimy, znaczna ilość, bo 20,4% siemie
nia lnianego została załadowana z podaży w m iesią
cu sierpniu. Normalnie w latach nie tak wyjątkowo 
ciepłych, jak rok 1934, w miesiącu sierpniu podaż 
wyraża się maksymalnie do 10%, reszta podaży 
odbywa sic w miesiącach późniejszych. Układ po 
dąży w roku 1934 pozatem niczem się nie różnił 
od podaży w latach poprzednich, kiedy nie było 
systemu preferencji. Zawsze rolnicy ze wszystkeh 
płodów najwcześniej zbywają siemię lniane, nieza
leżnie od istniejących na nie cen. W pływy otrzym a
ne ze sprzedaży siemienia lnianego idą na pierw
sze potrzeby rolników. Len łatwo da je się dosuszyć 
i omłócić, a co najważniejsze, sama technika przero
bu słomy lnianej wymaga wcześniejszego, odrazu 
po zbiorach, omłócenia go, gdyż słoma lniana musi 
być wyściełana lub moczona jeszcze w czasie ciep
łym na jesieni. Z tego też powodu żadne środki 
zmierzające do podniesienia cen w okresie później
szym nie mogą zmusić rolników do przetrzym ania
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siemienia lnianego, i w latach ubiegłych przemysł 
olejarski był. do lej skoncentrow anej podaży, w 
pierwszych 3-ch miesiącach jesiennych, przyzwy 
czajony i zakupywał tę całkowitą ilość, biorąc całe 
ryzyko przechowania siemienia na siebie.

Wychodząc z lego założenia, uważam, że i w 
kampanji roku 1935/36 przemysł może zakupić całą 
ilość siemienia lnianego, która będzie oferowana w 
poszczególnych miesiącach na rynku. O ile system 
preferencji dla krajowych nasion oleistych będzie 
na rok 1935/36 przewidywał zawarcie umowy z 
przemysłem olejarskim, lo celem realnego wykona
nia umowy należy przewidzieć odbiór siemienia 
lnianego w takich okresach i ilościach, jak zwykle 
w latach poprzednich lo się odbywało w warunkach 
swobodnej wymiany. Uwzględniając powyższe i wy 
chodząc z założenia, że rok 1935/36 będzie pod 
względem meteorologicznym normalny, umowa z 
przemysłem winna go zobowiązać do odbioru kon
tyngentu siemienia lnianego, procentowo w poszcze
gólnych miesiącach, jak następuje: w sierpniu 10%, 
wrześniu 30%, październiku 30%, listopadzie 10%, 
w grudniu 8%, w styczniu, lutym i m arcu po 4%.

Przy lakiem postawieniu sprawy nie będzie po- 
Irzeby magazynowania siemienia lnianego i zwią
zanego z tem budowania spichrzów i finansowania 
lej akcji ze strony rolnictwa lub państwa. Tak by
ło zawsze, iż. przemysł brał na siebie kłopoty i kosz
ty przechowania siemienia lnianego. Olejarnie m a
ją  do tego odpowiednie magazyny z urządzeniami 
tila dosuszania. Zresztą, w razie ob jawów psucia się 
siemienia, może ono być natychmiast na miejscu 
przerobione.

fil. W wypadku jednak braku dostatecznych 
gwarancji tak pomyślanego odbioru siemienia ln ia
nego przez, przemysł olejarski, zachodzi konieczność 
organizowania odbioru i przechowania nadmiaru 
podaży w miesiącach jesiennych.

Wychodząc z założenia, iż normalnie po zb:o 
i ach przemysł chętnie zakupu je siemię lniane, moż
na przypuszczać, iż na pierwszą podaż sierpniową 
będzie dość duży popyt. Trudność z większą podażą 
normalnie mamy głównie w miesiącu wrześniu, paź
dzierniku i ewentualnie w listopadzie, oczywiście 
w zależności od przebiegu pogody. Jeśli wziąć 
za normalną podaż miesięczną w wysokości 10% 
całej ilości podaży w sezonie, to, jak widzimy, nad
wyżkę tej podaży będziemy mieli tylko w miesiącu 
wrześniu i październiku po 20%, razem 40%. 
Jeśli więc będzie mowa o usunięciu nadwyżki, 
celem zrównoważenia dużej podaży, musiałaby po
lityka gospodarcza liczyć się z zakupem i przecho
waniem tych 40%, aż do miesiąca stycznia, lutego, 
marca i częściowo kwietnia.

Trudność tego zagadnienia polega nietylko na 
sfinansowaniu tak poważnej ilości siemienia lnia
nego, lecz i na przechowaniu tegoż. Jeśli w roku 
1934/35, mieliśmy około 20 lys. tonn siemienia lnia
nego, to w roku 1935/36 możemy mieć do czynienia, 
przy powiększonym obszarze zasiewu i dobrym uro

dzaju. z ilością 22...24 lys. tonn. 40%  tej ilości u-
czyni 8800—9600 tonn. Na zakupienie tego po ce
nach z ubiegłej kampanji (zł. 40. za 100 kg.) 
musimy rozporządzać kwotą 3,5 do 3,8 miłj. zł. 
Pozatem dochodzi oprocentowanie tego kapitału 
na przeciąg 6 mieś., koszty przechowania, manco i 
administracja.

Największą trudność jednak przedstawia sa
me przechowanie siemienia, gdyż, na terenie produk
cji lnu niema odpowiednio dostosowanych. spich
rzów-. Siemię lniane tylko w wyjątkowych latach, 
jak r- 1934, bywa dostatecznie suche, gdyż procent 
w ilgotności w tym roku nie przekraczał 13%. To sie
mię lniane można było przechowywać bez dosu 
szania. W innych lalach siemię lniane ma często 
w-ilgotność ponad 15%, a nawet ponad 17% i w tym 
wypadku bez dosuszania nie można go przechowy
wać. Na całym terenie produkcji lnu niema spi
chrzów- z suszarniami, istnieją tylko śpichrze podło
gowe, bez urządzeń do czyszczenia i bez najprym i
tywniejszych urządzeń do suszenia.

W ychodząc z wyżej wspomnianej ilości 8800 
tonn. które musiałyby podlegać przechowaniu w- 
śpichrzach. w ciągu okresu od trzech do siedmiu 
miesięcy, i stw-ierdzając, iż obecnie istniejące śpi
chrze nie są dostosowane do przechowania siemie
nia lnianego, projektujemy sieć spichrzów, które po
wyższemu zadaniu mogą sprostać.

Na podstawie załadowań kolejowych, z m ater
iałów za ostatnie 10 lat, ze szczególnem uwzględnie
niem ostatniego, 1934 roku, możemy stwierdzić, że 
geograficznie podaż siemienia lnianego przedstawia 
się bardzo niejednolicie.

Wychodzimy z założenia, iż podaż na poszcze
gólnych stacjach, nie przewyższająca 100 tonn w 
okresie pierwszych 5 miesięcy po zbiorach, może 
być zdjęta normalnym popytem olejarni, czyli zmie
ści się w wyżej wspomniane 10%. normalnego mie
sięcznego odbioru. Z tego w-zględu tych stacyj nie 
bierzemy pod uwagę. W danym wypadku interesu
ją nas tylko te stacje, na których podaż w- tym okre
sie (w/g danych 1934 r.) wynosi ponad 100 tonn.

Pierwsza grupa stacyj, na których załadowanie 
wynosi od 100 do 200 tonn:

1. Augustów 184 tonn (białostockie)
2. Bielski Podlaski 105
3. Gawje 119
4. Horodec 138 0 (poleskie)
5. Bereza Kartuska 166 »
6. Bohdanów 168 Uiowogr.)
7. Skidel 141
8. Skrzybowce' 133
9. Budsław 134 0 (wileńskie)

10. Dukszty 108
11. Molodecztio 198 0
12. Parafjanów 126 »
13. Pohost 121
14. Woropajewo 115 0
15. Ziabki 165 U »

R a z e m  2.121 tonn.
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Druga grupa slucyj. na których załadow anie 
wynosi od 200 do 300 tonn:

Reytanów (Lachowicze) 202 tonn (nowogr).
Nowojelnia 
Suwałki

258
206 (białostockie)

4. Grodno 246 „
5. Smorgonie 229 „ (wileńskie)
6. Szarkowszczyzna 300 „
7. Ignatino 201 .

R a z e m 1.642 tonn.

Trzecia grupa, gdzie załadow anie przekracza
300 tonu:

1. Baranowicze 316 tonn (nowogr.)
2. Horodziej 369 „
3. Wołożyn (Horodżki) 357 „
4. Druja 350 „ (w ileńskie)
5. Głębokie 832 „
6. Hoduciszki 610 .
7. Miory 427 „
8. Olechnowicze 446 „
9. Postawy 391 ,

R a z e m 4.098 tonn.

.lak widzimy z tego wykazu, stacyj ładujących
siemię lniane od 100 200 tonn. jest piętnaście od
200 do 300 7, ponad .300 tonn 9. Należy pozah m
pam iętać, iż większe olej; trnie. położone na terenie
produkcji lnu, ściągają z odległości do 100 km sie
mię lniane furm ankam i. Chodzi tu o W ilno, Biały-
stok i częściowo Lidę.

.lako punk ty  zakupu i m agazynow ania siemie-
nia lnianego w śpichrzach . na pierwszą kolejkę mu-
siałyby iść stacje z najw iększą ilością załadow ań.
a więc z 3-ciej grupy. Następnie z drugiej grupy. R a
zem w tycli dwóch grupach m am y 16 punktów , 
z których na terenie województwa białostockiego — 
2. nowogródzkiego — a i wileńskiego —  9.

S ta c j e
1934 r.
tonny

Maksymalne
załadowanie Średnie 

za 10 lat 
(tonny)Ilość tonn Rok

1. Reytanów
(Lachowicze) . . 202 446 1926 130

2. Nowojelnia . . . 258 759 1930 380
3. Baranowicze . . 316 389 1924 166
4. Horodziej . . . 389 616 1924 229
5. Wołożyn

(Horodżki) . . . 357 474 1930 274
6. Suwałki . . . . 206 — — —
7. Grodno . . . . 246 171 1924 78
8. Smorgonie . . . 229 419 1930 229
9. Szarkowszczyzna*) 300 — — —

10. Ignalino . . . . 201 203 1932 141
11. Druja * ) . . . . 350 — ■ — —
12. Głębokie . . . . 832 2091 1926 not
13. Hoduciszki . . . 610 1087 1930 574
14. Miory*) . . . . 427 — — —
15. Olechnowicze . . 446 813 1930 330
16. Postawy . . . . 391 526 1930 294

Należy więc wziąć pod uwagę, iż podaż na wy
mienionych stacjach kolejowych za rok 1934 nie 
była największą podażą za ostatnie 10 lat. Niektó
re lata z tego okresu dają cyfry często nawet znacz

*) Stacje na nowej linji kolejowej.

nie większe. Przeciętne za 10 ostatnich lal, rzecz 
zrozum iała, również odbiegają od cyfr wyżej w y
m ienionych.

C harakteryzuje to powyżej przytoczona tabela.
Pozatem  należy przewidywać, iż w razie zbu 

dow ania w tych punk tach  spichrzów i akcji zaku
pu i m agazynow ania, z ew entualnem  kredytow a 
jiiem (lombard) w nich siemienia lnianego, część 
jego z innych stacyj kolejow ych i odleglejszych p un
któw przyjdzie do tych spichrzów. T rudno przew i
dzieć, w jakim  stopniu to zwiększy ilość siemienia 
lnianego. Przypuszczalnie ilość ta nie będzie w yż
sza o 50%  obecnej ilości załadow ań tych punktów . 
Powiększenie to m usim y wziąć pod uwagę przy p ro 
jektow aniu  spichrzów. Z drugiej strony norm alny 
popyt olejarni będzie część siemienia lnianego z 
tychże punktów  odbierał. P rzyjm ujem y, jak wyżej, 
iż m aksim um  oddbioru olejarni z każdego punk tu  
należy przew idyw ać do 100 tonn, w okresie p ierw 
szych pięciu miesięcy po zbiorze. D odając 50%  ilo
ści siem ienia lnianego w tych punktach i odejm ując 
po 100 tonn, o trzym am y te przypuszczalne ilości, 
które będą m usiały leżeć na spichrzach w ciągu k il
ku miesięcy. Przedstaw ia lo następująca tabelka:

Stacje (punkty spichrzów)
Ilości tonn po uwzględnieniu 
50%-wej nadwyżki i odjęciu 

po 100 tonn

1. Reytanów (Lachowicze) 203
2. Nowojelnia.................. 287
3. Baranowicze . . . . 374
4. H orodz ie j.................. 453
5. Wołożyn (Horodżki) . 435
6. Suw ałki....................... 209
7. G ro d n o ....................... 269
8. Smorgonie.................. 244
9. Szarkowszczyzna . . . 350

10. Ignalino....................... 201
11. D r u ja ................................ 425
12. G łę b o k ie ................... 1148
13. Hoduciszki.................. 805
14. Miory........................... 540
15. Olechnowicze . . . . 569
16. Postawy....................... 486

Razem . . 6998 tonu
(okrągło 7000 tonn)

Same jednak spichrze bez czynnej placówki, któ- 
raby w ykorzystyw ała te spichrze dla celów hand lo
wych. nie mogą być budow ane. Zdaniem  m ojem . w 
pierwszej kolejce śpichrze w inny być budow ane w 
tych m iejscowościach, gdzie są odpowiednie insty- 
lucje lub firm y handlow e, które objęłyby te śpi 
chrzc w swoją adm inistrację.

Interesujące nas punk ty  (drugiej i trzeciej g ru 
py), pod względem istnienia Spółdzielni przedsta
wiają się niejednolicie:

Reylanów i Lachowicze) brak spółdzielni rolniczo-han
dlowej.

Nowojelnia — Syndykat Rolniczy w Nowogródku tub 
Spółdzielnia Rolnicza; Związek Gospodarczy.

Baranowicze — Istnieje spółdzielnia..
Horodziej — „ „
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W ołożyn iHoiodźkii Istnieje spółdzielnia.
Suwałki — Spółdzielnia Boln.-Iłandlowa.
Grodno Spółdzielnia Zjednoczenie Rolnicze.
Smorgonie Brak spółdzielni.
SzarkowszczYzna Spółdzielnia Bołnicza w Głętaokieni. 
d gna li no — Brak spółdzielni.
D nija Spółdzielnia Rolnicza w Brasławiu.
Głębokie - Spółdzielnia Rolnicza w Głębofkliem. 
Hodueiszki Spółdzielnia Rolnicza w Postawach.
Miory Spółdzielnia Rolnicza w Brasławiu. 
Oleehnowieze Brak spółdzielni.
Posła wy Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa. i
Nie wszędzie istnieją organizacje rolniczo-han

dlowe. którym ewentualnie można byłoby przeka 
zać w administrację zbudowane spichrze i akcję, 
związaną z ujęciem podaży. Z drugiej strony nie jest 
zbyt wielką trudnością zorganizowanie placówek 
handlowych tam, gdzie obecnie ich niema, lub gdzie 
są słabe. Jest możliwość wykorzystania w tym celu 
również solidnych firm prywatnych.

Poza temi punktami, drugiej i trzeciej grupy, 
rozrzuconemi na terenie znaczna ilość siemienia 
lnianego, ze wszystkich innych stacyj, a w szczegól
ności ze stacyj grupy pierwszej, gdzie, według nasze
go założenia, podaż przekracza popyt, musiałaby być 
skierowana do większych spichrzy w węzłach kole
jowych i centrach handlowych. Takiemi większemi 
centrami byłoby Wilno i (znacznie mniej ważnym) 
Białystok. Pojemność śpichrza w Wilnie celem 
przyjęcia wszystkich wspomnianych nadwyżek, 
winnaby wynosić 2- 3 tys. tonn.. w Białymstoku 
około 500 tonn.

IV. Typy magazynów. — Ze względu na ta
niość m aterjału. śpichrze winny być budowane za
sadniczo z drzewa o ogniotrwałem pokryciu. O ile 
budowane byłyby z innego materjału, to w każdym 
razie urządzenie wewnętrzne, ze względu na prze
chowanie siemienia, winno być z drzewa. Śpichrze 
są najracjonalniejsze silosowe, z urządzeniem do 
mechanicznego przesypywania siemienia. Napęd 
może być nietylko motorowy, ale nawet kieratowy, 
do pociągu konnego. Każdy spichrz winien posia
dać maszyny do czyszczenia siemienia lnianego 
Koszt całego kompletu maszyn do czyszczenia w y
nosi około 3.000 zł. Również, jako część niezbędna, 
przy każdym spichrzu musi być urządzenie do do
suszania siemienia lnianego. Suszarnie tego rodza
ju mogą być różnych typów. Niestety, wybór suszar
ni typu najodpowiedniejszego nie został u nas do
konany, lecz sądząc z doświadczeń Łotwy i Rosji, 
jako krajów znajdujących się w analogicznych wa- 
l linkach klimatycznych, możemy przypuszczać, iż 
urządzenie suszarni dla spichrzów terenowych nie 
będzie przekraczało sumy zł. 5.000.

Budowa śpichrzów (z suszarnią i maszynami 
doczyszczenia) o pojemności od 100 200 tonn

będzie wynosiła od 18 —60 tys. zł. w zależności 
od rozmiaru. Koszt śpichrza większego rozmiaru 
w Wilnie, o pojemności ,3.000 tonn, prawdopodobnie 
wyniesie około 150—250 tys. zł. Cytry te podaję w 
przybliżeniu, gdyż brak odpowiednich, m iarodaj
nych kosztorysów.

W ten sposób kapitał inwestycyjny na budo
wanie śpichrzów w punktach drugiej i trzeciej grupy 
w terenie, oraz w Wilnie, wynosiłby około 850 tys. 
zł. Oczywiście, obliczenie powyższe zostało ujęte 
jako maksymalne, nie biorąc pod uwagę tych wy
padków, gdzie można będzie przystosować już. obe
cnie istniejące magazyny na częściowe zadośćuczy
nienie potrzebom składowania.

Obecnie istniejące na terenie śpichrze, na pod
stawie zebranych przybliżonych danych, przedsta
wiają się w ten sposób, iż, jak już zaznaczyłem, na 
całym terenie jest zupełny brak śpichrzów, racjonal 
nie urządzonych i mających suszarnie. W niektó
rych punktach nas interesujących, istnieją u lirm 
handlowych nieduże składy typu podłogowego. 
8kładv te obecnie używane są dla potrzeb handlu 
zbożem i siemieniem lnianem, bez dłuższego prze 
chowania w nich towaru. Niektóre z tych firm m a
ją składy nieco większe, lub mogą ewentualnie wy 
nająć dodatkowo i przeznaczyć je dla celów dłuż
szego składowania siemienia lnianego lub zboża. 
Punktów tych na terenie jest niewiele i pojemność 
składów tam znajdujących się. przedstawia się dość 
skromnie.

Przedstawia lo następująca tabliczka:

Punkty — stacje Pojemność w tontiach

1. Baranowicze........................ ok. 300
2. H orodziej........................ .... 150
3. G rodno................................. 250
4. G łę b o k ie ............................. 200
5. P o s t a w y ............................. , 300
6. B ia ły stok ............................. 750
7. W i ln o .................................. , 1.500

R a z e m  . . . 3.450

Jak widzimy z tego zestawienia, w śpichrzach 
moglibyśmy przetrzymać tylko jedną czwartą nad 
wyżki, koniecznej do ulokowania w śpichrzach z 
całej ilości grupy pierwszej, drugiej i trzeciej i pun
któw jak Wilno, Białystok, gdzie siemię dowożone 
jest ze znacznych rejonów furm ankam i, o czem m o
wa wyżej. 1 to tylko pod warunkiem zaistnienia tak 
wyjątkowo suchego roku, jakim  był 1934. Takie la
ta, niestety, na północnym wschodzie Polski tra fia 
ją się raz na 6— 7 lat, więc w normalnych w arun
kach, przy obecnym ich stanie, nie możemy ich wy
korzystać do tych celów. Dla przechowania siemie
nia przemysłowego, możnaby przy tych składach 
zainstalować ruchome suszarnie typu ogniowego 
(opalane koksem lub węglem). Takiego typu suszar 
nie, aczkolwiek niebezpieczne pod względem poża
rowym, jednak używane były w swoim czasie przez 
rosyjską intendenturę, z dość niezłym skutkiem. 
Koszt instalacji takiej suszarni nie był zbyt wysoki, 
mieściło się to w granicach, na nasze pieniądze, od 
,3000 do 5000 zł. Było zresztą kilka typów tego ro
dzaju suszarni jak inż. Rostrigina, Akermana i in-
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hycli. W ydajność dzienna takiej suszarni, przez kló 
rą przepuszczało się zboże łub siemię lniane, docho
dziła do jednego wagonu. Siła mechaniczna do uru
chomienia suszarni wynosi około 5 koni m echa
nicznych.

Zestawiając, liczby pojemności obecnie istnieją 
tych spichrzów z potrzebami tychże punktów, prze
konamy się, że i w tych punktach istniejące śpi 
cbrze są niedostateczne i nie będą mogły podołać 
zadaniom przechowywania całej, przewidzianej 
przez nas, nadwyżki siemienia. Tylko w trzech w y
mienionych punktach składy swą pojemnością mo
głyby mniej więcej odpowiadać zadaniu, po zain
stalowaniu w tych miejscach ruchomych suszarni 
ogniowych. W niektórych innych punktach, chociaż 
i są składy, to albo zbyt małe, albo rozdrobnione 
i nie nadają się do użytku.

Z drugiej strony niektóre punkty z pierwszej 
grupy nadawałyby się do potraktowania ich w 
pierwszej kolejce, narówni z punktam i drugiej i 
trzeciej grupy. Dotyczy to np. takiego punktu, j.ak 
stacja Dukszty, gdzie przeciętna załadowania za 
10 lat wynosi 773 tonny rocznie. Nie wzięliśmy te
go punktu pod uwagę, ze względu na nową sytuację 
terenu tamtejszego, w związku z przeprowadzeniem 
nowej linji kolejowej Druja—Woropajewo, nasku- 
tek czego załadowanie z tej stacji w roku 1934 zna
cznie spadło.

Pozatem należy wziąć pod uwagę, iż punk
ty wybrane przez nas są, za małemi wyjątkami, rów
nież i punktami dużej podaży zbóż. A te ostatnie 
mogą i muszą być traktowane łącznie z siemieniem 
lnianem zarówno w przechowaniu, jak i w handlo 
wym obrocie. Wzięcie pod uwagę zbóż znacznie 
podniosłoby wymaganie co do pojemności projek
towanych spichrzów.

Kapitał obrotowy na zakup siemienia lnianego 
zaprojektowano również w liczbie orjentacyjnej 
gdyż trudno ściśle przewidzieć, z jaką ilością nad 
wyżek podaży nad popytem będziemy mieli do czy
nienia w roku 1935/36.

Wyżej przytoczony projekt sieci nowych spi
chrzów, ze względu na potrzebę uzyskania na ten cel 
dość znacznych środków, nie może być w tak krót
kim czasie już dla potrzeb bież, roku gospodarcze
go zrealizowany. Sieć spichrzów niewątpliwie m u
si być zrealizowana chociażby dla potrzeb następne 
go roku gospodarczego. Dopiero taka sieć umożli
wiłaby całkowite opanowanie żywiołowości podaży 
siemienia lnianego i rozłożenia tej podaży na później
sze miesiące. Oczywiście, to tylko w tym wypadku 
jest możliwe, o ile te spichrze będą zużyte dla celów 
szerokiego kredytu wariantowego, pod zastaw m a
łych, najdrobniejszych, zaczynając od 1 q., partyj 
siemienia lnianego. Każdy rolnik wtedy, posiadając 
chociaż niewielką ilość siemienia lnianego, mógłby 
dostarczyć do spichrzów swój towar, otrzymać zalicz 
kę (nawet do 80% wartości) i oczekiwać ostatecz
nej sprzedaży swego towaru przez kilka miesięcy, 
gdyż miałby swoje potrzeby pieniężne załatwione 
przez kredyt. Dlatego też zagadnienie to winno być 
już w obecnej kampanji energicznie wprowadzone 
w życie przez, chociażby częściowe, rozpoczęcie wy
konania planu.

Wobec niemożności całkowitego zrealizowa
nia już w roku bieżącym powyższego projektu, mu- 
simy w bieżącej kampanji szukać innego rozwiąza
nia, np. w drodze porozumienia się z przemysłem 
olejarskim, o czem była mowa wyżej.

Wilno, dnia 13 kwietnia 1935 r.

Inż. CZESŁAW SLUCHOCKI

Worek solny
na tle odpowiedzi na ankietę.

Wiosną 1935 roku upłynęły równo trzy lata od 
pierwszego zamówienia Państwowego Monopolu 
Solnego na worek do opakowania soli.

Zorganizowanie mechanicznego prania worka 
umożliwiło kilkakrotne jego użycie, co postawiło 
worek lniany w pozycji bezkonkurencyjnie taniej, 
wobec worka jutowego.

W yraźnie mówią o tern sumy w preliminarzu 
państwowym za lata 1931/32 do 1935/36 (Tabl 1).

Wiadomości uzyskane z ankiety potwierdzają 
siedmiokrotne częstokroć użycie tego samego wor
ka, zaś 71% worków użytych czterokrotnie zwraca 
ne są Monopolowi przez hurtowmie do dalszego u- 
życia. Po każdem użyciu wmrki oznaczane są kolej
ną literą a lfabetu :'a , ab, abc. i t. d. litery abcdefg 
potwierdzają siedmiokrotność użycia. Zatem prze

cięlnie używalność każdego worka lnianego prze 
kracza czterokrotność obrotu. Biorąc pod uwagę 
kalkulację P.M.S., stwierdzającą opłacalność użycia

Tabl. 1.
1931-32 1932-33 1933-34 1934-35 1935-36

Worki
iutr e w
10° 7. | p™a‘

Główne 
nasile
nie za
stępo
wania

Zakoń
czenie
zastę
powa

nia

Worki
lniane

w
100

Sprzedaż soli workowa
nej (w tys. q) . . . 3.001 2.910 2.910 2.810 2.810

Zakup opakowania (w 
tys. z ł . ) ................... 5.500 5.350 5.924 5.675 4.565

Koszt opakowania 100 kg. 
soli (w gr.) . . . 182.7 183.9 203.5 197.6 158.9
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worka lnianego do poziomu kosztów opakowania 
jutowego, przy czterokrotnem użyciu worka lniane
go, (włączając koszt prania i koszty wtórnego prze
syłania worka z hurtowni do pralni) nic można się 
doszukać momentu, któryby z punktu widzenia h a n 
dlowego przemawiał na niekorzyść worka lniane
go. Ponadto trzeba wziąć pod uwagę, iż za worki 
zatrzymane P.M.S. pobiera 1.— zł. od sztuki, bez 
względu na to, czy był on użyty jeden raz, czy cztery 
razy. Ten zł. 1.— , pobierany od worka lnianego sta
nowi różnicę ceny z workiem jutowym.

Konsekwentnie prowadzona zamiana worka 
jutowego na lniany, doprowadziła do użycia w roku 
1934 opakowania lnianego dla 92%  spożytej soli, 
czyli praktycznie biorąc. worek jutowy przestał być 
używany do opakowania soli. To też z wielkiem za
niepokojeniem przyjęły stery rolnicze (w końcu 
1934 r.) wiadomość o zamiarze P. Monopolu Sol
nego wprowadzenia spowrotem worka jutowego do 
opakowania soli.

W celu zebrania danych i opinij o worku lnia
nym. Towarzystwo Lniarskie w W ilnie rozpisało an
kietę za pośrednictwem Izb Rolniczych do powiato
wych organizacyj rolniczych. Ankieta zawierała 
trzy pytania: 1) ile sprzedano soli w workach juto 
wych w latach 1931—-1934 i ile w workach lnianych 
w latach 1933—34; 2) czy worek lniany spowodo
wał zmniejszenie spożycia soli; 3) jaki procent 
worków lnianych zwrócono P.M.S. po użyciu jedno- 
krotnem, dwu, trzy i czterokrotnem, oraz ogólne 
uwagi i opinje o worku lnianym.

Odpowiedzi otrzymano (patrz tablica 21 z 73 
powiatów, przyczem z 24 na 49 powiatów grupy 
województw północno-wschodnich (Wilno, Nowo 
gródek, Białystok. Polesie i Wołyń), z 25 na 59 po
wiatów grupy woj. centralnych (Warszawa, Kiel
ce, Lublin) i z 24 (na 81) pow. grupy woj południo 
wo-wschodnich (Kraków. Lwów, Stanisławów, 
Tarnopol). W nawiasach ilość ogólna powiatów w 
każdej grupie województw. Łódzkie województwo 
danych nie nadesłało, zaś województwa zachodnie 
nadesłały opinje i uwagi powiatowych hurtowni 
soli.

Duży procent nadesłanych odpowiedzi mówi o 
zainteresowaniu się hurtowni sprawą worka solnego 
i upoważnia do wyciągania wniosków z nadesła
nych cyfr, opartych na handlowych księgach hurto 
wni.

Spożycie soli w latach 1931—34. Zapoczątko
wanie powszechnego używania worka lnianego do 
opakowania soli nastąpiło w roku 1933. Przeciętne 
spożycie soli w jednym powiecie w roku 1933 wy
niosło (dane z 59 powiatów) 977 tonu, w czem w o- 
pakowaniu lnianem 339 tonu. t. j. 35,7%. W roku 
1934 przeciętne spożycie na jeden powiat wyniosło 
(dane z (52 powiatów) 978 tonn, w czem w opako
waniu lnianem 898 tonn. I. j. 91,8%.

Kwestja zmniejszenia spożycia soli naskutek 
wprowadzenia do opakowania soli worka lnianego,

podnoszona jest przez przeciwników tego opako
wania. Rozstrzygnięcie tej kwestji o tyle może być 
utrudnione, jeżeli wprowadzone zostaną nieu
chwytne momenty konjunkturalne. Odpowiedzi na 
pytanie ankiety, .czy worek lniany spowodował 
zmniejszenie spożycia soli" mogą być traktowane 
na płaszczyźnie ogólnych obserwacyj sprzedawców 
soli, przy możliwem wyeliminowaniu wpływów 
konjunkturalnych. Otóż z 73 odpowiedzi, otrzyma 
nych, (59 brzmiały ,,nie“, a tylko cztery ,,tak“, w tein 
trzy z powiatów małopolskich, t. j. można podejrze
wać, że w (5% powiatów nastąpiło zmniejszenie spo
życia soli spowodu wprowadzenia worka lnianego. 
Tyle mówi ogólne wrażenie* sprzedawców soli. Cy
fry mówią co innego.

Spożycie soli w latach 1931—1934. 
Przeciętne w 1 powiecie w tonnach:

Przeciętnie rocznie w latach:
1931 1932 1933 1934 1931 34 1932—34 1933—34
708 955 977 978 909 970 977

Rok 1931 budzi podejrzenie nieścisłości cyfr, 
gdyż dane dla tego roku są tylko z 17 powiatów a 
dlii następnych lat z 50—(50 powiatów. Natomiast 
trzy lida następne mają spożycie mniej więcej jed 
nakowe. z lekką tendencją do zwyżki w roku 1933 
i 1934, a więc w1 latach używania worka lnianego. 
W każdym razie tendencji zniżkowej niema.

Tę samą tendencję zwyżkową spożycia soli 
znajdujemy w poszczególnych grupach woje
wództw7: 1 — północno-wschodnich. II -  środko
wych i III — południowo-wschodnich.

Spożycie soii w latach 1931—1934 przeciętnie 
w jednym powiecie, w tonnach, dla grup 

województw:

Przeciętnie rocznie w latach
1931 1932 1933 1934 1931-1934 1932-1934 1933-1934

Grupa woj. 
półn.-wschód. 645 1 149 1140 1075 1002 1121 1107
Środkowych . 770 930 1002 — 907 966
Południowo-

wschodu. . 655 871 842 849 804 854 845

Wielokrotność użycia worka lnianego. Odpo
wiedzi zawierały dane procentowego zwrotu worka 
lnianego po użyciu jednokrotnem. dwukrotnem. 
tizykrotnem i czterokrotnem. Na 73 otrzymanych 
odpowiedzi, 30 odpowiedzi zawierało dane o jedno
krotnem użyciu. 20 odpowiedzi o dwukrotnem, 19 
odpowiedzi o trzy i czterokrotnem użyciu wrorka.

Wiele hurtowni nie prowadzi statystyki wielo
krotności użycia worka lnianego.
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Obliczenia przecięlnego procentu zwrotu wor
ków przedstawia następująca tabelka.

"/u worków zwracanych Państw. Monopolowi 
Solnemu po użyciu:

Grupy województw Jeduo-
krotn.

Dwu-
krotn.

Trzy-
krotn.

Cztero-
krotn.

Północno-wschodn. . . . 98 97 91 88
Ś rodkow ych........................ 93 93 85 78
Połudn.-wschod..................... 96 86 72 58
Przeciętnie dla wszystkich 

województw . . . . 96 92 81 71

Z ostatniego szeregu cytr, odnoszących się do 
wszystkich grup województw, wynika, że z partji
100 worków puszczonych w obrót, wraca <lo
P. M. S. po

Jednokrotn. użyciu 96 worków
Dwukrotn. „ 86 »
Trzykrotn. „ 69
Czterokrotn. 48 w

Zatem 42 worki pozostaj:ą u sprzedawcy, za
które P.M.S. pobiera po zł. 1 zaś 48 worków speł-
niły już swoje zadanie, ale mogą być nadal używane.

.lak już wspominaliśmy, sprzedawcy znajdują 
worki siedmiokrotnie użyte i tę, zwiększoną ponad
4 wielokrotność użycia, dyskontuje Państwowy Mo
nopol Solny, cbceiny wierzyć, na rzecz worka lilia 
nego.

Opinje i uwagi o lnianym worku solnym
Woj. Wileńskie.

Pow. Wilejka.
Prolokul zebrania właścicieli hurtow ni sali oraz skle

pów spożywców sprzedających sól w powiecie wilejskim. 
woj. wileńskiego, odbytego w W ilejee w dniu I grudnia 
1934 r. Uchwalono: Niżej podpisani, właściciele Hurtowni 
Soli zebrani łącznie z właścicielami sklepów, sprzedających 
sól w powiecie wilejskim. po zapoznaniu sie z powodami, 
które skłoniły do przejścia z opakow ania jutowego na ln ia
ne, gorąco popieram y akcję Towarzystw a Lniarskiego w W il
nie, zm ierzającą do w prowadzenia wyrobów lnianych za
miast jutowych w przeświadczeniu, że zastąpienie surowców 
zagranicznych krajow em i podniesie stan m aterjalny  d rob 
nego rolnictwa, zwiększając dobrobyt jego i wpłynie rów 
nocześnie na ożywienie handlu i przemysłu. (Następuje 28 
podpisów).

W ilejka, 4 grudnia 1934 r.

Woj. Nowogródzkie.
I’o » . Wołożyński.
Co się tyczy zużycia worków jest to trudne do obli

czenia, gdyż Monopol przesyła worki o literach ,,a“ , 
,,ab“, „abc“, „abcd“, a naw et są spotykane „abedefg1', co 
wskazuje na  trwałość worków lnianych.

W iększość worków jest w użyciu już ó—-0 i 7 razy, tak. 
że dobry  gatunek lnu daje  podw ójne korzyści w trwałości 
worka, spotykają się w orki z tak zwanych wyczesek, które 
to worki rozłażą się już po pierwszem użyciu.

Opinja hurtowni soli wyraża przekonanie, iż 
w wypadku wprowadzenia lnianego worka solnego 
większego, np. 80 lub 100 kilogramowego, zwrot 
worków byłby nikły, gdyż taki większy worek, zna
lazłby szerokie zastosowanie w rolnictwie, drobnym 
przemyśle i handlu i z tych dziedzin gospodarki wy
pierałby worek jutowy. O potrzebie mocnego opa
kowania mówi liczba 52 worków na 100 zatrzyma 
nych przez sprzedawców soli. Jest to worek mały. 
50 kg, o rozmiarze 48 na 06 cm i 50 na 115 cm. nie 
znajdujący szerszego zastosowania poza opakowa
niem soli, tt mimo to w dużym procencie zatrzym y
wany jest do różnego użytku.

Zużycie surowca lnianego na worek solny. I)o 
listopada 1934 roku Państwowy Monopol Solny za 
kupił 3 miljony sztuk worków (w tern 490 tysięcy 
samodziałowych) o przeciętnej wadze 420 gr. każdy. 
Przyjm ując wydajność z jednego kilograma paktd 
580 gramów tkaniny workowej ługowanej, potrze
ba na 3 miljony worków, 2170 tonu pakuł (przę
dziwa). T it ilość pakuł pochodzi ze zbioru roku 
1931. 1932 i 1933, czyli przeciętnie 700 tonu rocznie, 
eo stanowi około 20% włókna lnianego, spotrzebo- 
wanego w wymienionych trzech latach przez rynek 
krajowy. Jeżeli ponadto weźmiemy pod uwagę, że 
na worek solny używane jest włókno, krótkie, pa 
kuły — wyczeski, których zbyt jest utrudniony, to 
znaczenie worka lnianego przybierze miarę niemal 
decydującą o rozwoju lniarstwa polskiego.

Oddajemy głos organizacjom rolniczym, wypo
wiadającym się o worku solnym, przy nadesłanych 
ankietach.

powiatowych organizacyj rolniczych
Woj. Białostockie.

O. T. O. i K. B. w Ostrołęce.
H urtow nia soli w .Ostrołęce, jest za leni, ażeby sól była 

pakowana i nadal w worki lniane. Zwrot worków lnianych 
próżnych do Państw ow ej Żupy Solnej nie nasuwa żadnych 
trudności i jest w dostatecznej mierze przez Dyrekcję Pol
skiego Monopolu Solnego opłacany.

O. ’l’. O. i K. B. w Grodnie.
Wyprowadzenie opakow ania lnianego do soli ma do

niosłe znaczenie: a) ze względów higjenicznych, b) ze wzglę
dów na popieranie produkcji krajowej. W orek jutowy, 
o rzadkiej tkaninie przepuszcza kurz, oraz zanieczyszczenia 
mineralne. Nadto worek jutowy jest włochaty, łatwo oddzie
lający włókna, które również zanieczyszczają sól. Tych 
ujem nych stron  nie posiada worek lniany, który jest gęsty, 
nieprzepuszczający kurzu i nadto po każdorazow em  użyciu 
podlegający p ran iu  chemicznemu. Popieranie produkcji 
włókna lnianego w pływa dodatnio na polepszenie m aterjai- 
nych w arunków  wsi, a w szczególności zapewnia egzystencję 
wielu w arsztatom  rolnym , dla których upraw a lnu jest całą 
nieomal podstawą ich gospodarstw a.

..Boinik** — Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa 
w Augustowie.

Hurtowy skład  soli Nr. 1 w Augustowie stwierdza, że 
w prafctyeznem prowadzeniu akcji rozsprzedaży soli nie wi.
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dzi trudności i przeszkód, któreby uspraw iedliw iały zarzuce
nie obecnie powszechnie praktykow anego opakow ania soli 
w worki lniane, a przejście do opakow ania jutowego.

ł*ow. Bielsk Pudhiski.
O. T. i K. R. pisze dnia 21.1. r. b. do Białostockiej Izby 

Rolniczej. l)o kw estjonarjnsza w spraw ie worka lnianego do 
opakow ania soli, mamy zaszczyt w yjaśnić co następuje: 
w roku 1930 W olnego Składu Soli nie było, a powstał on 
w II połowie roku 1931. Ewidencji używalności worków 
I, j. wiele worków było po jednokrotnem , dw ukrotnem  i t. p. 
użyciu nie wprowadziliśmy, przeto nie możemy podać p ro 
centowy zwrot Monopolowi, natom iast kom unikujem y, że 
cały czas w prowadzenia worków lnianych do dnia l.XI. 
1934 r. zwróciliśmy do saliny w Wieliczce ogółem 336000 
worków, z lej ilości ‘Zwrócono nam  jako zdyskw alifikow a
nych 280 szt. i to przeważnie te worki, k tó re  służyły do opa- 
kaw ania, a z winy kolei były wybrudzone i podziurawione, 
lecz i te worki ipyliśmy, cerowaliśm y a nawet lataliśm y, pu
czem salina już przyjm ow ała. Z całej tej ilości worków wy- 
rzycono 'było najw yżej 100 sztuk

Woj. Lubelskie.
POW. BIŁGORAJ.
„Na skutek wiadomości, iż im porterzy ju ty  rozpoczęli 

akcję, mająca, na  celu wyrugowanie lnu z tych odcinków 
gospodarstw a krajowego, na których w myśl postulatów  rol- 
mictwa ten został wprowadzony, śpieszymy zwrócić na 
powyższe uwagę Izby Rolniczej i prosić o energiczne zabiegi 
u czynników decydujących, by rozpoczętą akcję zastąpienia 
juty i baw ełny lnem kontynuow ać. W  pierwszej linji zagro
żony zosfał Worek lniany do opakow ania soli. Monopol Sol
ny, który przeszedł praw ie że całkowicie na opakow anie 
lniane, k tóry  urządził specjalną pralnię worków zwracanych 
i prowadzi statystykę wielokrotności użycia worka lnianego 
będzie najlepszem  źródłem  dowodowem , które w skazuje na 
opłacalność stosow ania do opakow ania w orka lnianego. 
Oprócz rachunku, który  wykazuje opłacalność stosow ania 
opakow ania lnianego są jeszcze i inne ważkie względy, dla 
których rozpoczętej akcji rozszerzania plantacji i podnosze
nia jakościow o produkcji lnu  nie powinno się zaniechać. 
Przem awia zatem interes Państw a i Rolnictwa. Państw o w 
dążeniu swem do sam owystarczalności, do otrzym ania równo 
wagi bilansu handlowego i płatniczego oraz dla popraw ienia 
ciężkicli w rnnków  bytu najliczniejszej rolniczej w arstwy 
Narodu, winno w naszem rozum ieniu, rozpoczętą akcję sze
rokiego zastosowania lnu i w ypierania surowców zagranicz
nych kontynuow ać.

Rolnictwo, a w szczególności drobne, winno, z jedno
stronnej nieopłacalnej wytwórczości zbożowej, przejść na 
bardziej zróżniczkowaną produkcję i uaktyw nić niewyzyska- 
ne możliwości produkcyjne.

Takicli przestawień w produkcji rolniczej można do
konać przez zapewnienie zbytu.

Nie chodzi o sztuczne, lecz racjonalne nastawienie p ro
dukcji rolniczej. Racjonalne będzie popieranie takiej p ro 
dukcji, k tóra znajduje zapotrzebowanie kraju , zastępuje p ro 
dukty im portowe i ma możliwości eksportow e.

iLen odpow iada tym w arunkom  i dlatego produkcja 
jego pow inna być popierana przez zapewnienie zbytu.

Z produkcją lnu wiąże się spraw a zatrudnienia i za- 
robkow ania w porze jesiennej i zimowej m ałorolnej i bezrol
nej ludności wiejskiej, k tó ra  gorsze gatunki w łókna przera
bia chałupniczo, na ręcznych w arsztatach tkackich, na tka
niny workowe.

Popieranie tkactw a samodziałowego daje możność spie
niężenia pracy małorolnego i jego rodziny w czasie dlań naj- 
krytyczuiejszyni, b raku robót rolnych.

Szczególnie znaczenie m a to dla po-w. biłgorajskiego, w 
którym  są liche, mało urodzajne ziemie, dużo karłow atych 
gospodarstw  i 200 ręcznych w arsztatów  tkackich. Im por
terzy juty, usiłujący spow odować naw rót Monopolu Solnego 
do opakow ania jutowego, pow ołują się na  glosy niezadow olo

nych W olnych Składów Soli oraz drobnego kupiectwa, które 
zmuszone są zwracać worek solny. Stwierdzamy, że Wolne 
Składy Soli njc m ają zbyt wielkich trudności przy odbiorze 
od dostaw ców  i zwrocie worków do Monopolu Solnego. 
Oczywiście, że wygodniejszą jest dla nich sprzedaż łącznie 
z workiem. Drobni kupcy są  niezadowoleni. Niezadowolenie 
jednak nie wynika z takiego lub innego opakow ania lub 
z m anipulacji przy zwrocie worka lnianego, lecz z tego, że 
Monopol Solny przy ustanaw ianiu  w arunków  sprzedaży 
i przy zmianie rodzaju opakow ania nic wziął pod uwagę 
konieczności wynagrodzenia drobnego kupca za drobną 
sprzedaż soli.

Przy opakow aniu julowem detalista otrzym yw ał 10% 
rabatu  (pr;v  cenie soli szarej zl. 26) i worek jutowy bez
płatnie (do każdych 50 kg. soli). Obecnie przy opakow aniu 
Iniainem detalista otrzym uje 8%, (przy cenie soli szare;
zl 22) i worek musi zwracać.

Przy tych nowych w arunkach sprzedaży zysk brutto
detalisty ; rozsprzedaży KM) kg. soli szarej wynosi zł. 1.76

Koszty:

przewóz (przeciętnie 20 kitu.) . . . Zł. 0.80
podatek s c a lo n y ...................................... „ 0.10
rozwaga 3% . 0.06
strata na zniszczonych workach . . . 0.30 Zł. 1.26

pozostaje ........................... Zl. 0.50
co stanow i . . . 2.1% .

na koszty lokalu, opalu, światła, patentu i t. p. Na w yna
grodzenie za pracę detaliście nic nie pozostaje. O lo jest rze
czywiste źródło niezadowolenia drobnych kupców, na głos 
których pow ołują się im porterzy juty w walce o pozycję, ja 
ką zdobył sobie worek lniany. W orek lniany pomimo swej 
wyższej ceny, wskutek możności wielokrotnego użycia, jest 
znacznie ekonomSczniejszy od worka jutowego.

Pozatem prosim y Izbę Rolniczą o zabiegi, by w dosla- 
wie tkanin  na worek lniany do Monopolu Solnego, zagw aran
towany był udział przem ysłu ludowego, by udział ów dzie
lony był na województwa proporcjonalnie do obszaru p lan
tacji i rozwoju przem ysłu.

Dziś gros dostaw  w orka lnianego do opakow ania soli 
jest w rękach przem ysłu m echanicznego, dostęp do M ono
polu Solnego i uzyskanie dostawy dla słabo zorganizowane
go przemysłu ludowego jest bardzo trudne i praw ie nie 
możliwe.

Przemysł ludowy rek ru tu je  się z ludności wiejskiej, 
która jest najw iększym  konsum entem  soli i choćby z lego 
tytułu ebee mieć zagw arantow any udział w zarobkow aniu 
przy wyrobie tkanin na worek solny.

Prosimy Izb; Rolniczą ó zabiegi w Monopolu Solnym, 
by lakie były ustanaw iane warunki techniczne dla worka 
solnego, aby przem ysł ludowy mógł wziąć żywy udział w 
produkcji tkanin na ten worek.

Woj. Wołyńskie.
O. T. O. i K. R. Lubomi.
W załatw ieniu okóln. tamtejszego Nr. 3825 załączamy 

kw estjonarjusz i oświadczenie Hurt. Soli w Luboinlu. Przy 
leni zawiadam iam y, że po om ówienia spraw y z Zarządem 
H urtow ni wstrzym aliśm y się z zebraniem  kupiectwa, a to 
z tych przyczyn, że detaliści wpięliby produkcje w orka ju 
towego, na który Monopol nie nalicza w artości i zwrotu, a 
detalista przy sprzedania otrzym uje kilka groszy. Wobec 
tego, że nasza organizacja jbk i W ydział Powiatowy Rolny, 
dąży do rozpowszechnienia produkcji lnu, pożądanein by 
łoby utrzym ać w zastosow aniu solnem worek lniany, który 
rzeczywiście wpływa na podjęcie przemysłu lniarskiego w 
drobnem  rolnictw ie".

Oświadczenie. Niniejszem oświadczamy, że żądaniem 
naszem jest utrzym ać produkcję w orka lnianego, gdyż jesl 
o wiele trwalszym od jutowego i pewniejszym w transpor
tu di.



Pow. Biihno.
O pinja kupieclwa tutejszego rejonu w spraw ie worków 

lnianych: 1. worek lniany jest opakow aniem  b. dobrem  - 
dla soli, 2. trudność wielką i kłopotliw ą spraw ia zwrot k il
kakrotny w orka lnianego, 3. w orek lniany winien być bez
zwrotnym, 4. koszt w orka lnianego w inien być wliczony w 
cenę sold, 5. na bezzwrotności w orka lnianego zyska kupiec- 
two, bo pozbędzie się kłopotliwej procedury zwrotów, rów 
nież rolnictwo, gdyż zwiększy się podaż n a  w orek lniany. 
6. worki lniane bezzwrotne zostaną zużyte na ścierki, prow i
zoryczne chodniki, szm aty i fartuchy m urarskie, płótna do 
tynkow ania pieców itp., a więc w interesie wielu dziedzin 
gospodarczych jest, by worek lniany by bezzwrotnym.

Woj. Kieleckie.

Pow. Częstochowa.
„Kupcy niechętnie patrzą na opakow anie lniane, gdyż 

za worek dolicza się t zloty przedtem jutowy wliczało się 
do soli".

Pow. Opoczno.
„W  roku  1934 zmniejszyła się konsum pcja soli spowo- 

du zubożenia wsi — worki na konsum pcję soli wpływu nie 
mają".

Woj. Warszawskie.

O. T. O. i K. R. w Mińsku Mazowieckim.
„...stowarzyszenia spółdzielczo-spożywcze w Latowiczu. 

Dobrem, Siennicy i Kolbieli przem aw iają bezwzględnie za 
workiem lnianym.

O. T. O. i K. R. Przasnysz.
.....możemy zakom unikować, że kupiectwo handlujące 

solą jest zupełnie zadowolone z obecnego opakow ania soli, 
która przychodzi w lnianych workach",

Woj. Krakowskie.

Pow. Limanowa.
Jakkolw iek m anipulacja połączona ze zwrotem w or

ków- lnianych do Salin jest stosunkow o uciążliwa i rygory
styczna, to jednak H urtow nia Soli wypowiedziała się za u 
trzym aniem  w obrocie soli worków- lnianych krajow ej p ro 
dukcji.

Okręgowe T-wo Rolnicze Myślenice.
W  załączeniu przesyłam y nadesłany nam przez K ra

kowską Izbę Rolniczą kw estjonarjusz, w spraw ie opakow a
nia soli- w w orkach lnianych, nadm ieniając, że opinja ogółu 
handlarzy solnych, pokryw a się z postulatam i Iniarstwa k ra 
jowego i opowiada się za utrzym aniem  wprowadzonego opa
kowania lnianego, k tóre  w gruncie rzeczy jesl tańsze i dla 
k raju  korzystniejsze, jakkolwiek nastręcza pewne kłopoty 
dla handlujących solą.

W prow adzenie worków lnianych nie obniżyło kon
sumpcji soli, i dla większych składów solnych nie sprawia 
żadnych trudności. Jedynie drobni handlarze soli narażeni 
są na pewne trudności i kom plikacje ze względu na ko
nieczność zw racania w orków, oraz gotówkowego wykupna 
opakow ania lnianego, przy odbiorze soli. Ogólnie jednak 
opinja tych handlarzy  (zwłaszcza katolików) wypowiada się 
za utrzym aniem  opakow ania lnianego w obrocie solnym, w 
zrozum ieniu interesów gospodarczych kraju.

Pow. N. Sącz.
H urtow nia Soli Pow iatu Nowosądeckiego, wyraża ży

czenie, aby nie zmieniać dotychczasowego opakow ania ln ia
nego na jutowe, gdyż nie jest to pożądane z wielu pow o

dów, a przedewszyslkiem dla dobra i podniesienia naszego 
rolnictwa jest koniecznością bezwzględną używać tylko w or
ków lnianych ta k  przy opakow aniu soli jakoteż przy wszyst
kich innych opakow aniach, pozbyw ając się tern samem juty 
z* Polski.

Pow. Żywice.
„W  załatw ieniu odezwy Towarzystwa Luiarskiego w 

Wilnie, oznajm iam  jako były posiadacz H urtow ni Soli w ła 
ściciel handlu hurtowego i detalicznego towarów spożyw 
czych że wprowadzenie przez Państwowe Zarządy Żup Sol 
nyc.h użycie worków lnianych do workowania soli jadalnej 
było celowe pod każdym względem tak  gospodarczym jak 
i sanitarnym , to znaczy ogólnej higjeny, albowiem worek 
lniany przez swoją gęstość nie przepuszcza tak łatwo zanie
czyszczenia soli, czemu przy worku jutowym , mimo n a j
bardziej przestrzeganej ostrożności przeciwdziałać nie m oż
na. Jedyna dotychczas zauw ażona strona ujem na przy w or
ku lnianym, jest, że W olne Składy zaliczają przy 100 kg. 
soli zł. 2 za worek, co przekracza czysty 9 procentowy zysk 
detaliczny. W orki odbierają. W olne Składy, jednak przy naj- 
mniejszem uszkodzeniu worek zostaje nieprzyjęty, co może 
nawet ujem nie wpłynąć na ogólny obrót solą.

Celowem byłoby, aby Towarzystw o Lniarskie wpłynęło 
na Państw ow y Monopol Solny, aby odstąpił od zaliczenia 
na worki W  końcu przytaczam , że specjalnie sól warzonka 
bezwzględnie pow inna być opakow ana w w orkach lnianych, 
albowiem czysty jej wygląd zostanie przez workowanie ln ia
ne w całości utrzym any.

W orki lniane jako gęstsze i mocniejsze od jutowych n a 
dają  się całkiem dobrze do obrotu solnego.

Pow. Brzesko.
„Do opakow ania soli nadają  się worki lniane, gdyż le

piej sól się przechowuje, jest czystą i worki nie pękają".

Pow. Chrzanów.
„Opakowanie jutowe jest dogodniejsze, ponieważ w or

ków jutowych nie trzeba zwracać, co stanow i dużą dogod
ność. Następnie pobieranie kaucji za worki lniane jesl n ie 
dogodne, cena za worki lniane jest za duża, i najm niejsza 
dziurka w w orku lnianym powoduje już niepr.zyjęcie do 
zwrotu".

Pow . Mielec.
„W orki lniane są najlepsze do opakow ania soli".

Pow. Bobrka.
„Konsumenci z worków lnianych są całkowicie zado

woleni, ponieważ te są szczelniejsze i mocniejsze do tra n s
portu -— jak również są hygnieniczniejsz.e od worków ju to 
wych".

Pow. Budki.
„Ponieważ worki z solą przychodzą w dużej ilości już 

z Saliny połatane których następnie Dyrekcja Pol. Mon. Sol. 
nie przyjm uje — odbiorcy niechętnie zakupują sól — gdyż, 
nie dość, że nie otrzym ują soli z workiem, jak to m iało po
przednio miejsce — jeszcze ponoszą stratę po zł. 1 na każde 
50 kg. soli. Dlatego też korzystniej byłoby, żeby Dyrekcja 
Pol. Mon. Sol. skalkulow ała cenę soli ,z w orkiem  lnianym 
i tak sprzedawała bez. prawa zwrotu, a tylko na  ryzyko k u 
pującego".

Pow. Brzeżany.
„Najlępiejby było, gdyby Monopol Solny wliczał r a 

zem opakow ania ze solą, tak aby później nie zwracać w or
ków spow rotem , liczyć zamiast 1 zł. po pół złotego i nie 
przyjm ow ać spow rotem  — lem konsum pcja worków- będzie 
o wiele powiększona".
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,90 proc, worków lnianych przychodzi do sktadu uży
wane i poprawione. Ostatnio krążą w śród drobnych handlu 
rzy wiadomości, że Monopol ma wrowadzić przym us zakup 
na worka, stanowiłoby to ukrytą podwyżkę ceny soli, co 
m usiałoby zmniejszyć konsum pcję soli".

Woj. Poznańskie.
Pow. Gniezno.
„...ze wzglądu na doniosłość zagadnienia przyjścia ro l

nictwu z pomocą, winno się używać worków lnianych jako 
opakow ania soli jadalnej (ew. także sody) popierać i p ropa
gować, tern więcej, żc opinja o technicznej zdałności w or
ków lnianych jako opakow ania, wypaść musi w sensie do 
datnim . Nie ulega wątpliwości, że trudności związane ze 
zwrotem worków jak i pewne ryzyko nie wyrówna drobny 
ekwiwalent otrzym yw any z Dyr. Monopolu Solnego, N'a- 
szem zdaniem, w inno się do tego dążyć, ażeby Dyr. P. Mon 
Solnego sporządziła swoją kalkulację w taki sposób, aby 
sól jadalną już włącznie z w orkiem  (bez dodatkow ej opłaty) 
oddaw ała. Zyskałby zatem w pierwszym rzędzie producent 
lnu, gdyż obecnie pakuje Monopol Solny sól k ilkakrotnie 
w raz kupiony, a później przez hurtow ników  zwrócony w o
rek, podczas gdy w w ypadku przez nas podanym, byłoby 
( pakow anie każdorazowo nowe".

Pow. Międzychód.
„W  sprawie w ycofania z obiegu worków lnianych, 

wprowadzonych w sezonie ostatnim , do opakow ania soli ja
dalnej i zastąpienia ich w orkam i jutowemi, H urtow nia na 
mocy doświadczenia w ypowiada się za używaniem do opa
kowania soli nadal worków lnianych. Pom ijając korzyści, 
jakie w łościaństw o osiąga przez możność zbytu lnu, pod
nieść trzeba, że gospodarze często nabyw ają próżne worki 
lniane od soli dla celów gospodarczych. Pozatem worki 
lniane .są znacznie szczelniejsze i trwalsze od worków ju 
towych, wobec tego i ze względów estetycznych należałoby 
opakow anie soli jadalnej nadal uskuteczniać w workach 
lnianych",

Pow. Poznań.
.... kom unikuję uprzejmie, że używane od 2-ch lal w

obrocie solą worki lniane okazały się praktyczne. Pomimo, 
żc odbiór worków tych z pow rotem  stwarza trudności i pcw. 
ne ryzyko dla H urtow ni Soli; zmiana dotychczasowego spo 
sobu opakow ania nic jest pożądana, ze względu na gospo
darcze znaczenie dla rolnictwa".

Pow. Szamotuły.
„...wprowadzenie worków lnianych było połączone z 

wielkiemi trudnościam i, jednakże po wytłum aczeniu o w ar
tości w orka i znaczenia lnu w produkcji rolniczej, jako wy
robu krajowego, sytuacja eo do worków lnianych, czyli 
opakow ania się cośkolwiek popraw iła. Co do zw rotu w or
ków lnianych sytuacja również się popraw iła, ponieważ 
uznania za zwrócone worki lniane będą obecnie dość wcze
śnie regulowane".

Pow. Środa.
„...kom unikuję uprzejmie, że jestem za pozostawieniem 

raz wprowadzonego opakow ania lnianego, które pod wzglę
dem trwałości i czystości przewyższa znacznie opakow anie 
lutowe, sprow adzone z zagranicy, da jąc  rolnictw u k rajow e
m u znaczne korzyści. Trudności ze zwrotem  workóav ln ia
nych są do pokonania, lecz odnośnie do tego rozporządzenia 
P. M. Ś„ w inny być uproszczone".

.... donoszę, że trudności związane ze zwrotem zastawu
za worki lniane, rekom pensują się jednak w w ynagrodze
niu 18 gr., przyznaw anym  za każdy przyjęły worek przez 
Dyr. P. M. S. Jednak  z punktu  widzenia zagadnienia, które 
zostało szczególnie podkreślone w ankiecie, pożądana byaby 
zmiana polityki P. M. Solnego. Zwiększona podaż worków 
lnianych napew no zostałaby wchłonięta przez rynek wewnęt- 
trzny, pod w arunkiem  jednak, że zostałby zwiększony roz
miar w orków, gdyż naogól rolnicy uskarżają się, że do tych
czasowe rozm iary worków lnianych są zbyt małe do użyt
ku prywatnego".

Pow. Mogilnu.
„W  odpowiedzi na pismo, tyczące się lnianych w or

ków, donoszę uprzejm ie, że w pierwszej lin ji każdego praw e
go Polaka powinno być tylko własne dobro na oku, a nie 
troszczyć się o im port, choćby to m iało otworzyć dla niego 
trudności tern więcej, że ciężkie położenie rolnictw a zagra
ża naszem u kupieetwu. Nadmieniam, że naszem hasłem  po
winno być „tylko w łasna produkcja" i popieranie własnego 
przem ysłu i handlu, a w ten sposób będziemy wielcy"

Pow. Ostrów (\Ylkp.).
„Zdalność w orka lnianego do soli jest znacznie większa 

od w orka jutowego. W orek lniany jest szczelniejszy i nie 
przepuszcza brudu i kurzu, zatem dla soli higjeniczniejszy. 
Ze względów gospodarczych i ekonomicznych w yrażam y się 
bezwzględnie za utrzym aniem  worka lnianego. Zwrot opako
wania nie przedstaw ia zbyt wielkich trudności, w  każdym  
razie nie może być powodem do zastąpienia worka lnianego".

Worek jutowy do soli pozbawia jej rolnika.

„GAZETA ROLNICZA" P,SMO
POŚWIĘCONE TECHNICE PRODUKCJI i OBRONIE JEJ GOSPODARCZYCH INTERESÓW

POD REDAKCJĄ D-ra JANA LUTOSŁAWSKIEGO

z dodatkiem miesięcznym „ PRZEGLĄD ROLNICZO - OGRODNICZY “
(red. — prof. dr. M. Roiański).

ROK ZAŁO ŻENIA 1861. -------------------- - - y - w -------------------------------  ROK ZAŁO ŻENIA 1861.

ADRES: ULICA KOPERNIKA Nr. 30, w WARSZAWIE
PRZEDPŁATA: 20 ZŁ. KW ARTALNIE. ZESZYTY OKAZOW E WYSYŁANE SĄ BEZPŁATNIE.
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Mgr. RYSZARD KRUSZYŃSKI

Najważniejsze choroby i szkodniki lnu.
(W ykład wygłoszony w dn. 14.11 r. b. na VII. kursie Iniarskim w Wilnie).

Na lnic, podobnie jak na każdej innej roślinie 
uprawnej lid) dzikiej, w różnych stadjach rozwoju, 
na poszczególnych częściach rośliny (a więc na na
sionach, kiełkach, liścieniach, łodyżkach, liściach, 
puszkach nasiennych i korzeniach) w ciągu całego 
okresu wegetacyjnego, występują różne choroby i 
szkodniki. Niektóre z nich w znacznym stopniu ob
niżają plony. 1 tak: włókna z porażonych roślin są 
gorsze, cieńsze, słabsze nie dające się należycie wy
rosić; nasiona nie wykształcają się wcale lub są nie
dorozwinięte. drobne, o bardzo małej encrgji kiełko
wania; łodygi przedwcześnie usychają — wtedy nie 
otrzymamy włókien i nasion.

Na lnach najczęściej występują następujące 
choroby:

1) F u z a r j o z a  -— choroba więdnięcia lnu. 
powoduje ją grzybek Fusarium lini Boli.

2) C h o r o b a k i  e 1 k ó w lnu (zgorzel sie
wek), wywołana grzybkiem Collctotrichum lini 
(W est.) foch .

3) R d z a  In o w a  Melampsora lini (Pers.) 
De sin.

4) B r u n a t n i e n i e  i ł a m 1 i w o ś ć, 1 o- 
d y g —  Polyspora lini Peth. et Laff.

5) M ą c z n i a k — Oidium erysiphoides Pr.
Ze szkodników występują:
1) Płeszki lub p c h e ł k i  z i e m  n e, — Apht- 

hona eupliorbiae. Schronk  i Longitarsus parmdns 
Payk.

2) B ł y s z c z  k a g a m m a (B. jarzynówka) 
lub inaczej zwana S ó w k a g a m m a — Plnsia 
gamma L.

FUZARJOZA LNU WIĘDNIĘCIE LNU 
Fusarium lini Boli. Choroba ta poraża len we wszy
stkich stadjach jego rozwoju. Fuzarjoza może wy
stępować podczas wilgotnej wiosny, lub na ciężkich 
i podmokłych glebach, jeszcze na wschodach. Pora
żone tym grzybkiem wschody zaczynają więdnąć i 
usychać. Więdnięcie roślin występuje całeini placa
mi. Na starszych lnach obserwujemy fuzarjozę w 
okresie poprzedzającym kwitnienie. Choroba ta wy
stępuje epidemicznie na glebach ciężkich, wilgot
nych, źle przewietrzanych. Charakterystyczne są 
stale zwiększające się place na polu z lnem 
i usychanie roślin; w tern stadjum  widać, zupełnie 
wyraźnie na tle zielonego łanu, miejsce jakby wypa
lone, składające się z brunatnych, wyschniętych ro
ślin. Spoczątku len rozwija się dobrze, następnie 
roślina raptownie zaczyna od wierzchołków więd
nąć i żółknąć, charakterystyczne są zwisające ku 
ziemi wierzchołki roślin. Jeżeli ostrożnie wykopać 
taką roślinę, to u podstawy łodyżki obserwujemy 
ściemniałą nieraz gnijącą tkankę szyjki korzenio

wej, pokrytą, szczególnie podczas wilgotnej pogody, 
pleśniowatym bladym, mleczno-różowym nalotem. 
Silniejsze rośliny mogą kwitnąć i wydawać przed
wcześnie nasiona, niedorozwinięte i zakażone Fusari 
um. (Olej wytłoczony z nasion porażonych Fusari
um posiada własności trujące wymioty, zawroty 
głowy). Włókno otrzymane z takich roślin posiada 
mniejszą wartość techniczną. Chore rośliny łatwo 
wyrywają się z ziemi wskutek gnicia korzeni.

Rys. 1. Fusarium lini. 1—roślinki zwiędnięte, z charaktery
stycznie zwisającemi wierzchołkami (wedługToblera). 2—zarod
niki pod dnżeni powiększeniem. 3—nasienie lnu ze skupie
niami grzybni przetrwalnikowej (słabe powiększenie). 4—-młoda 
roślinka porażona przez CoHetotrichum lini korzonek zgru
biały, a na liścieniach widoczne są okrągłe brązowe plamki. 

(2, 3, 4, oryg. rys.).

Pod mikroskopem grzybnia z nalotu na korzon
kach składa się z masy bezbarwnych, sierpowatych 
zarodników konidjalnych z przegródkami, o wy
miarach średnio 28—40 X 3—3,7 (mikronów).
Zarodniki te są osadzone na krótkich trzonkach i 
poplątanej grzybni. Grzybnia, rozwijając się w na
czyniach łodyżki, rozprzestrzenia się po całej rośli 
nie i zatykając naczynia nie pozwala na normalny 
obieg wody; prócz tego, grzybnia wydziela jadowite 
toksyny. To wszystko wywołuje więdnięcie roślin 
porażonych. Grzybnia Fusarium może pasożytować 
na różnych częściach roślin. Rozwija się na toreb
kach nasiennych i stąd łatwo przenika do nasion, 
zakażając je. Choroba przenosi się razem z nasio
nami. Poznać ją można po tern, że przy kiełkowaniu 
nasion rozwija się na nich biało-różowawy. wato
waty nalot.

Na polach zostają resztki zgniłych korzeni cho
rych roślin, z grzybnią i z zarodnikami: stąd grzy
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bek zaraża glebę i pozostaje w niej do 7-miu lat. 
mogąc zakażać coraz to nowe rośliny, wysiane na 
lakiem miejscu.

Z w a l c z a n i e :  1) Hodowla odmian odpor
nych i płodozmian (len przychodzi co 7-my rok). 
W Ameryce zakażoną glebę dezynfekują formaliną, 
dwusiarczkiem węgla, jednakowoż te środki walki 
nie opłacają się w Polsce. 2) Stosowanie suchych za
praw (Uspulun, Ziarnik). 3) Nie poddawać roszeniu 
lnu zakażonego fusarjozą na polach, na których w 
przyszłym roku mamy siać len, aby nie zakazić gle
by Fusarium.

Fusarium  na lnach występuje stale na naszym 
terenie w większym lub mniejszym stopniu, zależnie 
od wilgotności lata. Silnie wystąpiło na W ileńsz
czyźnie w roku 1933.

CHOROBA KIEŁKÓW LNU (Zgorzel siewek) 
—  Colletrotrichum lini (West.) Toch. Choroba ta 
staje się widoczną wówczas, gdy roślinki osiągną 
wzrost do 3 cm. nad ziemią. Na powierzchni liścieni

1
Rys. 2. Colletotrichum lini. I młode roślinki porażone 
grzybkiem (zgrubienie korzonka z rakowatą ranką i osłabiona 
roślinka obok, która nie może uwolnić się ze skórki nasiennej). 
2 — przekrój poprzeczny przez rankę, z — skupienie zarodni
ków i dwa włoski. 3 — zarodniki przy siluem powiększeniu. 
4 — zarodniki i włosek przy silnem powiększeniu. (Oryg. rys.).

tworzą się okrągławe, żółtawo-przezroczyste plamki, 
stopniowo zwiększające się; liścienie później czer 
nieją a roślinka usycha. Gdy ostrożnie wykopać z 
ziemi młodą roślinkę, to na korzeniach można za
obserwować drobne, żółtawo-różowe plamki, na szyj
ce korzeniowej rakowate ranki; korzonek taki do 
połowy usycha i cała roślinka ginie. Taki cykl roz
woju choroby można prześledzić przy próbie labora
toryjnej na kiełkowanie. Przy silnem opanowaniu 
Colletotrichum —  posiewy usychają, lub nabierają 
żółtawego odcieniu, a na zasianem polu widać pla
ce z przeświecającą ziemią, są to miejsca masowego 
wygniwania siewek. Grzybek ten pozatem obniża 
siłę i energję kiełkowania i zmniejsza urodzaj na
sion lnu oraz wpływa na jakość włókna. Przy wy
siewaniu chorych nasion następuje zarażenie gleby

i tutaj grzybnia może żyć saprofitycznie do sześciu 
lat, a następnie zarażać kiełki zdrowych nasion, wy
sianych w następnych latach na porażonej glebie, 
zwłaszcza przy sprzyjających warunkach atmosfe
rycznych (wilgotna wiosna).

W tkankach porażonych roślin, łodyg, liści i 
korzonków, a nawet torebek nasiennych, wido
czne jest nieraz owocowanie grzybka, tworzącego 
różowe poduszeczki. Poduszeczki te, oglądane przez 
mikroskop, składają się z zarodników konidjalnych, 
kształtu cylindrycznego, z zaokrąglonemi końcami 
i z 2—3 kropelkami tłuszczowemi i ziarnistą zaw ar
tością protoplazmatyczną. Zarodniki mają wymiary 
średnio-15— 19 X  3—5 p-. Pomiędzy poduszeczka- 
mi widoczne są miejscami duże szczecinki (ważna 
cecha systematyczna), koloru ciemno-szarego, na 
szczycie bezbarwne, przeważnie z trzema przegród 
kami- Przy słabszem porażeniu rośliny przez Colle 
tołrichum, grzybnia przenika przez łodygę do toreb 
ki nasiennej i tworzy skupienia grzybni przetrwal- 
nikowej na nasionach. Po wysianiu zakażonych na

sion na wiosnę, grzybnia zaczyna się rozwijać, pora
żając młode roślinki. Chore nasiona, wyróżniają się 
wśród zdrowych, błyszczących tern, że są matowe i 

posiadają szorstką powierzchnię okrytą nalotem; po
zatem są wątlejsze i mniejsze. Dla określenia jakości 
nasion, należy zbadać je na kiełkowanie. Chore n a 
siona, porażone grzybkiem, przeważnie nie kiełkują, 
a na powierzchni takich nasion poddanych próbie 

kiełkowania, rozwija się biały, pleśniowaty nalot 
względnie nasiona wydają kiełki z oznakami cho
roby.

Z w a l c z a n i e :  1) Kontrola nasion, — nale
ży unikać — chropowatych i matowych, (nie błysz
czących). 2) Zwracać uwagę na zbieranie i niszcze
nie resztek roślinnych z zakażonych pól, jaknaj 
wcześniej po zbiorach lnu. 3) Stosować płodozmian 
(len przechodzi co szósty rok). 4) Stosować suche 
zaprawy (Ziarnik. Uspulun).

RDZA LNÓW A — Melumpsora lini (Pers.) 
Desrn. Mniejwięcej od czerwca lub początku lipca, 
na łodyżkach, liściach a nawet i torebkach nasien
nych lnu, zjawiają się plamki żółto-pomarańczowe, 
okrągławe lub podłużne, nieco nad powierzchnią 
wzniesione, wielkości od kilku milimetrów do prze
szło centymetra. Są to skupienia zarodników letnich 
rdzy, które przenoszone przez wiatr i owady zara
żają całe łany. Przy sprzyjających warunkach atm o
sferycznych (gorące lato i silne opady) rdza szybko 
opanowuje cały len. Po kilku tygodniach, na łodyż
kach plamki czerwone zwiększają się, przybierając 
początkowo barwę brunatno-czarną, później czarną. 
W stadjacli wcześniejszych, czarne plamy m ają śro- 
deczki pomarańczowe (resztki zarodników letnich). 
Plamy czarne, błyszczące, wypukłe — są to skupie
nia zarodników zimowych; występują głównie na 
łodygach i pokrywają je nieraz całkowicie. Pozostają 
one również na włóknach lnianych po wymiędleniu 
i wyczesaniu. W łókna takie są łamliwe: warstwa 
grzybni w czasie moczenia lub roszenia lnu uniemo
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żliwia dostęp bakterjoin fermentacyjnym  w tern 
miejscu. Przy dalszej przeróbce technicznej słomy 
lnianej, porażone włókienka są posklejane i nie od
dzielają się od łodyżek.

Melampsora lini —  jest grzybkiem, należącym 
do rzędu rdzawnikowatych (Uredinales), jedno to 
mowa, t. zn. cały cykl rozwoju odbywa się tylko na 
lnie. Poduszeczki pomarańczowo-żółte są to skupie
nia zarodników letnich — Uredospor —  stojące w 
skupieniach pod naskórkiem: gdy dojrzeją, wów
czas skórka pęka, a zarodniki wydostają się na po
wierzchnię, zarażając cały łan. Uredospory są owal
ne, okryte otoczką z wyrostkami. Pomiędzy zarodni
kami są płonne, wydłużone komórki — Parafizy — 
o długiej nóżce. Gdy zarodnik padnie na łodyżkę

Rys. 3. Melampsora lini. 1 — len porażony rdzą Inową 
u—skupienie poduszeczkowate zarodników letnich(uredospory) 
t — skupienie zarodników zimowych (teleutospory). 2 — część 
łodyżki lnu z poduszeczką teleutospor przy slabem powięk
szeniu. 4 — przekrój poprzeczny przez skupienie teleutospor, 
pod skórką łodyżki lnu widoczna jest warstwa palisadowa 
składająca się z teleutospor stojących jedne obok drugich. 

(Według Bondarcewa).

lub liść lnu. kiełkuje, wydając grzybnię, 
która wrasta do tkanki; i na tern miejscu, 
po pewnym czasie, tworzy się nowa podu- 
szeczka — nowe skupienie zarodników letnich. Na 
tych samych poduszeczkach zjawiają się później 
skupienia zarodników zimowych — Teleutospory; 
wtedy plam ka pomarańczowa czernieje i powiększa
jąc się otacza całą łodyżkę pierścieniem. Skupienia 
teleutospor tworzą się też pod naskórkiem i pozosta- 
ją pod jego przykryciem aż do wiosny. Teleutospory 
jednokomórkowe stoją w ścisłem skupieniu jedna 
obok drugiej, na kształt przylegających do siebie pa
lisad; m ają one brunatną błonę, na szczycie ciem
niejszą i zgrubiałą. Grzybek zimuje na plamkach 
czarnych, na resztkach łodyg i torebek nasiennych

pozostałych na polu, w postaci teleutospor. Z teleu
tospory wyrasta basidja w postaci niteczki, a na 
niej tworzą się basidjospory — drobne bezbarwne 
zarodniki. Basidjospory przenoszą chorobę na zdro
we roślinki. Kiełkując wydają one grzybnię, a na 
lej grzybni powstają uredospory.

Należy zwrócić uwagę na dokładne oczyszcza
nie nasion do siewu, aby resztki torebek nasiennych 
z teleulosporami nie dostały się rlo gleby. Obserwa
cje prowadzone w 1934 r. potwierdzają fakt, że od- 
porneini na rdzę są odmiany wcześnie dojrzewające 
i wcześnie siane; prawdopodobnie chodzi o to, że w 
okresie silnego rozwoju grzybka (lipiec — sierpień) 
roślina jest już należycie wykształcona i nie tak sil
nie podlega infekcji.

W  roku 1934 rdza lnowa naogół szkód nie wy
rządziła (woj. wileńskie i nowogródzkie) i wogóle 
wystąpiła miejscami w bardzo słabym stopniu Na 
Polach Doświadczalnych w Berezweczu i Łazdu- 
nach silnie opanowała tylko poletka doświadczalne,

— _:.J

Rys. 4. 1 — dwie uredospory pod silnein powiększeniem 
mikroskopowem. 2 — przekrój poprzeczny przez skupienie tele
utospor stojących jedna przy drugiej pod skórką łodyżki lnu.

(Fot. inż. A, Żukowski).

związane z czasem siewu lnu, na odmianach późno 
sianych. W roku 1932 rdza lnowa wyrządziła więk
sze szkody na plantacjach lnu; w tym zresztą roku 
wogóle wystąpiły masowo grzybki rdzawnikowate 
na najrozmaitszych roślinach uprawnych i dzikich.

Z w a l c z a n i e :  1) Hodowla odmian odpor
nych. 2) Dokładne oczyszczenie nasion do siewu.
3) Stosowanie możliwie ■wczesnego siewu.

BRUNATNIENIE I ŁAMLIWOŚĆ ŁODYG 
—  Polyspora lini. Peth. et Laff. Pierwsze śla
dy choroby można zaobserwować bardzo wcześnie, 
już na liścieniach wschodów, jako ciemno brunatne 
plamki, rozrastające się i wywołujące usychanie 
młodej roślinki. Plamki stopniowo przechodzą na 
liście. Po kilku tygodniach na polu widoczne są 
nadłam ane i leżące roślinki zwiędłe. Wschody przy 
wilgotnej pogodzie bywają bardzo silnie porażone 
tą chorobą. Przy mniejszem opanowaniu poszcze
gólne roślinki wykazują zgięcia u nasady łodyżek 
i dalszy nieprawidłowy wzrost. Czasami większość 
roślin ginie. Choroba ta bardzo wyraźnie występuje 
w lipcu i sierpniu. W tym czasie na łodygach zja
wiają się duże plamy brunatne, rozszerzające się
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po całej roślinie na liście łodygi i torebki nasienne. 
Przy silneni porażeniu zasiewy nabierają brunatnej 
barwy. Jeżeli porażone części roślin umieścić na 
2—-3 doby pod klosz, w wilgotnej atmosferze, wtedy 
wytwarzają się małe, galaretowate, bezbarwne 
poduszeczki, składające się z zarodników konidjal- 
nych.

Pod mikroskopem widzimy wychodzące ze 
szparek oddechowych trzonki konidjalne. Na lekko 
rozdętych końcach trzonków osadzone są zarodni
ki owalne lub cylindryczne, z zaokrąglonemu koń
cami, bezbarwne, jednokomórkowe, o wymiarach 
9-20X4 g. Grzybek ten działa destrukcyjnie na 
włókna, które nabierają żółtego zabarwienia, tracą 
giętkość i stają się kruche. W  czasie przeróbki, w 
tych miejscach, gdzie był grzybek, włókna nie roz 
klejają się. Grzybnia zimuje w glebie lub nasionach.

Rys. 5. Polyspora lini. a — wykrzywienie łodygi przy pod
stawie. b — plamistość brunatna na łodydze, c — część 
trzonka konidjalnego z zarodnikiem (silne powiększenie), 
d — zarodniki pod Sitnem powiększeniem mikroskopowem. 
e — przekrój poprzeczny nasionka lnu: widoczna jest grzyb
nia z trzonkiem konidjalnym i zarodnikami w warstwie 
ześluzowaciałej skórki nasiennej, (ą, d — według Bondarcewa, 

b -  według Toblera).

gdzie normalnie znajduje się w warstwie ulegającej 
ześluzowaceniu. Rozprzestrzenianiu się choroby 
sprzyja w dużej mierze Pleszka lniana.

Z w a 1 c z a n i e podobne jakie stosuje się 
przy Colletotrichuin lini. Środkami zapobiegawcze- 
mi przeciwko Polisporze jest walka z Płeszkami. 
Grzybek ten nie został stwierdzony na Wileńszczyź
nie, natomiast był notowany pod Warszawą.

MĄCZNIAK LNL Oidium erysiphoides. Pr. 
Grzybek ten staje się widoczny na lnach latem i je 
sienią. Okrywa liście białym, gęstym, mącznistym 
nalotem. Pola silnie porażone nabierają wyglądu, 
jakby osypane kurzem. Pod mikroskopem widocz

ne są sploty grzybni, na końcu strzępek odsznu- 
rowują się w łańcużkach zarodniki konidjalne. 
kształtu owalnego lub beczułkowatego, przenoszą 
się przy pomocy wiatru na inne rośliny i zakażają 
je; w ten sposób choroba rozprzestrzenia się. Cie
pła i wilgotna pogoda sprzyja masowemu wystą
pieniu choroby. Grzybek, okrywający gęstym nalo
tem liście i łodyżki lnu, utrudnia parowanie wody 
i asymilację, a prócz tego jest pasożytem. Przy sil 
nem wystąpieniu (1934 r.) niektóre silniej porażone 
roślinki nawet usychały. Mączniak występował od 
początku lipca do zbiorów. Zielone lny, w tym cza
sie niedojrzałe, cierpiały silnie od tego grzybka. 
Mączniakiem były opanowane najrozmaitsze od
miany lnu na całym terenie woj. wileńskiego i no
wogródzkiego. Mączniak naogół większych szkód 
na lnach nie wyrządza.

Środki zwalczania ze względu na koszty nic 
opłacają się (opylanie sproszkowaną siarką). Sto
suje się najczęściej wczesny siew, ponieważ Iny 
szybciej dojrzewające podlegają w mniejszym stop
niu porażeniu.

PŁESZKI LUB PCHEŁKI ZIEMNE (HALII 
C1NAE) — (Aphthona enphorbiae Schrank. i Lonyi- 
iarsus paroulus Payk). Są to drobne chrząszczyki 
wym. 1,2 2 mm, błyszczące, czarno-niebieskie lub
brązowe, mają tylne nogi przystosowane do skaka
nia, najczęściej przenoszą się z jednej rośliny na 
drugą skokami. Dorosłe postacie (chrząszczyki) 
zerują na wschodach lnu. nadgryzając lub dziura
wiąc w charakterystyczny sposób liścienie, górne li
steczki, a nawet i łodyżki młodych roślin. W scho
dy lnu, opanowane przez płeszki, często usychają; 
roślinki pozostałe przy życiu są osłabione i źle się 
rozwijają. Najniebezpieczniejszym jest okres, gdy 
roślina składa się tylko z dwóch liścieni. Na star
szych lnach płeszki znaczniejszych szkód nie przy
noszą. (Dobrze rozwinięte tkanki mechaniczne 
utrudniają żerowanie płeszkom). Z jaj złożonych 
przez dorosłe chrząszczyki do ziemi, przy szyjce ko
rzeniowej młodych roślinek wylęgają się larwy żół
tawo ubarwione z brunatną główką, sześcionogie, 
do 2-ch mm, długości. Larwy te podgryzają młode 
korzonki lnu. Latem larwy przepoczwarzają się 
i mniejwięcej przy końcu września, dają Il-gie po
kolenie chrząszczyków (ł-sze żeruje na wiosnę). 
Płeszki pokolenia letniego trzym ają się głównie 
wierzchołków lnu, ogryzając miękkie części mło
dych listków, łodyg i torebek nasiennych, ale 
szkody te są bezporównania mniejsze od szkód wy
rządzonych przez 1-sze pokolenie wiosenne pleszew 
na siewkach lnu. Na zimę chrząszczyki składają ja 
ja do ziemi, a same chowają się pod resztki zesch
niętych roślin na miedzach i tam  przebywają aż do 
wiosny. Płeszki lubią pogodę suchą, ciepłą i wtedy 
są bardzo ruchliwe i szkodliwe; natomiast wilgoci, 
zimna, cienia nie znoszą. Odwrotnie jaja, larwy, 
nawet poczwarki, nie znoszą suszy. Wilgotne więc 
i dostatecznie ciepłe wiosny powodują zazwyczaj 
masowy pojaw płeszek.
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Z w a l c z a n i e :  1) W czesny .siem-—stosujemy 
poto. by przyśpieszyć wzrost roślin, które w okre 
sie masowego pojawu płeszek już będą posiadały 
tkanki mechaniczne dobrze rozwinięte. 2) Późny 
siew również może zabezpieczyć przed płeszkami. 
o ile masowe zjawienie się pokolenia I-go, wiosen
nego, przypadnie na  wczesny okres wiosenny. 3, 
Przeorywać głęboko miedze i usuwać resztki roś
linne, przez co niszczymy kryjówki zimowe płe

szek. 4) Opylanie truciznami w razie zjawienia się 
płeszek, np. Zieleń paryska (części wagowych: 
l  cz. zieleni paryskiej, 5 cz. wapna sproszkowane
go. 5 cz. kredy, 4 cz. mąki) *).

Rys. 6. Płeszki (pchełki) lniane. 1 — młode roślinki lnu 
pogryzione przez dorosłe chrząszczyki (fot. E. Kamiński) a — 
dorosły chrząszczyk. b — larwa płeszki. (Według Bołdyrewa).

BŁYSZCZKA JARZYNÓWKA SÓWKA
GAMMA (Plusia gamma. /.). Przeważnie występuje 
na polach w niedużej ilości. Natomiast w niektó 
rych latach rozmnaża się masowo i wtedy może 
przynieść zasiewom lnu duże szkody W iosną lub 
na początku lata zjawia się motyl koloru szarego, 
z jasnym znaczkiem, podobnym do greckiej litery 
gamma ('() na górnych skrzydełkach. Samica skła
da do 500 jajeczek na różnych roślinach, pomię
dzy innemi i na lnach. Po kilku dniach z jaj legną 
się gąsienice i zaczynają żerować, dziurawiąc lub 
ogryzając liście wielu roślin, jak len, groch, kapu
sta, ziemniaki, rzepak, mak. łubin seradela, bu
raki. Gąsienica dorosła ma 3 do 3.5 cm. długoś
ci. koloru jasno zielonego lub z odcieniem b runat
nym, o dwóch jaśniejszych pręgach wzdłuż ciała: 
ma 6 par odnóży i posuwając się naprzód wygina 
ciało w kształcie odwróconej litery „u“. Na lnie 
objada liście, młode łodyżki, zawiązki kwiatów, 
kwiaty. Starszych roślin, o zgrubiałych tkankach, 
gąsienice nie ruszają. Lny opadnięte częściowo gi
ną lub nadgryzione dają gorsze włókno, a nasiona 
drobne, wątle i w mniejszej ilości. W końcu 
hpca i początku sierpnia gąsienica zawija brzeg liś
cia rośliny żywiciela lub splata listki białym oprzę-

*) Przepis Chrzanowskiego według Pr. Strawińskiego.

dem (kokon), wewnątrz którego przekształca się 
w czarno-brunatną, nieruchomą poczwarkę, z k tó 
rej po kilku dniach wylatuje motyl. W ciągu lata 
sówka gamma daje 1 lub 2 pokolenia. Średnio ro
zwój przebiega tak: jajo 3 - 7 dni, gąsienice 16 -24 
dni, poczwarka 7— 13 dni — różnice wzrostu zale
żą od warunków meteorologicznych.

Z w a 1 c z a n i e: 1) Wczesny siew lnu. 2) 
Zwalczanie chwastów, na których motyle składają 
jaja, 3) Opryskiwanie roślin w czasie żerowania 
gąsienic zielenią paryską (150 gr zieleni, 100 gr 
niegaszonego wapna na 100 litr. wody). 4) Oto
czenie poła rowkam i o ściankach prostopadłych, 
aby wędrujące gąsienice z siąsiednich pól nie miały 
dostępu. 5) Gąsienice strząsać na ziemię i niszczyć.
6) Ochraniać ptactwo owadożerne.

Rys. 7. Błyszczka jarzynówka — Sówka gamma — (Plusia 
gamma). 1 — motyl dorosły. 2 — jaja niezapłodnione. 3 — gą
sienica. (Wszystkie rysunki powiększone). (Według Bogda- 

nowa-Katkowa).

Na podstawie badań i obserwacyj. jak dotąd 
bardzo nielicznych, przeprowadzonych u nas nad 
chorobami i szkodnikami lnu, możemy poczynić pe
wne wnioski, a mianowicie: że stosowanie zapraw 
(Uspulun, Ziarnik) tylko nieznacznie zwiększa plo
ny. Zwalczanie chorób i szkodników sprowadza się 
właściwie do racjonalnej uprawy lnu.

Przed siewem należy zwrócić uwagę na nasio
na, wybierać odmiany odporne, któreby się najle
piej nadawały do warunków miejscowych.

1) Do siewu należy używać nasiona zdrowe, do
brze wykształcone i błyszczące; natom iast unikać 
należy nasion matowych, o chropowatej powierz
chni, wątłych szczupłych, bo te już są napewno za
każone chorobami lub niedorozwinięte, a więc i ro
śliny z takich nasion będą osłabione i podatne na 
zakażenie grzybkami z gleby. (Fusarium i Colleto- 
trichum prawie zawsze są w glebie i porażają silnie 
roślinki słabe).

2) O ile mamy nasiona własnej hodowli należy 
pamiętać, że długotrwająca zimna i wilgotna pogoda 
w czasie dojrzewania i podczas zbioru lnu, sprzyja 
występowaniu najrozmaitszych grzybków: nasiona
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zebrane w taką porę będą najczęściej niedorozwinię
te i zakażone różnemi grzybkami Fusarium, Colle- 
totrichuni i innemi (Alternaria, Macrosporium), 
z mniejsza jącemi energję kiełkowania, należy wtedy 
brać do siewu nasiona ze starszych lat lub sprowa
dzać z innych okolic.

3) Sprawdzić siłę i energję kiełkowania nasion, 
przeznaczonych do siewu. Sprawą tą zajm ują się 
stacje oceny nasion. Można jednak taką próbę wy
konać samemu.

4) Nasiona muszą być doskonale odczyszczo
ne, ponieważ na resztkach mogą być zarodniki róż
nych grzybków.

Kiedy mamy już m aterjał siewny przygotowa
ny, należy:

5) Stosować jak najwcześniejszy siew, przez co 
zapobiegamy w dużym stopniu późniejszemu wystą
pieniu różnych grzybków jak rdzy Inowej, mącz- 
niaka i innych chorób, a pozatem jest to jeden z 
ważnych warunków zwalczania pchełki ziemnej, te
go szkodnika, który przy masowem wystąpieniu 
zniszczy nam zasiewy. Lny siane późno można za
bezpieczyć tak samo przed płeszkami, jednak będą 
one podatne na rdzę, mączniaka i inne choroby, a 
prócz tego dają gorsze naogół plony (gorsze włókno).

6) Unikać pod zasiewy gleb podmokłych, cięż
kich, nisko położonych — bo na takich glebach len 
będzie osłabiony i podatny na choroby.

7) Należy zaprawiać (bejcować) nasiona, o ile 
mamy podejrzenie, że są one zakażone, a na lepsze 
nie możemy je zmienić. Bejcowanie nasion lnu 
przedstawia się naogół niezbyt pomyślnie. Trudnoś
ci zaprawiania powstają naskutek niemożności za
nurzania nasion lnu do rozczynu, gdyż zamoczone 
nasiona łatwo zlepiają się, trudno je wysuszyć i wy
siać. Na sucho bejcować też nie możemy, gdyż na
wet drobno mielona, sucha zaprawa nie przylgnie 
do nasion lnu. Pozoslaje sposób półsuchej, czyli 
zwilgoconej. Zaprawiać możemy przez użycie su
chej zaprawy, dodając do 100 kg nasion 3—4 litry 
wody, a po dokładnem przemieszaniu w specjalnej 
skrzyni lub beczce dodajemy odpowiednią ilość su
chej zaprawy Ziarnik (200 gr) lub Uspulun (300

gr). Po wsypaniu zaprawy, wielokrotnie mieszamy 
zawartość skrzyni, żeby wszystkie nasionka zostały 
w równym stopniu obsypane zaprawą. Zaprawa su
cha dobrze przylega do zwilgoconych nasion. Ślu
zowe substancje, okrywające nasiona lnu, wobec 
małego dodatku wody, nie rozklejają się i nasiona, 
zaraz po zaprawieniu, są zdatne do użytku. V/ po
dobny sposób (sposobem półsuchym), możemy za 
prawiać nasiona lnu formaliną. Bierze się na 100 kg. 
nasion około 7 litrów 0,3%  roztworu formaliny, 
skrapia się nasiona wysypane na podłodze, dokład
nie kilkakrotnie miesza się szuflą i przykrywa 
płachtami (brezentem) na parę godzin. Formalina, 
ulatniając się, przenika do wszystkich nasion. Przy
krycie powinno być możliwie hermetyczne, by uzy
skać jak największe stężenie pary formaldehydu.
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Prof. WŁADYSŁAW BRATKOWSKI

Obecny stan przemysłu włókienniczego w Rosji
Wstęp.

W numerze 12 (1934) czasopisma rosyjskiego 
„Za rekonstrukciju tekstilnoj promyszlennosti" u- 
kazał się pod nagłówkiem „Przemysł włókienniczy 
w czasie od VI do VII kongresu Rad ZSRR“ anoni
mowego autora artykuł, którego cyfrowe dane w ar
te są poznania i krytycznego naświetlenia. Dotyczą 
one lat 1930— 1934, obejmują przeto ostatnie lata 
pierwszej „Piatiletki" (1928/32) i pierwsze lata 
drugiej.

Włókiennictwa) rosyjskie znajduje się ostatnio 
w szczególnie ciężkiej sytuacji, czerpać bowiem 
musi swe surowce z rolnictwa, pogrążonego 
od kilku lat w przełomowej przebudowie swe
go ustroju, skutkiem czego o normalnem dostar
czaniu surowców nie może być mowy.

Nowe formy organizacyjne, w jakich zaczyna 
pracować rolnictwo rosyjskie, tak zasadniczo odbie
gają od dawnych, zostały zaś wprowadzone tak 
gwałtownie, że musiało to spowodować koszmarne 
wprost następstwa dla całego życia gospodarcze
go i społecznego kraju, w którym 80% ludności żyje 
na roli.

Bezpośrednim skutkiem gwałtownego tempa re
formy musiało być jeszcze gwałtowniejsze cofnięcie 
się ilościowe i jakościowe produkcji rolnej. Rosja 
finansowała swe inwestycje przemysłowe głównie 
eksportem rolnym, który w nowych w arunkach u- 
stać musiał niemal zupełnie. Jeśli przeto w publi
kacjach podkreśla się jako znamię omawianego o- 
kresu oswobodzenia się Sowietów od importu ob
cych surowców włókienniczych, któremi zarówno 
przed- jak i porewolucyjna Rosja, aż do roku 1931 w 
dużej mierze się posługiwała, to nie należy zapo
minać, że emancypacja ta odbyła się niejako przy
musowo, bo pod naciskiem niemożności płacenia 
importu eksportem produktów rolnych.

W omawianym okresie poszczególne działy włó
kiennictwa rosyjskiego przedstawiały się następu 
jąco:

Bawełna.
Zarówno powierzchnia zasiewu, jak i urodzaj u 

legły w omawianem pięcioleciu zwiększeniu, jak wy
nika z tablicy pierwszej.

Tablica I.

1930 1931 1932 1933 1934

Powierzchnia za
siewu w tys. ha .1582,6 2137,3 2172.0 2051,6 1927.7

Urodzaj surowej 
bawełny w tys. 
t o n ................... 1110 1290 1270 1320 1320 (plan)

Odstawiono włókna 
w tys. ton . . 327,4 400,0 386,1 409,5 419,4 (plan)

Tablica uwidacznia zwiększenie areału pod ba
wełną w końcowych trzech latach pierwszej „piati- 
letki“ (do roku 1932) o prawie 40%, podczas gdy 
urodzaj wzrósł w tym czasie o niespełna 15%. W ia
domo, że w pierwszem pięcioleciu sadzono się na 
rekordy ilościowe, w których jednak nietylko pożyt
ku gospodarczego nie było, ale były olbrzymie stra
ty zarówno materjalne, jak i moralne (zniechęcenie 
mas). To też drugie pięciolecie stoi już powszechnie 
pod znakiem poprawienia metod i jakości produkcji. 
W yraża się to też w planie produkcji bawełny na 
rok 1934, w którym mniejszej powierzchni zasie
wów odpowiada znaczne powiększenie zbioru.

Ku końcowi pierwszego pięciolecia, najoczywi- 
ściej spowodu zbyt szybkiego tempa zwiększania 
obszaru zasiewów, poważnie obniżył się standart 
bawełny pod względem najważniejszej cechy, jaką 
jest przeciętna długość włókna. W ynika to z tablicy 
drugiej.

Tablica It.

Długość włókna w mm. 1930 1932

30/32 i więcej . . . .  . . . . 0,3% 3,4 %
3 0 /3 1 ..................................................... 0,3 % 13%
29/30 ..................................................... 5,8 % 1,5%
28/30 ..................................................... 38,5 % 18,0%
27/28 .................................................... 39,9 % 39,1 %
26/27 .................................................... 12,7 % 29,5 %
25/26 .................................................... 2,5 % 7,1 %

100% 100 %

O ile chodzi o gatunki włókna, to zmniejszyła 
się wagowo ilość pierwszego gatunku, znacznie 
zwiększyła su; ilość piątego i pojawił się gatunek 
(i-ty. Ilość bawełny, wyhodowanej z nasion egip
skich z roku 1933 na 1934 również nieco się zmniej
szyła. Autor wszelako zapewnia, że rok 1934 
stał się przełomowym pod względem rozszerzenia 
zasiewu długowłóknistych gatunków bawełny.

Przemysł odziarniania bawełny, tak zwany e- 
greniarski, został całkowicie przebudowany. Na 
miejsce 531 drobnych fabryczek, ogólnej mocy 
83.000 pił, zdolnych przerobić do 50 milj. pudów 
surowej bawełny, powstało 88 fabryk, o 44 tysiącach 
pił, przerabiających 100 miljonów pudów surowca. 
W części tych fabryk zastosowano nowoczesne, 
pneumatyczne transporty oraz mechaniczne praso
wanie.

Produkcja przędzy bawełnianej z 272,6 tys. lonn 
w roku 1930, podniosła się do 378 tys. łonn w roku
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1934. czyli o 38.7%. Gotowych tkanin natomiast 
wytworzono w roku 1934 — 2550 milj. m., wobec 
2335 milj. m. w roku 1930. Stanowi to zwiększenie 
tylko o 9,2%. Dysproporcja w zwiększeniu produk
cji przędzy i tkanin bawełnianych była spowodowa
na znacznym odpływem przędzy bawełnianej do 
działów wytwórczości włókienniczej poza tkactwem, 
jak np. dziewiarstwo, które w ostatnich latach og
romnie się rozwinęło.

Pogorszenie się jakościowe tkanin bawełnia
nych przyjęło w pierwszych latach sprawozdaw’- 
czych (1930— 1932) rozmiary zatrważające, zarów
no spowodu złego gatunku surowca, jak i fałszy
wych dyspozycyj produkcyjnych (I. zw. „łżeracjo- 
nalizacji”). Błędy polegały na nadmiernej redukcji 
asortymentów tkanin, na zmianie operacyj wy 
kończalniczych (usunięto np. zupełnie merceryzac- 
jc i opalanie), na powężeniu i porzedzeniu tkanin, 
tudzież na nieumiejętności deseniowania. Zaczęto 
wypuszczać na rynek towar, o tak skandalicznie ni
skich cechach jakościowych, że nawet potulny kon 
sument sowiecki się obruszył i spowodował w roku
1933 interwencję wysokich czynników’ polityczno- 
gospodarczych. Na konferencji orechowskich włó- 
kienników t. Kaganowicz wskazał przemysłowi włó
kienniczemu zadanie uczynienia sowieckiego płót
na najlepszem w święcie. Mobilizacja dla wykonania 
tego zadania, szerokich mas robotniczych, inżynie- 
ryjno-techniczych i gospodarczych pracowników 
dała rezultaty już w roku 1933.

To też w czwartym kwartale tegoż roku wy
produkowano 22 milj, m. ulepszonych tkanin, a w 
roku 1934 wypuszczono przeszło 100 milj. m. tka
nin z czesankowej przędzy i ponad 500 milj. metrów 
ulepszonych tkanin, przyczem za 10 miesięcy 1934 
roku wypuszczono 1360 nowych deseni. Również 
procent braków’ i drugogatunkowych tkanin obni
żył się w tymże roku poważnie.

Sprawozdawca określa we wspomnianym arty 
kule rok 1934 jako przełomowy dla bawełnictwa ro 
syjskiego, zarówno pod względem produkcji surow
ca. jak i jego przerobu.

Baza surowcowa bawełnictwa była w okresie 
sprawozdawczym nieco powiększona dopływem ma- 
terjałów zastępczych i to zarówno wistry, jak i ..ko 
loniny1'. Produkcja włókna syntetycznego (sztucz 
no-jedwabnego) a także i wistry (o której się wspo
mina), doznała w roku 1934, w stosunku do roku 
1928, trzydziestokrotnego zwiększenia. Liczb spra
wozdawca niestety nie podaje. Skolonizowanego lnu 
ulokowano w przędzalnictwie bawełnianem w roku 
1932 — 330 tonu, w roku 1933 — 2150 tonu a w 
roku 1934 4870 tonn.Ogółem wyprodukowano
„kotoniny" w roku 1930 — 3600 tonn, a w roku
1934 już 20000 tonn. Główna przeto część tego su
rowca znalazła zastosowanie nie w bawełnictwie, 
a w przemyśle watowym i wełnianym.

Według statystyki powyższej Rosja produkuje 
przeszło 400 tys. tonn bawełny rocznie, co wobec 
niespełna 60.000 tonn importu polskiego znaczyłoby.

iż Rosja, posiadająca około 5 razy więcej ludności 
od Polski, zużywa blisko 7 razy więcej bawełny niż 
Polska.

Przędziwo łykowe.

Okres radykalnych przekształceń ustrojowych 
w rolnictwie rosyjskiem bardzo ujemnie odbił się 
też na lniarstwie i konopnictwie i to nietyle pod 
względem rozmiarów produkcji, która w lnie nawet 
znacznie się podniosła, ile pod względem jakości u- 
zyskanego włókna.

Powierzchnia zasiewu lnu z 1749,1 tys. ha w 
1939 roku podniosła się do 2399,1 tys. ha w roku 
1933. Urodzaj natom iast z ha spadł z 2,5 q w 1930 
roku do 2 q w 1932 roku. W roku 1934 miał się 
znów’ podnieść do 2,5 q.

Nadmienię, że według wydanej w roku 1926 
książki X. M. Czilikina ,,Lon i lnopriadilnojc pro- 
izwodstwo" (str. 233) obszar pod lnem w Rosji 
przedwojennej wynosił 1109 tys. dziesięcin, a szaco
wany urodzaj z dziesięciny 25 pudów, czyli około 
100 kg (str. 227).

Wszelkie cyfry, oparte na szacowaniu powierz
chni zasiewu i urodzaju z jednostki powierzchni w 
państwie tak olbrzymiem jak  Rosja, i zamieszkałem 
przez ludność kulturalnie nisko stojącą, można z 
całą słusznością uważać za cyfry, wzięte mniej w ię
cej, z powietrza, natomiast ścisłość mogą posiadać 
cyfry, dotyczące zakupionego przez władze rządo
we lnu, gdyż na to potrzeba tylko zsumowania 
przyjętych przez poszczególne pukty skupu ilości 
surowca.

Tablica 111 przedstawia te ilości według podanej 
przez autora statystyki, w tys. tonn.

Tablica III.

1930 1931 1932 1933 1934

L e n ................................. 181,7 252,6 287,0 266,4 320,0

K o n o p ie ........................ 60,6 41.8 40,0 39,1 50.9

Odnośnie stosunku dostaw chłopskich do uro
dzaju stwierdza autor, że w roku 1930 wynosiły one 
dla lnu 40.7%, a dla konopi tylko 14,7%.

Go do konopi, to widzimy istotnie, ż.e dostawy 
obejmowały tylko mały procent urodzaju. W  okre
sie sprawozdawczym malał on do roku 1933. Ob
szar zasiewu konopi wynosił kolejno w latach 1930

1933 1934 — w tysiącach hektarów: 728,1
755 -— 652. Szczególnie dotkliwy kryzys konopi w 
Rosji pochodzi stąd, że uprawiane przez chłopa ro
syjskiego, stale na tein samem miejscu, tuż przy za
grodzie. w nowych warunkach zostały przesunięte 
na pola dalsze, mniej nawożone, podczas gdy zie
mia przy zagrodzie poszła pod warzywo i sady owo
cowe.
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Wiele nadziei łączy się ostatnio w Rosji z no- 
wemi rodzajami surowców włókienniczych, o któ
rych przed wojną nikt nie słyszał, a w każdym ra 
zie nie myślał, że mogą one wchodzić w rachubę dla 
szerszej konsumcji. Są to: kenaf, abutilon avicennae, 
kendyr i ramja. Pierwsze dwa przędziwa są surow
cami zastępczemi dla juty; kendyr. rosnący dziko w 
stepach zauralskich, nadaje się znakomicie do kolo
nizacji; ram ja wreszcie, dająca znakomite włókno 
łykowe, niema zdefinjowanego systemu przędzalni
czego. Przerabiana jest na sposób lniany, albo weł- 
niano-czesankowy, a w skotonizowanym stanie tak 
że na sposób bawełniany. Wszystkie te metody, 
zwłaszcza dwie pierwsze, są drogie i ta właśnie oko
liczność sprawia, że problem ramjowy, liczący wśród 
włókienników niejednego entuzjastę, nie mógł się 
doczekać szerszego urzeczywistnienia.

W spomniane rodzaje surowców, poza drobnemi 
ilościami kenafn i abutilonu. dotychczas do przemy 
siu rosyjskiego wogóle nie dotarły narazić po
święca się im jednak wiele uwagi w instytucjach ha 
dawczych i w rosyjskiej prasie fachowej.

Sowiety zdążają wielkiemi krokami ku pełnej 
mechanizacji jniędlarstw a lnu i konopi. Do roku 
1931 rozwijało się ono słabo, odtąd zaś gwałtownie. 
Lala 1931 - -  1932 — i 1933 dały kolejno 19 284

114 zakładów. Obecnie czynnych jest 541 roię- 
dlarni lnu. W yrobiły one w- r. 1930 24600 tonn.
a w roku 1934 już 117200 tonn włókna. W r. 1930 
produkcja międlarni lnu stanowiła 6,75% ogól
nie przez państwo opanowanego surowca lnianego.
a w roku 1934 już 36,8%.

Jak fatalną była robota międlarni. dowodzi 
takt, że w roku 1932 z ogólnej ich produkcji przy
padłe tylko 30%  na włókno trzepane, a 70% na pa
kuły, podczas gdy zapotrzebowanie przędzalni ro 
syjskich określa się w 75% na włókno długie.

Rozwój międlarni konopi był powolniejszy W 
roku 1932 było ich tylko 8, obecnie pracuje 71, a w 
roku 1935 mają być pomnożone do 94. W roku 1932 
wyprodukowano 11600 tonn włókna, a w roku 1934 

18000 tonn. W roku 1934 na ogólną ilość przez
rząd nabytych konopi dały międlarnie 44%.

Stosunek włókna krótkiego do długiego w fa
brykach wynosi jak 92.8 do 7,2, jest więc znacznie 
jeszcze gorszy, aniżeli w międlarstwie lnianem.

Charakterystyczną cechę mechanicznego mię- 
dlarstwa konopnego w Rosji stanowi to. że wyrabia 
się w niem obok włókna właściwego, pochodzącego 
z moczonej-słomy, także łyko, wydobywane ze sło
my surowej. W roku 1932 miało łyko przewagę nad 
włóknem, wynosząc 62% całej produkcji. Plan na 
rok 1935 przewiduje już tylko 39% łyka, a 61% 
włókna, jak wogóle, wydano zarządzenie, aby pro
dukcji łyka możliwie unikać. Da się ono zużyć na 
wyrób tylko najgorszych sznurów. Tymczasem mo
czenie sztuczne w fabrykach jest w zimowej porze 
niemożliwe, a przygotowanie dostatecznej ilości 
moczonej słomy przed zimą, jest również nie do u- 
i zeczywistnienia. Stąd konieczność międlenia zimą 
słomy surowej, co jest bezwątpienia nieodzownym

skutkiem koncentrowania przerobu włókna w fa
brykach.

Problem zastąpienia uciążliwego biologicznego 
procesu moczenia, jakimś innym, chemicznym spo
sobem, stosowalnym w zimie, lub też międleniem 
słomy surowej i następnie uszlachetnieniem łyka 
przed przędzeniem jest w Rosji ogromnie intensy
wnie opracowywany w instytutach naukowych, 
gdyż jest to istotnie w okolicznościach skolektywi
zowanego gospodarstwa rosyjskiego, problem palą 
cy, od którego rozwiązania zależy przyszłość lniar- 
stwa rosyjskiego.

Otrzymując surowiec wyżej scharakteryzowa
ny. lniarski przemysł przetwórczy znaleźć się 
musiał w położeniu nie do pozazdroszczenia. To też 
w roku 1934 wytworzył on tylko 155,5 milj. metrów 
kwadratowych tkanin, mniej aniżeli w roku 1936. 
naskutek koniecznego pogrubienia gotowych wy
robów spowodu fatalnej jakości surowca. Najgorszy 
był pod względem metrażu rok 1932, rok 1933 prze
wyższa go o 5%, a rok 1934 przewyższył rok po
przedni o 14,4%. W  roku 1935 przewiduje plan pro
dukcji już 230 milj. metrów kwadr.

Łatwo zrozumieć, że z surowca, jaki otrzym y
wał przemysł, trudno produkować tkaniny na uży
tek szerokiej konsumcji. która wszak domaga się 
wyrobów cienkich. To też. przemysł wyrabiał głów- 
wnie płótna grube, workowe, na odzież fabryczną 
i obuwie, dla przemysłu automobilowego i na in. cele 
techniczne. Surowych, bielonych, półbielonych i ża
kardowych rynkowych tkanin było z całości pro
dukowanych płócien lnianych w roku 1932, tylko 
20,7%. a w roku 1933 nawet tylko 15,1%. Przytem 
towary, jak obrusy, prześcieradła i cienkie płótna, 
wogóle nie były produkowane. W tymże czasie u- 
dział workowych tkanin w całości produkcji wyno
sił w roku 1932 48%. a w r. 1933 nawet 55,2%.

Widzimy, że lniarstwo w Rosji dalekie jest od 
spełniania swego właściwego, społeczno-gospodar
czego zadania, pełni ono głównie rolę juty. Istotnie, 
w roku 1930 stanowiła juta w materjale fabryk wor
kowych jeszcze 81,%, a w roku 1934 już tylko 
21,2%, natomiast udział lnu w wyrobie worków 
podniósł się w tym czasie z 1,2% na 5,2%.

Poczynając od roku 1930, ilość worków z 50 
milj. sztuk pozostaje mnej więcej stała.

Wytwórczość lin i powrozów z 28400 tonn w 
roku 1930 obniżyła się do 21800 tonn w roku 1934. 
co najlepiej świadczy o przeżywanym przez prze
mysł konopny kryzysie.

Import manilli i sizalu niemal że ustał. Szpa
gat do snopowiązałek wyrabiał się wyłącznie z. 
krajowego surowca (łyko), produkcja jego podnios
ła się między 1930 a 1934 rokiem z. 14500 tonn, do 
18300 tonn.

Czynnik pracy.
Ilość zatrudnionych w całym rosyjskim prze

myśle włókienniczym robotników wynosiła w 
trzecim kwartale 1934 roku 651600. Zwiększyła się 
ona w stosunku do roku 1933 o 7,5%.
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O stopniu wzrostu w omawianym okresie wy
dajności pracy w całym przemyśle włókienniczym 
daje ogólne pojęcie tablica IV, wskazująca roczną 
wartość pracy (wvrobek) jednego robotnika w ce
nach 1926/27,

Tablica IV.

1930 1931 1932 1933 1934

Produkcja w rublach . . 5727 6270 6680 7451 7702
W %-owym stosunku do 

roku 1930 . . . . 100 109,5 116,0 130,1 134,5

Największy przyrost wydajności pracy dały: 
przemysł kotonizacyjny — 75,8%, dziewiarski 
51,3%, pilśniowy — 71,3%, jedwabniczy — 58,4%. 
konopno-jutowy — 55.8%.

Wydajność pracy w bawełnianym przemyśle 
wzrosła tylko o 33,8%.

Zwiększenie wydajności pracy starano się osią
gnąć przedewszystkiem przez techniczną rekonstru
kcję przedsiębiorstw, przez lepsze wykorzystanie 
urządzeń mechanicznych, przez racjonalizację 
technologicznego procesu (t. zw. instruktaż wytwór
czy), a także przez lepsze wykorzystanie roboczego 
dnia oraz usprawnienie organizacji pracy. W szyst
kie te czynniki dały w łącznym efekcie podwyższe
nie norm obsługiwania maszyn. I tak w przędzalni
ctwie bawełnianem, prządki wrzecioniarkowe prze
szły z jednej maszyny na dwie, prządki obrączniar- 
kowe dla średnich numerów przędzy -— z 3 na 4 
strony, a dla niskich numerów — z 2 na 3 stro
ny i t. d.

W tkactwie przydzielono jednemu robotnikowi 
4, zamiast 3 krosien, a przy kombinacji metkali i 
satynów — 6 zamiast 4 krosien. Motaczki przeszły z 
25 wrzecion na 35, a nawet 50. snowaczki z 1 maszy
ny na 2 lub 3 i t. d.

W przemyśle lniarskim, wrzecioniarkowe w 
szeregu gatunków obsługują miast 1 do 1.5 maszy
ny 2, obrączniarkowe z jednej strony przeszły na 
dwie, tkacze z jednego krosna na dwa i t. d.

,,Poważny wzrost wydajności pracy w przem y
śle włókienniczym był w latach 1933 i 1934 w zna
cznym stopniu uwarunkowany likwidacją funkcjo
nalnego systemu organizacji pracy.

„Znaczną rolę w podwyższeniu wydajności 
pracy odegrało też ulepszenie techniczno-normatyw- 
nej roboty. Przekazanie normującego aparatu ce
chom, i poddanie go inżynieryjno-technicznemu 
personelowi pozwoliło objąć normowaniem techni- 
cznem poszczególne procesy wytwórcze i przyczyni
ło się do podwyższenia zbyt niskich norm, do obję
cia większej liczby robotników instruktażem wy
twórczym i do rozszerzenia systemu akordowego, 
zbudowanego na podstawie technicznie uzasadnio
nych norm “.

„Zarządzenie władz przeciw łazikowaniu w cza 
sie pracy (proguły) z grudnia 1932 roku, zmieniło 
radykalnie stosunki pod względem dyscypliny pra
cy. Za ostatnie dwa lata procent wszystkich niewy- 
chodzeń na robotę zmalał dwukrotnie, a procent ła- 
zikowania — dziesięciokrotnie'*.

„Bodaj najpoważniej przyczyniło się do zwięk
szenia wydajności pracy zaprowadzenie akordu i 
likwidacja równych płac (słynnej „urawniłowki"). 
Szerokie zastosowanie znalazł także progresywno- 
premjowy system płacy'*.

„Tak w roku 1933 było nim objętych w ba- 
wełnictwie 55% przepracowanych godzin w prze
myśle lniarskim 47,6%, a w dziewiarskim 26,1%.

Płace podniosły się w omawianem kilkuleciu 
przeciętnie dwukrotnie, a społeczne urządzenia przy 
fabrykach, jak mieszkania robotnicze, kuchnie, 
szpitale, ochronki i ogródki dziecięce i t. d„ zostały 
poważnie rozbudowane.

„Przed przemysłem włókienniczym stoi jeszcze 
poważne zadanie przeniesienia doświadczeń przo
dujących przedsiębiorstw, które zdołały unormować 
swoją produkcję, na resztę przedsiębiorstw, oraz 
dalsza walka o lepszą jakość i potanienie wyrobów.

Do umocnienia i dalszego rozwinięcia dotych
czasowych osiągnięć przemysłu włókienniczego 
przyczyni się bezwątpienia przeprowadzona w roku 
1934 reorganizacja zarządzania tym przemysłem '.

Wnioski.

Charakterystyka stanu przemysłu włókienni
czego pod względem prawdziwości bodaj może bu 
dzić jakiekolwiek zastrzeżenuia, zbyt bowiem jask
rawo niekorzystne podaje cyfry. Z toku wywodów 
nietrudno dociec, gdzie leży główne źródło niepowo
dzeń Sowietów w zakresie gospodarki włókienniczej. 
Jest niem bezwątpienia kolektywizacja rolnictwa, 
która doprowadziła do tak katastrofalnego obniże
nia jakości surowców włókienniczych, że przemysł 
znalazł się w obliczu niepokonalnych trudności pro
dukcyjnych. Owe fałszywe dyspozycje wytwórcze, 
na które sprawozdanie stara się zrzucić część winy 
za fatalny stan rzeczy, najprawdopodobniej były 
też tylko następstwem konieczności manipulowania 
surowcem, który nie był przystosowany do urzą
dzeń produkcyjnych i dlatego przy najlepszej woli 
na dobry towar zmanipulować się nie dał.

Gospodarka włókiennicza jeszcze raz przeko
nuje nas, że decyzję kolektywizacji rolnictwa po
wzięły Sowiety pod naciskiem konieczności. Musia- 
ły one opanować systemem komunistycznym także 
dziedzinę rolnictwa, bowiem chłop nie chciał rzą
dowi dostarczać ani żywności, ani też surowców 
włókienniczych. Dowodzi tego niezbicie statystyka 
zatrzymywanego dziś jeszcze przez wieśniaka ro
syjskiego surowca włókienniczego, mimo, że 2Ć3 roli 
podległo już kolektywizacji. Najprawdopodobniej 
fakt ten, jak i niemożność opanowania w wiel- 
kofolwarcznem gospodarstwie i w fabryce produkcji 
lnu i konopi oraz wełny, skłoniły władze bolszewic
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kie do złagodzenia systemu kolektywistycznego Ka 
żdy uczestnik kolektywu ma odtąd otrzymywać do 
2 ha gruntu możliwie przy zagrodzie i prawo hodo
wania pewnej ilości inwentarza. Tak jak swego cza
su „NEP“, pociągnięcie to może być taktycznem ty l
ko, lub też znamionować ewolucję rewolucji w kie
runku konieczności życiowych. W- każdym bądź ra
zie doraźny efekt zarządzenia na złagodzenie sabo
tażu włościańskiego będzie niewątpliwy, przytem 
zaś praktyka może wykazać jego nieszkodliwość dla 
trwałości systemu komunistycznego.

Opanowawszy dziś większość ziemi systemem 
kolektywistycznym, będzie rząd dzierżył w swych 
rękach gros produkcji zbożowej i odżywiać będzie 
chłopa i jego inwentarz w miarę otrzymywania mię 
sa, jajek, lnu, konopi, wełny i 1. d. Wiadomo, że 
wszędzie w świecie drobny rolnik jest lepszym ho
dowcą inwentarza, niż wielki właściciel; jeszcze 
większą rolę gra pieczołowitość indywidualnie za
interesowanego przy uprawie i wyprawie lnu.

To też spodziewać się należy, że nowy układ 
stosunków na wsi pociągnie za sobą korzystne kon
sekwencje dla zaopatrywania rosyjskiego przem y
słu włókienniczego w surowce i że skończy się w 
niedalekiej przyszłości jego rozstrój, płynący / nie
dostatku i fatalnej jakości surowców włókienni
czych.

Jedną cechę reżymu bolszewickiego, wywiera 
jącą wpływ także na przemysł włókienniczy, należy 
podkreślić, mianowicie tę. wt jakiej to imponującej 
mierze uczynili bolszewicy z nauki dźwignię dla 
poruszenia z posad bryły zacofaństwa kulturalno- 
cywilizacyjnego Rosji. Żadne państwo, naw7et w 
przybliżeniu nie poświęca tyle środków na badania 
naukowe, co Rosja, ale.bo też rzadko które państwo 
ma takie zaniedbania przeszłości do odrobienia. 
Przeszło 150 instytutów badawczych, pomagających 
w przebudowie całokształtu życia duchowego i ma- 
terjalnego, to zaważyć musi wreszcie na szali cię
żaru gatunkowego idei komunistycznej w świecie.

Gdy Rosja, tak samo jak robotnika fabryczne
go, ujmie też w karby dyscypliny produkcyjnej chło
pa wiejskiego, to przy tych metodach postępowania 
naukowego, jakie na wszystkich polach pracy i m y
śli stosuje, może dojść daleko prędzej do dobrobytu 
i zadowolenia szerokich mas. aniżeli reszta świata.

Przed kilku laty zmarły prof. Karol Adamiecki, 
znany w świecie teoretyk i propagator naukowej or
ganizacji, wydał w roku 1932 broszurę p. t. „Nauka 
organizacji i jej rola w żyrciu gospodarczem", w 
której, w związku z omawianiem stosunku bolsze- 
widoków do zasad organizacji naukowej, odzywa się 
w sposób następujący:

„Gdy w roku 1917 Lenin objął władzę w Rosji, 
to prawie niezwłocznie ogłosił manifest, iż Rosja 
socjalistyczna i dyktatura proletarjatu mogą się u- 
trzymać tylko pod warunkiem, jeżeli przy kierowa
niu produkcją będzie zastosowany system Taylora, 
czyli nauka kierownictwa. Lenin był aż nadto szcze
ry, abyśmy mu nie wierzyli, możemy przeto po

wiedzieć, że naukę kierownictwa sami komuniści 
traktują, jako środek do swych celów politycz
nych". \

..Jeżeli jednak ludzie używają jakiegoś środka 
do osiągnięcia pewnych celów w kilku odmiennych 
wypadkach, to z tego logicznie nie wypływa, aby o- 
we cele we wszystkich wypadkach były jednakowe1'

„Rozumując więc tylko zapomocą prostej logi
ki, nie można powiedzieć, aby nauka organizacji 
prowadziła do komunizmu".

„Jeżeli komuniści doszli do przekonania, że 
trzeba kierować wszystkiem podług zgóry ułożonego 
planu, to trzeba przyznać, że zrozumieli, iż jest to 
jedna z najważniejszych dróg do osiągnięcia zamie
rzonego celu w sposób najbardziej ekonomiczny. 
Jednym z ich celów jest dyktatura proletarjatu i a- 
by to osiągnąć działają według planu, obejmujące- 
go cały organizm gospodarczy; to leż każdy, dążąc 
do zrealizowania innej jakiejś dyktatury i postępu
jąc. w taki sam sposób, może się spodziewać, że o- 
siągnie swój cel bardziej ekonomicznie, niż w wy
padku, gdyby działał bez zgóry ułożonego planu.

„Trzeba również przypomnieć, że bolszewicy 
utworzyli cały szereg instytucyj, na które nie żału
ją pieniędzy, mających za zadanie, jak mówią, roz
wijanie nauki kierownictwa. Wydali bardzo pokaź
ną już liczbę prac własnych i przetłumaczyli wielką 
liczbę książek i artykułów, przeważnie z literatury 
amerykańskiej i niemieckiej".

Jeśli przyjrzeć się bujnej i nadzwyczaj płodnej 
działalności naukowych instytutów7 włókienniczych 
w Rosji, to, pomijając widoczne i tu objawy pewnej 
chaotyczności i szukania dróg, dochodzi się do wnio
sku, że bolszewickie, techniczne instytuty naukowe 
spełniają rolę normalizatora życia gospodarczego i 
przyczyniły się spewnością niemało do utrzym ania 
nowego ustroju przez blisko 20 lat. mimo, że wed
ług powszechnego mniemania winien był on już 
dawno upaść.

Polityka skutkiem rozbicia bazy surowcowej 
przez koletywizację rolnictwa, stworzyła warunki 
nadwyraz trudne dla włókiennictwa rosyjskiego, 
podtrzymały je jednak instytuty badawcze, które 
sprawiły, że Rosja dziś nietylko nie wwozi już p ra
wne wcale surowców7 włókienniczych, lecz naw7et od 
r. 1933/34 posługuje się wyłącznie maszynami włó- 
kienniczemi własnego wyrobu.

Nie w7ątpię, że najbliższe lata przyniosą i Pol
sce centralny instytut włókienniczy (dwa surowce 
— lniarski i wełniarski już istnieją), który sta 
nie się sczasem mózgiem branży i doprowadzi ją 
do rozkwitu, na jaki z racji sw-ego znaczenia gospo
darczego zasługuje.

Lecz to łączy się z kwestją uporządkowania 
stosunków gospodarczych w Polsce na zasadach 
planowości, które wszędzie „automatycznie" a więc 
z punktu widzenia ekonomiki ortodoksyjnej zupeł
nie prawidłowo się urzeczywistniają.

O znaczeniu i przeznaczeniu, formie i treści 
centralnego instytutu włókienniczego, warto będzie 
przy innej okazji pomówić.
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Samodziałowy przemysł lniarski.
Obok wielkiego przemysłu fabrycznego, istnie

je także przemysł ludowy, który był poprzednikiem 
wielkiego, a nie zaniknął także i teraz. Produkcja 
jego oparta jest wyłącznie na pracy ręcznej, w y
konywanej przeważnie przez ludzi na roli osiad
łych, którzy w czasie wolnym od zajęć gospodar
skich zajm ują się jakimś działem przymysłu lu 
dowego, bądź to w celu zaspokojenia własnych po
trzeb, bądź też w celu ubocznego zarobkowania. 
Zajęcia te pozostają w ścisłej zależności od pracy 
na roli; zimą przyjm ują charakter praw ie wyłącz
ny — latem redukują się do minimum. Ta forma 
przemysłu ma swoje dobre strony, gdyż nie odry
wa włościanina od roli, a tern samem stwarza m i
nimalne koszty produkcji, dając także pewną osz
czędność (samowystarczalność), a czasem zarobek 
i zatrudnienie w t. zw. m artwym  okresie.

Najpotężniejszą bodaj gałęzią przemysłu lu 
dowego w Polsce jest tkactwo. Obejmuje ono na j
większą połać kraju. Zwyczaj tkania przetrw ał od 
czasów bardzo dawnych i jest jakby żywą tradycją, 
tkwiącą w każdej tkaczce wiejskiej. Nawet w cza
sach lepszej konjunktury  tkactwo samodziałowe 
nie zanikało, a tembardziej teraz, w związku z moż
nością zbytu płócien lnianych, staje się nowem 
źródłem dochodów, wprawdzie niewielkich, ale po 
za możnością unikania wyrobów fabrycznych, da 
je jaki taki zarobek. Tkactwo ludowe jest stosun
kowo najbogatszym działem przemysłu ludowego 
pod względem różnorodności techniki, motywów i 
barw. Tkactwo samodziałowe jest najwięcej roz
powszechnione na terenie województw północno- 
wschodnich. W tych okolicach prawie w każdej 
chacie wiejskiej jest krosno tkackie i jeden, a cza
sem i dwa kołowrotki; tkactwem zajm ują się tuta,; 
wyłącznie kobiety. Wrodzone tkaczkom wiejskim 
w dużym stopniu poczucie kompozycji, harm onji, 
dawne tradycje techniki tkackiej, wytworzyły bo
gatą rozmaitość wyrobów. W yrabiane są nietylko 
tkaniny deseniowe i płótna na bieliznę; wyrabia się 
także płótna ubraniowe i samodziały wełniane. 
Najwięcej rozpowszechniony jest wyrób płócien 
cieńszych i grubszych z włókna czesanego (kużel1, 
szerokości od 15 do 75 cm.; płócien pacześnych i 
zgrzebnych na worki, płachty i t. p. oraz ręczniko
wych. szer. od 35 do 50 cm. Specjalny rodzaj tka
nin stanowią t. zw. radziuszki-dym ki wzorzyste, 
kolorowe, w desenie o kształtach geometrycznych

Samodziałowy przemysł lniarski na terenie 4 
północno-wschodnich województw, z chwilą zorga 
nizowania masowego zbytu płócien użytkowych 
przez Bazary, nabiera w niektórych rejonach cha 
rakteru bardziej przemysłowego w zakresie wyro
bu płócien i daje się zauważyć stopniowe zwięk
szanie produkcji ponad potrzeby własne, celem

sprzedaży. W tym właśnie kierunku powinien pójść 
rozwój przemysłu samodziałowego.

Wieś nasza, w masie, wytwarza tkaniny i p łó t
na, według swych stosunkowo niewielkich wym a
gań; wyroby te są grube i nierówne, posiadają m a 
łą i nieodpowiednią szerokość i nierówne brzegi. 
Pewien postęp w kierunku powiększenia szerokoś
ci i przystosowania jej do wymagań rynku dał się 
już zaznaczyć i właśnie nadal na standaryzację 
płócien i przędzy oraz doskonalenie przędziwa i 
krosien wiejskich winno się zwrócić uwagę.

Cienkość produkowanej przędzy waha się w 
granicach od Nr. 2 -— 10. na tkaniny grubsze z 
włókna wyczeskowego i od Nr. 12 do 25, a czasem 
nawet do 30. z włókna czesanego, na płótna cien
kie. Przędza jest jednak stosunkowo nierówna, na 
co wpływa złe wyczesanie włókna (brak delikat
niejszych szczotek), powodując powstawanie nie 
równości i ścieżek w płótnie i obniżając tern samem 
jego wartość. Czasem używana bywa także na os
nowy przędza bawełniana, szczególnie wpobiiżu 
miasteczek.

Praca w przemyśle samodziałowym (przędze 
nie i tkanie) odbywa się przeważnie w okresie: od 
listopada do końca marca — przędzenie i od 
marca do końca kwietnia, a nawet maja — tkanie.

Jakość tkaniny, zdjętej z krosna tkackiego, nie 
mówi całkowicie o sprawności tkaczki. Bezwzglę
dnie, że um iejętność tkaczki ma tu też duże zna 
czenie, ale poszczególne czynności przy wyprawie 
włókna, a szczególnie, obok roszenia, moment cze
sania — jest niesłychanie ważny, gdyż stopień wy- 
czesania włókna wpływa na jego wyprzedność oraz 
równość przędzy.

Przy czesaniu lnu możemy odróżnić czesanie 
przygotowawcze, to znaczy końcowanie i czesanie 
Właściwe na szczotkach gęściejszych i drobniej
szych, z których otrzymane włókno można ocenie 
oraz określić, jakiej cienkości przędzę da się z te
go włókna wyprząść i na co ją zużyć. Koń
cowanie ma na celu rozplątanie, a czasem także z 
konieczności, oderwanie splątanych końców włó
kien oraz usunięcie resztek paździerzy.

Przy czesaniu dalszym celem będzie podziele
nie włókna, tworzącego tasiemki, na możliwie jak 
najcieńsze włókienka i z tego względu każda na
stępna szczotka posiada igły cieńsze i gęściej u sta
wione. Pozatem wskutek czesania powodujemy 
równoległe układanie się włókienek. co ułatwia 
przędzenie. Stosowane do czesania lnu wiejskie 
grzebienie i szczotki, najczęściej drewniane, lub 
sporządzone ze zwykłych gwoździ, nie wykonywu- 
ją dostatecznie dobrze powyższych czynności cze
sania. Wpływa* na to grubość i złe obrobienie igieł 
(zwykłe gwoździe żelazne w dużej części szarpią i
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niszczą włókno, miasl je odpowiednio dzielić). Zwy
kle stosowane są dwie lub trzy szczotki drewniane 
lub żelazne, a czasem* jeszcze szczotka szczecino
wa, która dzieli dość dobrze włókienka, gdy posia
da bardzo sztywny i twardy włos, w przeciwnym 
razie nie spełnia dostatecznie swej czynności.

Lepszy rezultat czesania mogą dać szczotki o 
igłach z twardego, suchego drzewa, dobrze i s ta ran 
nie obrobionych, aby kształt ich przy końcu był 
stopniowo coraz cieńszy i ostrzejszy.

Najlepiej czeszą len szczotki stalowe. Komple
ty tych szczotek, w liczbie 2-ch (z użyciem zwyk 
lego końcownika) lub 3-ch, ustawione w terenie, z 
'laniem możności korzystania z nich przez wszysi 
kich, nawet za pewną opłatą w naturze, co po nie
jakim czasie zamortyzowałoby je częściowo — 
wpłynęłoby na podniesienie jakości i wyprzędno- 
ści włókna lnianego.

Przędzenie na kołowrotku.

W przeważającej części wsi wrzeciona ręczne, 
przy użyciu których skręt nadawało się przędzy 
przez wprawianie w ruch obrotowy wrzeciona pal
cami ręki, są zupełnie zarzucone, a panuje obecnie 
kołowrotek nożny do przędzenia, przeważnie typu 
stojącego.

W celu łatwiejszego nadania większej ilości 
skrętów przędzy (na osnowy lub przędzę cieńszą), 
powinien być stosowany kołowrotek o większej ilo
ści obrotów wrzeciona — skrzydełka (większe kółko 
zamachowe lub mniejsze kółko wrzecionowe). 
W skutek czego, depcząc z szybkością przeciętną, n a 
damy przędzy skręt większy, dzięki większej ilości 
obrotów wrzeciona. W tym celu najlepiej, aby koło
wrotek posiadał zamienne wrzeciono, wraz z kół
kiem wrzecionowem i skrzydełkiem; kółko wrzecio
nowe na jednem wrzecionie powinno mieć średnicę

większą dla przędzenia przędzy grubszej i mniej 
skręcanej i wrzeciono z kółkiem o średnicy m niej
szej — dla przędzy cieńszej i mocniej kręconej, np. 
osnowy.

Kołowrotek, którego cena wynosi zaledwie ok. 
5 zł., jest przyrządem, który przy w iększej wprawne 
pozwala prząść nić dość cienką (spotykałem w woj. 
wileńskiem, Nr. 48 ang.). Sprawność pracy na koło
wrotku jest dużo większa od sprawności na wrze
cionie ręcznem; w porównaniu do produkcji wrze
ciona maszyn przędzalniczych, jest wprawdzie nie
wielka. ale biorąc pod uwagę, że zanim len czesany 
zostanie cienko sprzędzony, musi przejść 5 - fi m a
szyn przygotowawczych, procent odpadków przy 
przędzeniu ręcznem jest niewielki, w porównaniu 
z. ilością przy przędzeniu fabrycznem, — to trzeba 
przyznać, że kołowrotek jest przyrządem prawie do
skonałym w w arunkach wiejskich.

Biorąc za średnią szybkość wrzeciona kołowrot
ka 1500 obr./min i współczynnik skrętu 1.9, przy 
przędzeniu Nr. 20 osnowy, ilość skrętów7 na 1 cal 
przędzy 1,9 X  ' 2 0 - 8 ,5  i przv skręcie tej wielkości 
produkcja w m etrach na godzinę wyniesie
Ilość obrotów w rzeciona kołowrotka w 1 godz., po
dzielona przez ilość skrętów w 1 m. przędzy Nr. 20 
=  270 mtr. Nr. 20 (1 m. =  39.3 cali), czyli, że 
produkcja w gramach będzie ok. 23 gramów na go
dzinę Nr. 20 ang.

Przędzalnictwo i tkactwo samodziałowe, z chwi
lą przybierania charakteru bardziej przemysłowego, 
pracując także na zbył poza zaspokojeniem potrzeb 
własnych, wymaga ustalenia i ujednostajnienia pew
nych norm zarówno dla przędzy, jak i dla płócien, 
celem ich znormalizowania.

Prządki wiejskie nie posiadają dotąd stałego, 
jednakowego systemu motania przędzy, t.j. długości 
motków (talków7) i obliczania ilości nitek w7 pasmach 
oraz pasem w7 motkach. Ta rzecz wymaga koniecz
nie ujednostajnienia, co ułatwi wprowadzanie przę
dzy wiejskiej na rynek, gdyż po zważeniu odmierzo
nego motka jest możność określenia num eru przę
dzy, jej przydatności oraz ilości, potrzebnej do wyt- 
kania danej długości, gęstości i szerokości tkaniny.

Kwestja sposobu motania przędzy ręcznej była 
już poruszana; konieeznem byłoby przyjęcie jednego 
systemu motania i jego wprowadzenie. Dla przędzy 
lnianej jest ogólnie przyjęty angielski system m ota
nia. Łatwiejszym może do w7prowadzenia byłby sy
stem motania oparty na jednostkach metrycznych. 
Oba te systemy należałoby krytycznie rozpatrzeć, 
jeden z nich przyjąć, poprzeć odpowiednim autory
tetem i zalecić w7yłącznie jego używanie.

Obwód motowidła wiejskiego np. w formie 
krzyżaka musiałby wynosić 228 cm. (na rysunku 
odl. a =  80.V2 cm., b =  57 cm.). Przy jednym ob
rocie motowidła nawinęłoby się 228 cm. (2?/2 yds.); 
takich obwodów (obrotów7 motowidła) musiałoby 
być w7 jednem pasemku 120 — czyli 274 mtr. (300



yds.). Pasem oddzielonych powinno być w motku 
10 czyli 10 X  120 y  2.28 =  2.740 m. ‘ (3000 yds.) 
przędzy.

Angielski sposób motania dla przędzy lnianej
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Im przędza jest cieńsza, tern numer jej będzie 
wyższy, gdyż na jeden funt wejdzie więcej pasem.

Do oznaczenia num eru przędzy samodziałowej 
może służyć ważka kwadrantowa.

Posiada ona z jednej strony skalę wycechowaną 
(od 1 — 24) w ten sposób, że po odmierzeniu 100 
metrowego pasemka przędzy o obwodzie dowolnym, 
np. nawinięcie 100 m. przędzy na 2-ch gwoździach 
wbitych w odległości 1 lub 1j2 metra od siebie, i za 
wie.szeniu odmierzonych 100 mtr. na haczyku ważki 
— wskaźnik wskaże nam numer ang. przędzy na 
skali ważki.

Ponieważ ważka posiada skalę od N 1 — 24. 
a ta może okazać się niewystarczającą, (gdy przędza 
będzie cieńszą od Nr. 24), można odmierzyć następ
ne 100 m. b. tej samej przędzy (z tego samego mot- 
ka) i oba pasemka razem 200 m. b., zawiesić na waż
ce. Numer wskazany na skali ważki należy podwoić 
(przy 200 m.) i dopiero liczba zdwojona będzie w ła
ściwym średnim num erem  danej przędzy.

Nierówność num eru przędzy samodziałowej 
jest bardzo duża i wynosi ok. 10% w stosunku do 
numeru średniego (odchylenie num eru przędzy ln ia
nej fabrycznej może wynosić najwyżej 2.1/2% ).

Motowidło czteroramienne.

Mogłoby także być w 1 pasemku 60 nitek i wfe 
fly pasemek byłoby w 1 motku 20. lub w pasemku 
30 nitek, a pasemek w motku 40.

Przędzę grubszą (pacześną) można byłoby m o
tać w 1/2 motki, celem uniknięcia bardzo dużych 
motków. Większą jednostkę czyli wiązkę tworzy 20 
motków, 3 wiązki — 1 paczkę.

System motania oparty na jednostkach m etrycz
nych; polegałby on na tern, że motowidło musiało- 
by posiadać obwód równy 2 mtr. (na rys, odl. 
a =  70.7 cm., b =  50 cm.).

Przy 100 obrotach motowidła nawinięte zosta
nie 1 pasemko — 200 m.; 10 pasemek oddzielanych 
stworzy 1 m atek — 2000 mtr.

Jedno z ram ion motowidła powinno być łam a
ne, celem możności zmniejszania obwodu motowid
ła. przy zdejmowaniu przędzy nawiniętej.

Numerem przędzy oznaczamy jej grubość dok
ładnie — stosunek długości przędzy do jej wagi. 
Przyjęty angielski num er przędzy lnianej oznacza 
i wyraża się liczbą pasem długości 300 yardów 
(274 m.) ważących 1 funt ang. (1 lbs.), czyli 453 gr.

Waga kwadrantowa do oznaczania Nr. przędzy.

Nierówność samej przędzy, różna szerokość płó
cien, niejednakowa gęstość i trudność w regulowaniu 
nabicia wątku, — tworzą całą gamę odmian — wiel
ką różnorodność dostarczanych przez wieś płócien.

Ten indywidualizm produkcji daje się do pew
nego stopnia zniwelować przez segregację i gatun
kowanie większej ilości płócien według surowca, 
z jakiego są wykonane, grubości, gęstości i szero
kości.

Każdy gatunek jednak może posiadać parę od
mian w zależności od stopnia wykończenia płócien.
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ST. HORWAT

Łódź Przyszłość lnu.
Jak oceniana jest ta kwestja w sferach łódzkiego przemysłu 

włókienniczego?
„Słowo” w dniu  9. V. r. i>. zamieściło ten arty- 

kuł w przeświadczeniu. że dyskusja nad zawarłem! 
w nim uwagami niewątpliwie przyczyni się do leni 
głębszego uzasad n ien a  znaczenia lnu w Polsce. P ra 
gnąc zaznajomić naszych Czytelników z poruszonemi 
w artykule zagadnieniami, podajem y go w przedru
ku. Ited.

Był czas, gdy energiczna propaganda Inn. wy 
chodząca z Wilna, niepokoiła przemysł łódzki, 
szczególnie, gdy zapadły decyzje, zmniejszające wy
datnie kontyngenty wyrobów liawełnianycli. kupo
wanych przez intendenturę wojskową, a zwiększa
jące zakupy wyrobów lnianych. Zaniepokojenie 
przemysłu bawełnianego znalazło swój wyraz w 
kilku memorjałach Związku Przemyślu W łókienni
czego, skierowanych do Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu i do Ministerstwa Rolnictwa, na terenie 
którego działać zaczęła specjalna komisja, powoła
na do zbadania możliwości powiększenia zbytu k ra
jowych surowców rolniczych. Z drugiej strony dzia
łacze partyj robotniczych zaczęli wygrywać lniar 
skie zarządzenia Rządu na zebraniach włókniarzy

oczywiście na nutę opozycyjną, że to niby Rząd 
św iadomie pragnie zrujnować Łódź, która jako naj
większe w państwie miasto robotnicze jest dlań solą 
w oku.

Przemysł bawełniany wysuwał argumenty eko
nomiczne i techniczne. W m emorjałach swoicłi wy
wodził on. że w okresie kryzysu gospodarczego nie 
wolno osłabiać jednej z największych gałęzi prze
mysłu krajowego, walczącej i tak z wielkiemi trud 
nościami polo tylko, aby powołać do życia nowy 
przemysł, o którym wiadomo tylko tyle, że wyho
dowanie go kosztować będzie bardzo dużo, a nie
wiadomo czy się przyjmie. Jednern słowem, przemysł 
bawełniany dowodził, że przegrupowywanie frontu 
przemysłowego w okresie kryzysu jest rzeczą ryzy 
kowną, zwłaszcza gdy niewiadomo zgóry czy n o 
we formacje, mające zastąpić stare, potrafią spełnić 
swoje zadanie.

Argumenty techniczne szły w tym kierunku, że 
włókno lniane jest włóknem przestarzałem 
..przedpotopowym*', jak nazwał je jeden z wybit 
nycb technologów' włókienników (n. b. z Żyrardo 
wa) i z bawełną konkurencji nie wytrzymuje. Pog 
ląd ten uzasadniano argumentami z dziedziny liig 
jeny, w szczególności współczesnej higjeny pracy, 
które stanowią szereg stanowczych wymagań w 
dziedzinie oddłużeniowej, a tym wymaganiom włók
no lniane rzekomo nie odpowiada, bez poddania g<; 
odpowiedniej przeróbce, która jednak jest lak dro
ga, że nie może być slosowana przy wyrobach, 
przeznaczonych dla masowego użytku ludności nie
zamożnej.

Łódzka Izba Przemysłowo-Handlowa poszła 
jeszcze dalej i zamówiła u prof. HeydeŁa z Uniwer
sytetu Jagiellońskiego rozprawkę p. t. ,,Len czy ba- 
wełna1', w której ten najbardziej bezkompromiso
wy z pośród polskich zwolenników liberalizmu eko
nomicznego wykazał, że protegowanie lnu byleby 
nonsensem ekonomicznym.

Zabiegi Łodzi nie odniosły żadnego skutku i po 
pewnym czasie Łódź pogodziła się z konsekwent
nie przez rząd prowadzoną polityką popierania k ra
jowych surowców włóknistych. Dzisiaj Łódź oce
nia tę politykę jako jeden z punktów wielkiego pro
gramu polityki prorolniczej ubolewa nad utratą 
kilku czy kilkunastu miljonów przychodu z zaku
pów wojskowych, państwowych i samorządowych, 
które przemysł bawełniany stracił na rzecz lnu, ale 
przesiała się niepokoić, że popierani! lnu wywoła 
trwałe zmiany strukturalne w przemyśle włókienni
czym. Uważa renesans lnu za epizod, który skoń
czy się w chwili poprawy sytuacji w rolnictwie, a 
jeśli się utrw ali to w takiej formie, że przemysł ba
wełniany będzie miał z niej korzyści i pow ita ja z 
radością.

Ta zmiana w nastrojach Łodzi wobec lnu i in
nych krajowych surowców włóknistych jest spra
wą ostatnich kilkunastu miesięcy i dlatego zasługo 
je na krótkie omówienie.

Technicy włókiennicy od dawna przewidywali, 
że przyszłość należy do włókna sztucznego, i, że 
panowanie włókna naturalnego, przedewszystkicm 
zaś królestwo bawełny, ma się ku końcowi. Włókno 
sztuczne jest bowiem technologicznie nieskończenie 
doskonalsze niż włókno naturalne. Otrzymuje się 
je bowiem odrazu w postaci gotowej nitki, nieskoń
czenie długiej, odpada więc kosztowny proces przę
dzenia, gdyż gotową przędzę otrzymuje się zapo- 
mocą skręcenia kilkunastu, czy kilkudziesięciu włoś- 
kowatych nitek sztucznego przędziwa. W wypadku 
gdy zamiast włoskowatej nitki, nieskończenie dłu
giej. z ,,gruczołów" fabryki włókna sztucznego do- 
slajemy krótkie włókienka, które dopiero trzeba 
prząść, aby otrzymać z nich nitkę, tak jak się przę
dzie nitkę z włókienek lnu. to i wtedy włókno sztu
czne jest tworem doskonalszym od włókna natural
nego. gdyż ..gruczoły" fabryczne dostarczają nam 
włókienek jednakowej długości i jednakowej grubo 
sci. stosownie do zamówienia, podczas gdy łodyga 
lnu czy szyszka bawrełny dajc nam włókienka róż
nej długści i dopiero trzeba mozolnie segregować 
je. aby otrzymać przędziwo jednolite.

Chodziło tylko o to, kiedy uda się wyproduko
wać włókno sztuczne, które pod w-zględem trw a
łości i odporności na wpływy atmosferyczne nie 
ustępowałoby włóknu naturalnem u. Doniedąwna
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bowiem sztuczny jedwab (sztucznym jedwabiem na
zywa się włókno sztuczne, produkowane w postaci 
nieskończenie długiej nitki włoskowa te j, których 
kilkanaście lub kilkadziesiąt razem skręconych daje 
nitkę przędzy sztucznem przędziwem nazywa się 
sztuczne włókienka wloskowate długości kilku cen
tymetrów, podobne do włókienek waty lub baweł
ny. Przerabia się je normalnie na bawełnianych m a
szynach przędzalnych na przędzę), i sztuczne przę
dziwo były tworami bardzo niedoskonałemu Lada 
deszczyk mógł dosłownie rozpuścić sukienkę zi 
sztucznego'jedwabiu na właścicielce i takie przykre 
wypadki zdarzały się często. Młoda dziewczyna 
wyszła w lecie w pięknej i barwnej sukience ze 
sztucznego jedwabiu na majówkę, a wróciła do do
mu w bieliźnie — sukienkę spłukał z niej deszcz.

Doskonalenie sztucznego włókna szło bardzo 
opornie i powoli. Ostatnie dwa lata przyniosły jed
nak w tej dziedzinie postępy rewelacyjne. Jest to 
przedewszystkiem dziełem Niemców, którzy pod 
wpływem mizerji surowcowej, dotykającej icli na j
boleśniej w dziedzinie włókiennictwa zabrali się do 
pracy z całych sił w niezliczonych laboratorjach 
przemysłowych. Produkowane ostatnio w Niem
czech sztuczne włókna lak w postaci sztucznego 
jedwabiu, jak i sztucznego przędziwa wykazują już 
trwałość i odporność, dorównującą włóknu natu 
ralnemu i mogą być mieszane z włóknem natural- 
nem w ilości do 50% bez na jurniejszego obniżenia 
jakości tkaniny, wyprodukowanej z takiej miesza
niny- A w dodatku w wyniku takiego mieszania 
włókna sztucznego z naturałnem , otrzym uje się zu
pełnie nowe zachwycające efekty. Próbki nowych 
tkanin niemieckich wełnianych i bawełnianych 
utkanych z przędzy, sporządzonej z mieszaniny 
włókien sztucznych i naturalnych, wzbudzają nie
opisane zdumienie i zachwyt u fabrykantów  i tech
ników włókienniczych łódzkich. Niektóre odmiany 
sztucznego przędziwa przeznaczone są specjalnie do 
mieszania z naturałnem  włóknem łnianem dla 
uszlachetnienia tkaniny lnianej.

Wślad za Niemcami idzie już cały świat. Prasa 
fachowa przynosi wiadomości o gigantycznych 
wprosi planach inwestycyjnych w zakrasie prze
mysłu sztucznego włókna. Niemcy rozbudowują ten 
przemysł w lakiem tempie, by w okresie trzech lat

najbliższych osiągnąć produkcję, wynoszącą poło
wę normalnego im portu zagranicznych włókien n a 
turalnych. przedewszystkiem bawełny. Anglja. 
.Japonja, Rosja. Francja realizują niemniej impo
nujące program y w tej dziedzinie.

Dzisiaj już każdy fabrykant łódzki uświadamia 
sobie, że za kilka lat kwestja ..len czy bawełna" 
wogóle przestanie istnieć. Na placu zjawi się jako 
pan i władca włókno sztuczne w najróżniejszych 
postaciach. W łókno naturalne spełniać będzie rolę 
domieszki do włókna sztucznego dla osiągnięcia 
pewnych efektów lub przy produkcji pewnego ro
dzaju tkanin. A czy mieszać się będzie bawełnę czy 
len. to już dla przemysłu będzie rzeczą obojętną. 
Wiele przemawia za tern, że len w licznych przy
padkach będzie domieszką bardziej wartościowa 
idż bawełna.

Dla przemysłu bawełnianego najważniejszą 
rzeczą jest to, że maszyny przędzalnicze bawełniane 
nie wyjdą z obiegu, co musiałoby się stać, gdyby len 
zwyciężył u nas bawełnę, gdyż na maszynach prze 
dzalniczych bawełnianych włókna lnianego prząść 
nie można. Przędzalnię lnu muszą mieć zupełnie in
ne maszyny. Istnieje wprawdzie metoda takiego 
preparowania włókna lnianego (kolonizacja lnu), 
by można je prząść na maszynach bawełnianych, 
ale jest ona ciągle jeszcze bardzo niedoskonała 
i bardzo droga, tak. że nigdzie się jej nie stosuje na 
większą skale, a ostatnio wogóle przestano sic nią 
zaimować. W łókno sztuczne i m ieszaniny włókna 
naturalnego ze sztucznem przerabia się na zwyk
łych maszynach przędzalniczych bawełnianych.

Przewidywania techników włókienniczych idą 
obecnie w tym kierunku, że len jako naturalny su
rowiec włóknisty dotychczasowego swego znacze
nia nie straci, a może nawet je zwiększy, ale czyste 
lniane przędzalnictwo wchodzi w fazę zmierzchu, 
lak samo jak przędzalnictwo czysto bawełniane 
Nowych przędzalni lnianych budować się już nie 
będzie. Nawet u nas tego rodzaju projekty inwesty
cyjne straciły aktualność. Zato. jak w tych dniach 
doniosła prasa codzienna, powstanie niebawem w 
Polsce nowa ogromna fabryka sztuczych włókien, 
której produkcja umożliwi nam znaczne zmniejsze
nie przywozu bawełny.

p
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T. L.____  •

Dzisiejszy Żyrardów.
Korzystając z uprzejmości Kierownictwa Towa

rzystwa Zakładów Żyradowskicli, mamy możność 
podzielenia się z naszymi Czytelnikami, szeregiem 
danych, dotyczących lej lak ważnej na odcinku 
lniarskim placówki.

Zakłady Żyrardowskie, .największa w Polsce, 
znana szeroko i poza jej granicam i, wy
twórnia wyrobów lnianych, posiadająca prócz te
go dział bawełniany i pończoszniczy, jest jednym z 
największych w kraju zakładów włókienniczych. 
Oprócz budynków, ściśle związanych z produkcją, 
własnością Zakładów jest cały szereg domów mie-

lnianego. Włókno z magazynów skierowywane jest 
do czesalni i do oddziału przygotowawczego. Do 
czesania trzepanego włókna służy zespół 17 czesa
rek mechanicznych, znaczną większość których 
stanowią czesarki automatyczne. Specjalne maszy
ny służą do uszlachetniania pakuł włókna targa
nego.

Następnym etapem produkcji jest przędzenie, 
które odbywa się w przędzalni. Przędzalnia mieści 
się w nowoczesnym gmachu 6-piętrowym. Obecnie 
czynnych jest 12000 wrzecion, pracujących na dwie 
zmiany, a już zaczyna się odczuwać brak wrzecion.

Ogólny widok przędzalni lnu T-wa Zakładów Żyrardowskich.

szkalnych i użyteczności społecznej, jak szkoły, o- 
chronka, dom ludowy, szpital, a nawet m agistrat, 
poczta i urząd skarbowy mieszczą się również w 
budynkach fabrycznych.

Przeróbka lnu w Żyrardowie zaczyna się w t. 
zw. roszarni, gdzie dostarczona przez rolników sto
ma lniana jest przerabiana na włókno. Roczna zdol
ność przetwórcza roszarni wynosi ok. 2.500.000 kg. 
słomy. Obecnie przerabia się około 800.000 kg rocz
nie. Roszarnia składa się z szeregu kadzi, suszarni, 
mechanicznych. Włókno z własnej roszarni stanowi 
tylko nieznaczną część całkowitej ilości surowca 
lnianego, spożywanego przez fabrykę. Gros surow
ca, zakupywanego przez Żyrardów pochodzi z na
szych ziem północno-wschodnich. Szczególnie re
jony Wołożyński i Horodziejski-są tu preferowane. 
We wzorowo urządzonych magazynach żyrardow
skich można przechować około 3000 tonn włókna

Wobec tego zostały zakupione w Anglji nowe zespo
ły przędzalnicze i maszyny przygotowawcze do wy
robu grubszych, workowych gatunków przędzy.

Przędzalnia ma wszelkie warunki dalszego roz
woju, gdyż w istniejących już budynkach ilość pra- 
< ujących wrzecion można zwiększyć o 50"/o, dopro
wadzając ogólną ilość do 18000. Przędzalnia produ
kuje przędzę różnych gatunków, poczynając od niż
szych numerów suchej i mokrej pakulanej, aż do 
setnego numeru włącznie. Ostatnio została rozbu
dowana niciarnia, czyli produkcja przędzy nitkowej. 
Przędza, produkowana w Żyrardowie, zasila cały 
szereg fabryk włókienniczych, nieposiadających 
własnych przędzalni, tein niemniej gros produkcji 
przędzalni przerabiane jest w następnym oddziale 
fabryki — tkalni, na różnego rodzaju tkaniny. A- 
sortyment tkanin jest bardzo różnorodny: tkaniny 
workowe, brezenty, tkaniny codziennego użytku.
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Ikaniny wojskowe na użytek intendentury i instytu- 
eyj rządowych i samorządowych, cienka bielizna 
stołowa i pościelowa, oraz nowy dział tkaniu odzie
żowych, fantazyjnych, które w związku z modą 
Iniarską. znajdują coraz większe uznanie. Poza tern 
fabryka wyrabia gazę lnianą dla szpitalnictwa,.

•lenia tkanin na słońcu. Liczne magle, stępy, wygła 
dzarki i inne urządzenia, nadają surowym, bielo 
nym i barwionym tkaninom estetyczny wygląd zew 
nętrzny.

Po tych ogólnych uwagach, będących uzupeł 
aieniem podanych rycin, obrazujących najciekaw

Tkalnia lniarśka składa się z 1200 krosien, z 
których 300 służy do produkcji tkanin deseniowych 
(Jacąuarda).

Po wytkaniu. tkaniny przechodzą do ostatnie
go oddziału—bielnika i wykończalni. Jest to dział 
fabryki również nowocześnie urządzony, posiada
jący obok bielnika chemicznego, urządzenia do bie

szę  fragmenty pracy Żyrardowa. Podzielimy .się z 
Czytelnikami łaskawie udzielonemi nam daneini. 
dotyczącemi produkcji, zatrudnienia i 1. d.

Na dzień I kwietnia r. h. Zakłady zatrudniały 
3 370 pracowników, przyczem przyjęły w okresie 
ub. roku, zgórą 000 robotników. Zarobek prze
ciętny jednego robotnika wzrósł w ostatnim roku
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spowodu większej ilości godzin zatrudnienia. W y
płacono pracow nikom  w okresie od 1. IV. 1934 r 
do 31.III. 1935 r. o 1.254.212 zł. więcej, niż za takiż 
okres poprzedni. W ytw órczość również znacznie 
wzrosła. P rodukcja przędzy lnianej zw iększyła się 
o 791.000 kg. zaś tkanin o 1.590.000 m. Znaczne

lnu czesanego o 104.000 kg
p a k u ło  1.044.000 „

niż w odnośnym  okresie roku 1933/34.
Żyrardów  siał się głównym  producentem  w o r

ków lnianych, przełam ując w roku zeszłym absty 
nencję przem ysłu, przez dostarczenie 550.000 wor-

Tkalnia -  Maszyny do cewko- 
wania przędzy lnianej na wątek.

zw iększenie w ykazuje zużycie surow ca lnianego, a 
zwłaszcza niższych gatunków , t. zn. pakuł, do czego 
walnie przyczyniło się w prow adzenie worka ln ia
nego do Państw ow ego M onopolu Solnego oraz cu 
krow nictw a.

W okresie od 1. IV. 1934 r. do 31. 111. 1935 r. 
zużyło więcej:

ków po niekorzystnej dla Zakładów  cenie, w yłącz
nie w celu w prow adzenia lego artyku łu . Z ogólnej 
ilości 1.720.000 worków lnianych, jakie w tym ro 
ku zakupuje cukrow nictw o, Żyrardów  wykona 
700 lys. Pakt len należy specjalnie podkreślić, gdyż 
Zakłady Żyrardow skie, p rodukując dotychczas cien
kie tkaniny, nie były nastaw ione na lego rodzaju

Tkalnia lniarska — Budynek 
parterowy z górnem światłem.
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produkcję. N iedarm o mówi się. że „dla chcącego 
niema nic trudnego". Żyrardów  dał najlepszy tego 
dowód, a przykład  spraw ił, że po Państw ow ym  Mo
nopolu Solnym, przybył drugi, niem niej w ażny k on
sum ent lnu w osobie cukrow nictw a, k tóre zrozum ia-

Dewiza la znalazła realny wyraz w obecnej w spół
pracy Żyrardow a z rolnictw em  kresowem.

Słusznie jeden z dyrektorów  Żyrardow a na u- 
roczystości. poświęconej Im ieninom  M arszałka P ił
sudskiego. poruszył wspólność ineteresów rolnika

ło, że „osłodzić dolę rolnika może cukier jedynie w 
w orku z krajow ego lnu".

Na tern miejscu należy podkreślić wspólność 
interesów naszego rolnictw a i przem ysłu, opartego 
o przerób krajow ego surowca. Przed laty na ła 
m ach ..Przeglądu L niarskiego" wysunęliśm y jako 
dewizę naszej walki o len, oparcie przem ysłu nasze
go o surowce, produkow ane przez nasze rolnictwo.

kresowego i robotnika żyrardow skiego, m ówiąc: 
..Dla obrony przed zalewem rynków  w ew nętrznych 
przez obce towary, co pociągałoby za sobą zw ięk
szenie bezrobocia i odpływ niezbędnych w stosun
kach m iędzynarodow ych środków  płatniczych, rzu 
cone zostało hasło sam ow ystarczalności, t. j. og ra
niczenia obcego przyw ozu i najdalej idącego w yko
rzystania płodów’ własnej wytwórczości. Na tem  po-
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(Jłotżu, z woli M arszałku Piłsudskiego, pow stało 
wskrzeszenie zam ierającej w Polsce spraw y Iniar- 
skiej i. tak ściśle zw iązanego z tą spraw ą, przem ysłu 
lniarskiego. którego najstarszym  i najwięikszyni 
przedstaw icielem  są Zakłady Żyrardow skie. 
Na nowo naw iązała się osłabiona w ostatnich la
lach spójnia między kresow ym  rolnikiem , p rodu
centem lnu i robotnikiem  żyrardow skim , przetw a
rzającym  len len na w yroby, idące również i na u- 
żytek wojska. W pow stałym  w len sposób łań cu 
chu, my, pracow nicy Żyrardow a, jesteśm y pośred- 
niein ogniwem między tak bliskim i sercu M arszałka 
żołnierzem  i rolnikiem  kresowym . Od naszej zna
jomości rzeczy, a w szczególności od dobrej woli, 
w znacznym  stopniu zależy utrzym anie na należy
tym  poziomie jakości i zdolności konkurencyjnej 
wyrobów lnianych, co stanowi o losie zarów no k re
sowego ro ln ika , jak  i robo tn ika żyrardow skiego .S pe
cjaln ie  więc doniosłe znaczenie ma dla nas. Żyrar-

dowian, rzucone hasło wyścigu pracy, lego szlachet
nego współzaw odnictw a, do którego z licznej rze
szy robotniczej stanęli szczęśliwi w ybrańcy losu '.

Zwiększenie spożycia naszego lnu przez k ra jo 
wy przem ysł, a w pierwszej linji przez Zakłady Ży
rardow skie. pozwoliło na rozpoczęcie system atycz
nych prac nad poznaniem  naszego włókna i o p ra 
cow anie norm  standaryzacy jnych  dla lnu. Pracom  
tym towarzyszyć pow inno podniesienie jakości n a 
szego lnu przez rolnika.

W naszem  lniarstw ie jest dużo jeszcze do zro 
bienia. Jak  wszędzie, tak i na odcinku Iniarskim . 
brak jest fachowo przygotow anych ludzi. W spół
praca. jaką  na tym odcinku zaofiarow ał Żyrardów  
rolnictw u i nauce, o tw ierając szeroko dostęp do 
kształcenia m łodych sił. jest najlepszym  cementem 
przy budowie i u trw aleniu przyszłości spraw y łniar- 
skiej w Polsce.

KRONIKA KRAJOWA I ZAGRANICZNA.
Cykl prelekcyj w sprawie lnu i konopi 

w Łucku.
ikoiniieczność przyjścia z pom ocą wsi wołyńskiej, zwła

szcza okolic północnych, I. zw. Polesia W ołyńskiego, na 
jednem z pierwszych miejsc tego zagadnienia staw ia spra
wi; ożywienia akcji Iniarsko-konopnej oraz związanego z 
nią samodziałowego przem ysłu ludowego. Poczynania zain
teresowanych tą kw estją czynników, a więc W ołyńskiej Izby 
Rolniczej, Towarzystw a Popierania Przem ysłu Ludowego z 
handlow ym  jego odpowiednikiem „Bazarem Przem ysłu Lu
dowego'1 w Łucku, w ym agają poparcia szerokich sfer spo
łeczeństwa, którym  dobro rolnika wołyńskiego nie jest obo
jętne, lub które z racji swej pracy społecznej czy zawodo
wej z tą wsią są związane.

Dlatego też. w ykorzystując dośw iadczenie z zakresu 
akcji lniarskiej W ileńszczyzny, a w szczególności T ow arzy
stwa Lniarskiego w W ilnie, które ma już za sobą szereg 
fat owocnej pracy w tej dziedzinie, W ołyńska Izba Rolnicza 
zorganizowała w porozum ieniu / W ołyńskiem  Tow arzyst
wem Popierania Przemysłu Ludowego i Bazarem Przem y
ślu Ludowego cykl prelekcyj na tem aty związane z p ro
dukcją i przerobem lnu i konopi.

W obecności licznego grona osób, reprezentantów  ster 
gospodarczych i instytucyj rolniczych W ołynia, odbyło sic 
dnia 21 marca r. b. w Łucku w sali konferencyjnej Urzędu 
W ojewódzkiego, zebranie pod przewodnictwem dyr. od
działu P. B. R. p. K. Ł u k o m s k i e g o .

Prelekc je wygłosili: dr. J a g m i n .  omówił stan p ro 
dukcji lnu i konopi w Polsce i możliwości dalszego jej roz
woju oraz zagadnienie standaryzacji w łókna lnu i konopi; 
inż. R e n d y c li przedstawi! technikę prac bazarów prze
mysłu ludowego; inż. S t u  c h o c k i  podzielił się ze s łu 
chaczami swem doświadczeniem odnośnie pracy instruk to r
skiej w terenie. ,

Należy zaznaczyć, że zagadnienie przemysłu ludowego, 
jako czynnika. mogącego w pewnym stopniu uaktywnić 
gospodarczo rolników, uzyskuje coraz to większe zrozum ie
nie wśród społeczeństwa wołyńskiego. ./. P.

Powiększenie obszaru pod lnem w Niemczech.
Rząd Niemiecki celem możliwie największego (pokry

cia zapotrzebowania niemieckiego przemysłu lniarskiego 
lnem krajowym , rozwinął na szeroką skalę zakrojoną akcję 
za dalszem zwiększeniem  pow ierzchni uprawy lnu. W r. b. 
przewidywane jest zwiększenie zasiewów lnem  do 30.000 Iw. 
wobec 8.800 ba w r. ub. i 4.500 ha w 1932 r. Ponieważ zbiór 
lnu z r. ub. pokryw ał 1/5 całego zapotrzebowania niem iec
kiego przem ysłu lniarskiego, należy przypuszczać, że jeżeli 
uda się zrealizować cały plan. Niemcy będą miały własnego 
surowca  lnianego na pokrycie 1/3 zapotrzebowania przem y  
siu.

Niemiecki rynek iniarski. („M unchener Neueste Nach- 
richten" z 17. III. 1935 r .b  Przemysł in iarski wykazał w 1934 
roku wśród większych grup przem ysłu tekstylnego najw yż
szy w zrost produkcji. W edług danych Instytutu Badań Kon- 
juniktury, ogólna produkcja była na przełomie 1934 i 1935 
roku o 52% wyższa, niż przed rok ien1. Zwiększona p roduk 
cja znalazła łatwo nabywców. Popyt byt naw et 'większy od 
podaży. Zapasy lnu były wystarczające. Zwiększony zbyt 
włókna lnianego i przędzy lnianej przypisać należy ponow 
nemu zapanow aniu mody na wyroby lniane. Krajowy uro
dzaj lnu wyniósł w 1934 r. 26.857 i był o 72% wyższy, niż 
w roku poprzedzającym. Im port lnu w ostatnich miesiącach 
1934 r. wynosi! przeciętnie 94%  im portu z roku poprzedza
jącego.

W zrost ccii na tkaniny lniane i pćhnianc. („Nation. 
Zlg. Basel NtorgenblałĆ z 4. IV. 1935 r.i: W  końcu r. ub. 
om aw iana była nadzwyczajna zwyżka cen na rynku Iniar
skim. W skazywany byl przytem fakt, że zwyżka la pocho
dził z ZSRR, i wskutek znacznych zakupów ze strony nie
mieckiej rozciągnęła się na odnośne rynki europejskie. Ce
ny surowca lnianego wzrosły odtąd jeszcze bardziej (blisko 
o 80%  w stosunku do 1933 r .|. Przędzalnie zagraniczne 
podwyższyły w związku z tern swe ceny przeciętnie o 30%. 
Krajowy przemysł iniarski (Niemcy) sądził, że zjawiska te 
są przejściowe. Zdaje się jednak, że do nowych zbiorów -nie 
należy oczekiwać istotnych zmian w cenach. W obec tego 
niemieckie zakłady tkackie (lniarskiej zmuszone były do 
podniesienia w pewnym stopniu cen na tkaniny lniane i pół- 
Iniane. Zwyżka la nie dorów nuje jednak faktycznemu po
drożeniu surowca.
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Syndykat lniarski w Czechosłowacji.
Ostatnio w Czechosłowacji powstał projekt utworzenia 

Syndykatu Iniarskiego, któryiby m iał na celu podniesienie 
jakości lnu krajow ego, zwiększenie obszarów  pod upraw ą inu 
i konopi oraz zmniejszenie im portu roślinnych surowców 
w łókienniczych. Dotychczas obszar pod upraw ą lnu w ynosił 
w Czechosłowacji zaledwie 6.00(1 ha. P rzy  odpow iednim i 
zmniejszeniu im portu lnu areał m ożnaby zwiększyć przynaj- 
mn ej czterokrotnie z wielką korzyścią dla bilansu handlo
wego Czechosłowacji.

Uprawa lnu w Anglji. („Le nord  Industrie l" Nr. 12 z 
23. 111. 1935 r .) : Angielskie „Daily Express“ poświęca o sta t
nio artykuł kweslji upraw y inu. M. in. czytamy tam : „Uwa
żać na R osjan". Z akładają oni m onopol dostarczania lnu, 
stanowiącego pierwszy artykuł naszego przemysłu. W ielko 
brytan  ja  jest narażona na niebezpieczeństwo sk ładania h a 
raczu zagranicy w tym względzie. Gdy Rosjanie zrealizują 
wspom niany monopol, podw yższą swe ceny do poziom u 
prphibicyjnego. W ielkobrytanja pow innaby przeto sam a p ro 
dukow ać Jen. Uprawa lnu zapew niłaby pom yślny rozwój 
rolnictwu, pracę bezrobotnym  i bezpieczeństwo gospodarce 
narodow ej". Przy pom ocy tego ostrzeżenia prasa angielska 
przykłada się do kam panji podjętej przez pewne organa spe- 
cjąlnc na rzecz narodow ej upraw y lnu. Podobne ostrzeżenia 
stosow ał kilkakrotnie „Le N ord Industriel" w ciągu la t ostat
nich. Nie w ydaje się jednak, by prasa francuska wykazała 
jakąkolw iek chęć zajm ow ania się tym  problemem.

Przemysł lniarski w Irlandji północnej (Uister) („Le 
Nord Industrie l" Nr. 7 z 16 II 1933 r.) „M anchester G uard 'an  
Commercial" poświęcił ostatnio przem ysłowi Północnej Ir- 
landji specjalny num er, w którym  w ydrukow any został cie
kawy artykuł o przemyśle lniar.skim w Uister. Przem yśl ten 
zatrudnia norm alnie około 90 tys. robotników  i zużywa prze
ciętnie 35 tys. tonn lnu czesanego rocznie. Przem ysł przę
dzalniczy znajduje się w rękach 12 firm , które kontrolują 
w przybliżeniu 000 tys. wrzecion i zatrudniają  około 30 
tys. robotników . Przeciętna przędzalnia zawiera 15—20 tys. 
wrzecion. Przem ysł tkacki liczy około 28 tys. w arsztatów, 
zatrudniając 25 tys. robotników . Przem ysłowcy inlandcy g ru 
pują się w zrzeszenia, z k tórych najw ażniejsze są: Zrzeszenie 
Przędzalników Lniarskich, Komitet Doradczy Przędzalników 
Lniarskich. Zrzeszenie Tkaczy Irlandzkich, Zrzeszenie H and
larzy P łótna, Zrzeszenie Fabrykantów  Chustek ild.

Propaganda Lniarska w Irlandji. („Le Nord Industriel" 
Nr. 7 z dnia 16. II. 1935 r .) : W  Belfast odbył się ostatnio 
wielki „Bal Lniarski". Był to piękny przejaw  propagandy 
Iniarskiej. W iększość dam  m iała toalety z inu.

Zwiększenie subwencji na Iniarstwo we Francji.
W związku z przyznaniem przez rząd francuski 25 milj. 

franków  na prem je dla producentów  lnu w kam panji roku 
1935-36, deputow any z. prow incji Cótes-du-Nord De Kero- 
nartz wysłał do M inistra Finansów  pismo, uzasadniające ko
nieczność zw iększenia subw encji na akcję Iniarską do wy
sokości z r. ub. t. j. 60 miilj. fr.

Itynek lniarski. („Bulletin des ila lles" z 23. III. 1935 
r ) : Na francuskim  rynku lniarskim , tranzakcje na len k ra 
jowy są ograniczone, zaś ceny m ają  tendencję zniżkową 
Baissa przychodzi zresztą w zlej chwili, gdyż, dajc się już 
skonstatow ać wśród niektórych hodowców pewne w ahania 
eo do zwiększenia upraw y Inu. Rolnicy z Północy w dal
szym ciągu dom agają się energicznie ochrony celnej dla 
lnu, któraby pozwoliła walczyć przeciwko zagranicznym 
produktom  lniarskim . Zresztą nie wolno już im portować z 
zagranicy więcej lnu, niż 45 tys. tonn. Kontyngent len usta 
loby został na okres od 19 łipca 1934 r. do 18 litpca 1935 r. 
Przed w ojną im port w ynosił około 80 tys. tonn. Jednak 
w arunki fabrykacji się zmieniły. A mianowicie przed woj 
ną przędzono więcej wyższych numerów, niż obecnie. Rei 
gijski rynek lniarski w ykazuje spokój. Przędzalnie angiel 
skie zaczynają interesow ać się nieco lnem moczonym.

Zainteresow anie lnem sowieckim nie jest zbyt duże, 
podobnie, jak lnem łotewskim. Go się tyczy lnu litew skie
go, dokonano pew nych Iranzakcyj na rynku angielskim  na 
korzyść nowej urzędowej klasyfikacji. Odnośnie lnu estoń

skiego daje się zauważyć w pewnych wypadkach lekka zniż
ka ceny. Podaż jest bardzo mała. Co się tyczy pakuł, prze
prowadza się małe tranzakcje , lecz tendencja jest zniżkowa.

Jeżeli chodzi o konopie, rynek się ożywił szczególnie 
we. Włoszech, zwłaszcza od chwili u trudnienia im portu k o 
nopi z krajów  południowych. Geny zwyżkują, szczególnie, 
jeżeli chodzi o konopie lepszych gatunków . Dokonano kilku 
Iranzakcyj w tej dziedzinie. Rynek jutowy w ykazuje spo 
kój. T ranzakcje dokonyw ane są  jedynie dla potrzeb bez
pośrednich. Fabrykanci bielizny poczynili kroki w kierun
ku m ocnej redukcji kontyngentów  im portowych, a to ze 
względu na bezrobocie przeszło 53.9% warsztatów  francus
kich.

Zakupy przędzy lnianej i konopnej we Francji. 
(„Le Nord Industrie!" Nr. 13 z 30. III. 1935 r .) : Niejedno
k ro tn ie  się już w spom inało o tern, że niem iecki przem ysł 
lniarski pracow ał bez odpoczynku. Nie zaznał on ani chwi
li b ezroboca . Przędzalnie i fabryki tkackie, a m ianow icie 
fabryki położone przy granicy polskej pracu ją  całą parą 
na trzy zmiany. W ydaje sic jednak, iż produkcja niemiecka 
nic wystarcza dla potrzeb tkackich, gdyż przybyli z Nicni cc 
do Północnej Francji, a zwłaszcza do Lille kupcy, żądając 
szybkiej idostawy. Od 1 do 25 m arca skierow ano do Niemiec 
400 tonn przędzy Inanej i konopnej. Chodzi tu o prze 
dzę przeznaczoną do fabrykacji p łó tna  na sam oloty.

Uprawa lnu w państwach Bałtyckich. („Prager Tage- 
b la lt"  z 28.III. 1935 r .) : Łotw a zwiększa w  r. b. obszar pod 
lnem do ca 55 tys. ha. Stanowi to o 25 proc, w ięcej, niż w 
roku poprzedzającym . W Eslonji, również należy oczekiwać 
zwiększenia obszaru zasiewu lnu. minio, że brak jeszcze 
odnośnych danych. Go się tyczy Litwy, oświadczyła ona, 
że obszar zasiewu lnu zwiększony będzie przy częściowem 
p o p a rc u  państw a o 15%. Geny na .bałtyckich rynkach 
lniarskich, w ykazują przy małych obrotach tendencję zwyż 
kową. Liczą się lam wobec lego z okolicznością, żc w kra 
jacli przem ysłow ych przem ysł lniarski zaopatrzony został 
w surowce, aż do nowych zbiorów lnu. W  ostatnich ty
godniach ustała sprzedaż lnu sowieckiego. Mówi się o ro 
kow aniach między łotewskim  zarządem monopolu inu. a 
Sowietami, które to rokow ania m aj ąna celu dalszą zwyż
kę cen.

Zwiększenie obszaru uprawy pod lnem w Niemczech.
..Y oelkischer B eobachler" om awia w jednym  z ostatnich 

num erów sprawę podniesienia produkcji lnu w Niemczech. 
Zwraca uwagę na to. żc z */« inilj. ba w połowic iil> wieku 
spadł obszar gruntów  pod upraw ę lnu w Niemczech na 4884 
ba w 1933 r. Podobny spadek nastąpił w Anglji i Francji, n a 
tomiast w krajach E uropy południowo - w schodniej i w Rosji, 
produkcja znacznie wzrosła. Od 1913 do 1922 r. obszar g run
tów upraw n. pod lnem w Rosji w,zrósł z 1.65 na 2,51 m ilj. ha 
Len wymaga przy zbiorze, a zwłaszcza przy obróbce, wiele 
pracy, daje więc w zimie zajęcie, co w k ra jach  E uropy wscli 
jest bardzo pożądane. Niemcy, skutkiem  spadku w łasnej pro 
dukcji, musieli w 19.33 r. im portować 17.000 I wartości RM 
10.6 milj.

„Państw o może jednak, oświadcza ,.Volkischcr Beobacb 
ter" tylko wtedy być silne i niezawisłe od swego otoczenia, 
jeśli w dziedzinie gospodarczej może, w razie potrzeby, wyrzec 
się przywozu". Dlatego było jednem  z. pierwszych zadań na- 
cjonal - socjalistycznej polityki ro jnej podnieść produkcję 
rolną i doprowadzić do pokrycia zapotrzebow ania' w k ra  ju 
Dzięki zarządzeniom  rządowym prem jom  za upraw ę i odpo
w iedniem u pouczeniu, w zrósł obszar upraw  pod lnem z 4884 
ha w 1933 r. na 8790 ha w 1934 r„ za produkc ja surow ca z 15.6 
na 26.9 tys. q. Jednak na pokrycie najgrubszego zapotrzebo
wania trzeba upraw iać 30.000 ha, zaś Rząd Rzeszy idzie n a 
wet tak daleko, że gw arantuje całkowite przejęcie zbiorów z 
50.000 ha.

Taki wzrost uprawy jest technicznie możliwy, twierdzi 
„Yoelkiscber B eobachter", bo len można upraw iać n a  każdej 
glebie z w yjątkiem  zupełnie ciężkich luli zupełnie lekkich 
Dolny Śląsk pokazał, że można w przeciągu roku uprawę po 
troić. Oczywiście w pierwszej linji powinny współdziałać te 
ly lor ja, w których technika upraw y od czasu wojny nic posz
ła w zapomnienie. Narazie wystarczy, by stan z 1925 r. (37 
tys. ha) został osiągnięty.
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Konkurs na „Podręcznik Pracy Kółka Rolniczego".
C entralne Towarzystw o O rganizacyj i Kółek Rolniczych 

ogłasza konkurs na „Podręcznik pracy Kółka Rolniczego".
1) Podręcznik omawiać pow inien:
a) znaczenie Kółek Rolniczych,
b) zasady organizacji,
c) biurow ość kółka,
d) zadania kółka w zakresie organizacyjnym , ośw iato- 

towym, gospodarczym  i społecznym,
e) m etody pracy.
2) Objętość broszury pow inna wynosić od 80 — 90 stron 

druku  (o w ym iarze strony 11X18 cm.).
3) Broszura uwzględniać musi założenie ideowe i pod

s taw y  organizacyjne CTO i (KR.

4) Prace zaopatrzone godłem -piszącego z dołączoną za
klejoną kopertę, zaw ierającą imię, nazw isko adres au to ra , 
nadsyłać należy do dnia 1. VII. 1935 r., do Centralnego T-wa 
O rganizacyj i Kółek Rolniczych w W arszawie, u], K opernika 
Nr. 30.

5) Za najlepszą pracę przyznana zostanie nagroda w wy
sokości 500—-fiOO zł., w zależności od objętości broszury, przy- 
czem praca nagrodzona staje się w łasnością CTO i KR. Centr. 
Tow. zastrzega sobie prawo nabycia zgłoszonych a nic nagro 
dzonych prac.

6) Celem należytego uwzględnienia zasad organizacyj Kó
łek oraz obowiązujących przepisów w ewnętrznych CTO i KR , 
regulam inów  i t. <1., pożądane jest zasiągnięcie inform acji w 
W ydziale O rganizacyjnym  CTO i KR.

Nowe czasopismo rolnicze „Pion“.
Nigdy może jeszcze spraw a oświaty rolniczej nie była 

lak bardzo paląca, jak w obecnej porze kryzysu rolniczego. 
Ciężkie położenie, w jakiem  znajduje się rolnictwo, zmusza 
każdego gospodarującego ma roli do wytężenia w szystkich sił 
dla utrzym ania się przy -swoim w arsztacie -pracy. Zadanie to 
nie jest łatwe ,gdyż żaden może zawód nie jest talk wszech
stronny  i w ym agający tak w ielu w iadomości, jak  zawód ro l
nika.

Niestety, jednak specjalnie w dziale ośw iaty rolniczej 
jest nieziwiernie dużo jeszcze do zrobień :a. Ciężkie w arunki 
gospodarcze w całym kra ju  u trudn ia ją  Właśnie w obecnej 
dobie szerzenie tej oświaty i dlatego też ,z wiełkiem uznaniem  
należy przyw itać inicjatywę, jaką  powzięły Zjednoczone F a 
bryki Związków Azotowych w  Mościcach i w Chorzowie, po 
czynając w ydawać od grudnia ub. r. now e czasopismo ro i
li icze

Pismo to, wychodzące jako miesięcznik, porusza zagad
nienia z wszystkich dziedzin życia rolniczego, a więc spraw y 
dotyczące upraw y i naw ożenia roli, hodowli inw entarza, eko
nomiczne, jak  lip. akcję oddłużenia, spraw y organizacji zbytu 
produktów , podaje w iadom ości ciekawe i aktualne z k ra ju  
i zagranicy, s ta ra jąc  się uwzględnić wszystko, co mogłoby 
być pożyteczne dla rolnika. Artykuły w „PLONIE" są popu
larne i zrozum iałe naw et dla najm niejszego rolnika, a pisane 
przez znanych i cenionych autorów  -i popularyzatorów  wiedzy 
rolniczej.

Chcąc umożliwić każdem u, chociażby -najmniej zamoż
nemu, zaabonow anie tego ze wszeehm iar pożytecznego cza
sopisma, p renum erata  jest specjalnie niska, wynosi bowiem 
1 zł. rocznie.

-O nadesłanie num erów  okazowych -należy zwracać się 
pod adresem : Redakcja „PLON * — Chorzów III.

Zwracamy uwagę Sz. Czytelników na nowe wydawnictwa 
T-wa Lniarskiego w Wilnie.

CENA
Dr. Janusz Jagmin. — Materjały do poznania sprawy lniarskiej w Polsce. Cz. 1. Handel zagra

niczny włóknem roślinnem a nasze postulaty trak ta to w e .................................. 3.00
Dr. Janusz Jagmin. — Przyczynek do poznania włókna lnianego, produkowanego w Pół

nocnej Polsce. ...................................................................................................... 0.50
Dr. J. Jagmin i L. Niewiarowicz. — Sprawozdanie z działalności Lniarskiej Centralnej Stacji

Doświadczalnej w Wilnie za r. 1933 ....................................................................  0.80
Ludwik Maculewicz. — Musu zemei mus jabaro un jaapgerbj. Wrażenia z wyjazdu na Łotwę

w lutym 1935 r............................................................................................................. 0.40
Marja Obrębska. — Wytwórczość lniarska w szkołach zawodowych............................................0.25
Prot. Dr. Aleksander Safarewicz. — Tkaniny lniane pod względem higjenicznym................... 0.40
nż. Czesław Słuchocki. — Moczydła do l n u ................................................................................... 0.40
Inż. Czesław Słuchocki. — Drewniany trzepak do ln u .................................................................... 0.40
Inż. Czesław Słuchocki. — Szkice o lniarstwie w Ł o t w i e .......................................................... 0.50
Edward Taurogiński. — Uprzywilejowanie produkcji krajowych nasion oleistych . . . .  0.50
nż. Bernard Wesołowski. — Tkactwo w jego rozwoju historycznym i rola wynalazku

.1. M. Jacquard’a ...................................................................................................... 0.40

Do nabycia w Towarzystwie Lniarskiem, Wilno, ul. św. Jacka 2, w księgarniach rolniczych 
i we wszystkich większych księgarniach.
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KSIĄŻKI O LNIARSTWIE:
CENA

Prof. Wł. Bratkowski. — Ideologja samowystarczalności włókienniczej. Wilno, 1932 r. . . . 1.00
Prof. Wł. Bratkowski. — Bawełna czy len? Wilno, 1932 ........................................................... 2.50
Prof. Wł. Bratkowski. — Dlaczego rolnictwo domaga się wprowadzenia cła przywozowego

na bawełnę. Wilno, 1931 ........................................................................................0.50
Prof. Wł. Bratkowski. — Międlarstwo, a zagadnienia organizacyjne lniarstwa polskiego.

Wilno, 1933 ............................. ................................. ' ..............................................0.75
Dr. J. Jagmin i L. Maculewicz. — Walka o len i przemysł lniany. Warszawa, 1931 . . — 
Dr. J. Jagmin i L. Niewiarowicz. — Sprawozdanie z działalności L. C. S. D. w Wilnie za okres

od 1.1V. 1930 r. do 31.III. 1931 r. Wilno, 1932 .................................................
Dr. J. Jagmin i L. Niewiarowicz. — Sprawozdanie z działalności L. C. S. D. w Wilnie za

1931/32 r. Puławy, 1933 ........................................................................................  0.80
Dr. J. Jagmin i L. Niewiarowicz. — Sprawozdanie z działalności L. C. S. D. w Wilnie za okres

1932/33 r. Puławy, 1934 ........................................................................................ —
Dr. J. Jagmin i L. Niewiarowicz. — Sprawozdanie z działalności L. C. S. D. w Wilnie za r. 1933.

Puławy, 1934................................................................................................................  0.80
Dr. Janusz Jagmin. — O możliwościach uprawy konopi w Polsce. Wilno, 1933 ...................  0.30
Dr. Janusz Jagmin. — Siejcie len (pięć pogadanek) wydanie III. Wilno, 1934 ......................  0.40
Dr. Janusz Jagmin. —  Plan pracy T-wa Lniarskiego i L. C. S. D. w Wilnie. Wilno, 1933 . . 0.50
Dr. Janusz Jagmin. —  Czy len jest Polsce potrzebny? Wilno, 1931 .......................................0.50
Dr. Janusz Jagmin. — Rozwój lniarstwa w Sowietach. Rocznik Instytutu Naukowo-Badawcze

go Europy Wschodniej. Tom II. Wilno, 1933 ......................................................—
Dr. Janusz Jagmin. — Skrót wiadomości o lnie i konopiach. Wilno, 1934 .............................  1.50
Dr. Janusz Jagmin. — Wytyczne standaryzacji lnu w Polsce. Wilno, 1933 ...........................  0.50
Dr. Janusz Jagmin. — Materjały do poznania sprawy lniarskiej w Polsce. Cz. 1. Handel zagra

niczny włóknem roślinnem a nasze postulaty traktatowe. Wilno, 1933 . . . 3.00
Dr. Janusz Jagmin. Przyczynek do poznania włókna lnianego produkowanego w Polsce.

Wilno, 1935 ................................................................................................................  0.50
Ałfons Jozanis. — O uprawie lnu wskazówki praktyczne. Wilno, 1929 .......................................—
Ludwik Maculewicz. — Musu zemei mus jabaro un jaapgerbj. (Wrażenia z wyjazdu

na Łotwę). Wilno, 1935 ........................................................................................  0.40
Leon Niewiarowicz. — Wartość siewna ziarna w zależności od miejsca jego zbioru. Wilno, 1932 0.25
L. Niewiarowicz. Uwagi o doświadczalnictwie lniarskiem. Wilno, 1934 ...............................  0.25
L. Niewiarowicz. — Wpływ miejsca zbioru na siłę rozwojową lnu. Wilno, 1934 ...................  0.25
Marja Obrębska. — Wytwórczość lniarska w szkołach zawodowych. Wilno, 1934 . . . .  0.25
A. Poczter. — Przyczynek do badań anatomicznej budowy łodygi lnu. (Badania nad techniką

i ekonomiką produkcji surowców włókienniczych w Polsce, pod redakcją prof. 
d-ra Witolda Staniewicza. Zesz. 1). Wilno, 1933 .................................................  1.00

A. Poczter. — Handlowe włókno lniane. Wilno, 1934 .................................................................... —
A. Siemionów. — Czy uprawa bawełny w Polsce jest możliwą? Wilno, 1932 .........................—
Prof. Dr. Aleksander Safarewicz. — Tkaniny lniane pod względem higjenicznym. Wilno, 1934 0.50
Inż. Cz. Słuchocki. — Konkurs uprawy i przeróbki lnu. Wyd. II. Wilno, 1933 .................... 0.40
Inż. Czesław Słuchocki. — Moczydła do lnu. Wilno, 1934 . . . ............................................  0.40
Inż. Czesław Słuchocki. — Drewniany trzepak do lnu. Wilno, 1934 .......................................  0.40
Inż. Czesław Słuchocki — Szkice o lniarstwie w Łotwie. Wilno, 1934 ...................................  0.50
E. Taurogiński. — Uprzywilejowanie produkcji krajowych nasion oleistych. Wilno, 1934 0.50
Inż. Bernard Wesołowski. — Tkactwo w jego rozwoju historycznym i rola wynalazku

J. M. Jacquard’a. Wilno, 1934 ..............................................................................  0.40
Inż. 5. Zembrzuski. — Sprawa lniarska we Francji. Wilno, 1932 .................................................  2.50
Gen. Lucjan Żeligowski. —  Myśli żołnierza-rolnika o naszem gospodarstwie. Wilno, 1933 . 1.60
Statut Towarzystwa Lniarskiego w Wilnie. Wilno, 1932 ............................................................... —

Nabywać można w T-wie Lniarskiem, Wilno, ul. Św. Jacka 2, w księgarniach rolniczych oraz 
we wszystkich większych księgarniach.
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’ CENTRALA SPÓŁDZIELNI ROLNICZO-HANDLOWYCH i
W  W  I L N I E i

UL. ADAMA MICKIEWICZA 19, dom własny. TEL. 2-56. Adr. telegr. „ROLNIK" |  
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Skup i sprzedaż w szelkiego rodzaju zbóż w partjach 2 

mniejszych i wagonowo 2
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Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł U  L N IA N E G O
KROSNO44 sp.Akc.5 A v A llllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

w K RO ŚN IE (M ałopolska)
ZARZĄD W WARSZAWIE, UL. MARSZAŁKOWSKA Nr. 116.

Poleca się: W yroby lniane —  prześcieradłowe, pościelowe, bieliźniane, drelichowe 
Illli.!'li;h'!:i!l'®tyh!i!ll!lllili i t. p. oraz brezenty lniane.

::
s;i:
::
ii::
::
::::iii:ł:!:_ ........ ...... .... . ........ .. ............... ..... . ............. .............. ............ ••••••*■•... ......M.... ............ * • *1

B r o jd o , L i fs z y c  i D z ie w ie n is k i
WILNO, SADOWA Nr. 13

Telefon Nr. 4-89; 3-54. Adres telegraf. flBRO Wilno.

Handel i eksport produktów rolnych
LNU i SIE M IE N IA  L N IA N E G O

Własne składy zakupu. Własne składy zakupu.



w Mościcach i w Chorzowie
D O S T A R C Z A J Ą

NAWOZY SZTUCZNE AZOTOWE i FOSFOROWE:
Azotniak Siarczan amonu Nitrofos
Saletrzak Supertomasyna azotniakowa Saletra sodowa
Saletra wapniowa Supertomasyna Wapnamon

PRODUKTY CHEMICZNE AZOTOWE i CHLOROWE
DLA CELÓW PRZEMYSŁOWYCH:

Karbid Węglan amonu Chlorobenzo!
Azotan amonowy Azotyn sodowy Parad wuchlorobenzol
Saletra potasowa Kwas azotowy Soda kaustyczna
Saletra sodowa przem. Amonjak skroplony Wodór
Salmiak Wapno chlorowane Tlen.
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©  Z a m ó w ie n ia  n a le ż y  k i e r o w a ć  d o  C h o r z o w a ,  w o j .  ś lą s k ie .
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„R O L N IK "
SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO-HANDLOWA

Z odpowiedzialnością ograniczoną
W  B R A S L A W I U

F i l j e :  w  D r u i  — J o d a c h  — M i o r a c h  — i O p s i e
Spółdzielnia nagrodzona medalem złotym i wielkim srebrnym na Targach Północnych w Wilnie w r. 1928
Adres telegraficzny: „R O L N IK ", telefon Nr. 8. Konto w P. K. O. Nr. 80.815
Rachunek Żyrowy w Banku Polskim Oddział w Wilnie. Rachunki bieżące : w Państwowym Banku 
Rolnym Oddział w Wilnie, w Centralnej Kasie Spółek Rolniczych Oddział w Wilnie, 

w Komunalnej Kasie Oszczędności pow. Brasławskiego w Brasławiu.

WŁASNE PRZEDSIĘBIORSTWA:
Mechaniczna piekarnia i olejarnia w Brasławiu.
Hurtownia Soli w Brasławiu, Oddz. Druja, Widzę.

SKŁAD KONSYGNACYJNY NAWOZÓW SZTUCZNYCH na pow. Braslawski. 
Maszyny i Narzędzia Rolnicze. Wirówki. Maszyny mleczarskie. Nawozy sztuczne. 
Zboża siewne i wszelkie nasiona warzywne. Pasze treściwe. Makuchy lniane. 
Cement. Blacha. Cegła, papa, żelazo i wyroby żelazne. Farby i pokost. Oleje, 
smary maszynowe i samochodowe. Nafta. Przybory myśliwskie. Artykuły spożywcze. 
Wyroby tytoniowe. Sprzęty i aparaty radjowe. Sprzedaż detaliczna i hurtowa. 
S k u p  z b ó ż ,  s i e m i e n i a  l n i a n e g o  i w ł ó k n a  l n u .
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ZAKŁADY GRAFICZNE .ZNICZ’, WILNO, UL. BISKUPA BANDURSKIEGO 4. TELEFON 3-40.



Zakopcne

Grenadina

W ilia

Arabia Aldona

—

Plaża Ełomina
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T O W A R ZY ST W O  
Z A K Ł A D Ó W  ŻYRARDOW SKICH

SP. AKC.
ROK ZAŁOŻENIA 1833.

PIERWSZE ZAKŁADY PRZEMYSŁU LNIANEGO
W  P O L S C E

WYROBY LNIANE
Bielizna stołowa od średnich do najwyższych gatunków, ścierki i ręczniki 

kuchenne.
Bielizna pościelowa lniana i półlniana.
Tkaniny oponowe, płachty, brezenty impregnowane, prześcieradła, tkaniny 

na bluzy i spodnie żołnierskie i oficerskie, na ubrania robocze, 
wsypy i worki.

Płótno lotnicze, tkaniny na ubrania marynarskie, tropikalne, robocze 
dla marynarki, letnie żołnierskie, onuce.

WYROBY BAW EŁNIANE
Bielizna stołowa, pościelowa i artykuły kąpielowe.
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W PIĄTYM ROKU SWEGO ISTNIENIA

„ G O S P O D A R K A  N A R O D O W A "
n i e z a l e ż n y  d w u t y g o d n i k  g o s p o d a r c z y

nadal oświetlać będzie syntetycznie najważniejsze zagadnienia gospodarcze okresu, jaki obecnie przeżywamy
W obliczu stabilizującej się konjuktury naczelnem zadaniem .GOSPODARKI NARODOWEJ" będzie przedyskutowanie 
i zastanowienie się nad czołowem zagadnieniem nowej pokryzysowej równowagi gospodarczej w Polsce.
Jak żyliśmy przed kryzysem — a jak żyć musimy po kryzysie? Na to pytanie będzie starała się przedewszystkiem 
odpowiedzieć i tezy swoje udowodnić „GOSPODARKA NARODOVVA“ niezależny dwutygodnik gospodarczy 
Wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca. Prenumerata kwartalna wraz z dodatkiem „PRASA GOSPODARCZA" zł. 4.50 

Bezpłatne — okazowe egzemplarze na żądanie.
Adres Redakcji i Administracji: WARSZAWA, UL. SZPITALNA 4 — Konto w P. K. O. 25656 — Telef. 67673
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W ARSZTATY PAŃSTW OW EJ SZKOŁY TECHNICZNEJ
W WILNIE, UL. HOLENDERNIA 12. TELEFON 11-92.
przyjmują wszelkie roboty, wchodzące w zakres stolarstwa, dokładnej obróbki 
metali, kuźnictwa oraz odlewnictwa żeliwa j metali kolorowych. Warsztaty 
posiadają na składzie rozmaite narzędzia, okucia, zamki i sprzęt sportowy, 

jak narty, kajaki, łodzie żaglowe i t. p.

SPECJALNOŚĆ:
maszyny do przeróbki lnu, jak międlarki i trzepaki żelazne oraz całodrewniane, 
według wzorów, uzgodnionych z Lniarską Centralną Stacją Doświadczalną w Wilnie. 
Wykonanie zamówień solidne i fachowe. Ceny umiarkowane.
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1  Z A K Ł A D Y  C H E M IC Z N E  W W IN N IC Y  1
S P Ó Ł K A  A K C Y JN A

W INNICA, poczta Henryków k/Warszawy.
Tel. I-a Podmiejska 17. Adres telegr. Winchem Henryków k/W.

B A R W N IK I A N IL IN O W E  do barwienia włókien roślinnych, zwierzęcych 
i sztucznych, papieru, skóry, futer i t. p.

Specjalność: Barwniki dla dostaw  wojskowych 
K H A K I A N T R A C E N O W E  Z K  i K H A K I A L 1Z A R Y N O W E  ZK . 

ORGANICZNE PRODUKTY PRZEJŚCIOW E dla fabrykacji barwników.

B IU R O  S P R Z E D A Ż Y :

Inżynier OSKAR GROSS, Łódź, Gdańska Nr. 81, telefon Nr. 186-12.

SUBAGENTURY: Erwin Thien, Bielsko, Nad Niprem 2, tel. Nr. 2808.
Inż. L. Hanftwurcel, Warszawa, Warecka 9/39, tel. Nr. 515-00.
J. Zylberblatt, Białystok, Nowy Świat 28, tel. Nr. 70.
Michał Szlezynger, Częstochowa, Garibaldiego 17, tel. 10-51.
J. Raszkowicz, Wilno, Słowackiego 24, tel. Nr. 13-30.
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O B R U S Y  L N I A N E
R Ę C Z N I K I  L N I A N E

K O S Z U L E  L N I A N E

PŁACHTY ŻNIWNE WORKI ZBOŻOWE WORKI NAWOZOWE
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I Inne artykuły z płótna lnianego samodziałowego

D O STA RCZA JĄ

Bazary Przemysłu Ludowego
W  WILNIE, N O W OGRÓDKU, BIAŁYMSTOKU, BRZEŚCIU n/B. ŁUCKU 

Po oferty i próbki zwracać się pod adresem:

CENTRALA BAZARÓW PRZEMYSŁU LUDOWEGO Spółdz. z o. o.
WILNO, POZNAŃSKA 2. Tel. 13-47

Oddziały: W A RSZA W A , M arszałkowska 91 (w podwórzu).

POZNAN, Fredry 6 (wejście od ulicy W ały Jana III 9).


